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Sprawy tygodnia 

1927 
JEśLI CHODZI o ogólną charakterystykę 

roku, ~tóry w tej chwili stał się przeszłością, 
~o zasiugu1e on na nazwę roku konsolidacji 
1 obr~chunku. Po gwałtownym przewrocie 
w ma1u 1 ~26 r~k~, po przewrocie, który wzbu 
rzył nam1ętnosci, ale równocześnie także 
wstrząsnął do głębi społeczeiistwem które 
zaślepione pędziło ku katastrofie, ~ roku 
1927 poczę~y Ujawniać się skutki tego wstrzą. 
su. Skutki dobroczynne, bo w postaci pier
wszych czysto brzmiących akordów świado
mej .celu .Polskiej polityki wewnętrznej i za
gra.n.1czne1: ~ ;oku ~ 927 zaczęliśmy sobie w 
całei pełn.~ us~1adamia~ cel i zadania naszej 
egzys~enc11 pa.nst~~WeJ, .cel tak wzniosły i 
zadama tak w1elk1e1 wagi, że wobec nich po
częły gwałt~w1?ie blednąć i szarzeć proble
my 1 zagadn.1ema, które przedtem zajmowały 
sobą cały widnokrąg politycznych i państwo
wych zamteresowań społeczeństwa. W roku 
1927. dok~n~liś~y ciężkiej. i żmudnej, nie
v:dz1ęczne1 t ruepopularne1, ale niezmiernie 
doniosłej. i be~względnie ~oniecznej pracy 
wydo?~c1a na .J~W, na powierzchnię, rzeczy
wmt?s~1. polskie) ~ .odrzuceni8: wszystkiego 

.t. y „uu 1 be;;. artosc10wyo upiększeń i od
~łonięcia nagiej prawdy. Praca ta nie jest 
Jeszcze zakończona na wszystkich odcinkach 
naszego życi~ społecznego i państwowego, 
ale wszędzie iest zapoczątkowana a w nie
których miejscach doprowadzona do właści
wych wniosków i konsekwencyj. 

* * * 
. ZACZ~NAMY NASZ PRZEGLĄD od 

se1mu, ktory do roku 1927 wywierał prze
możny wpływ na całokształt naszego życia 
pa.ństv.;owego. Po przewrocie w roku 1926 
~e1m me od razu utracił swoje wpływy. Miał 
Jes~cze ~ .roku .1926 tyle siły, by spowodo
v..:ac ~ym1s1ę gabmetu D-ra Bartla i wymianę 
niekt?rych członków tego gabinetu, by wy
wrzec wpływ na ukształtowanie się budżetu 
państwowego i na kierunek niektórych po
sw:iięć polity.ki r;_;ądow.::i· ~i;iływu tego s~J!ll 
am utrzymac, am rozwmąc me potrafił. We 
wszystkich swoich posunięciach pozostawał 
w ta~ ~ażącej sprzeczności z logicznem rozu
mowamem społeczeństwa, że wreszcie doszło 
do tego, iż wogóle przestano nań zwracać u-
wagę. · 

Skargi na sejm były i przedtem„ wybu
chała nawet od czasu do czasu gwałtowna nie 
nawiść wob.ec sejmu, ale to były odruchy a
i~ktu, ?.~za1utrz zawsze mogło być inaczej, 
me~aw1sc zawsze mogła przemienić się w en
tu~1azm. W o~tatnich miesiącach 1926 roku 
sejm zac~owamem się swojem i. swoją takty
~ą sprawił, że poczęto go najpierw lekcewa
zyć, a potem wogóle przestano brać go pqd 
?wagę. W roku 1927 zaczyna się już rozwi
Jać ogólne głębokie przekonanie że sejm po. 
win~en być u~ieszkodliwiony. Rząd, zdając 
sobie do~ładt?-te sprawę z takich nastrojów w 
społeczenstwie, poczyna wobec sejmu stoso
w.~ć. repre~je, .un~em.o~liwiając zgóry skry
~·".'hz?wame. się 1akie1kolw1ek woli większo
sc1 se1mowe1. Taktyka ta zyskuje powszech
n~ 2probat~ V.: społeczeństwie, ani jeden głos 
me: podn~si się w obronie sejmu. Tu i ów
fzie . czymon~ są próby występowania w 0 • 

orome z.agrozonego. rzekomo parlamentaryz
mu, ale i te głosy mkomu do przekonania nie 
pr~emawiają, ponieważ parlamentaryzm iden 
t1;'f1ko~ano z go~podarką zgasłego sejmu, po
mewaz chaos se1mowy przeciwstawiano świa 
domej celu woli rządu. 

S~jm nowy, który zbierze się prawdopo
dobme w roku. który się zaczął, spotka się 
u.pr~g}l ~wej d~iałaln?ści z powszechną nie
u1ncs~1ą 1 będzie mus1ał długo i dobrze pra
cowac, aby przełamać tę nieufność, aby przy
wrócić powagę swojej woli i znaczenie swojej 
roli. 

Na tym odcinku dobrnęliśmy do pokła
dów rzeczywistości. A rzeczywistość ta wo
ła bardzo głośno, że ustrój parlamentarno
demokratyczny nie_jest w naszych warunkach 
najlepszy i że narzucenie go Polsce w całej 
rozciągłości i bez żadnych zastrzeżeń stwo

·rzy zawsze stan niepewności i otworzy drogę 
do przewrotów. 

Niestety z tego poznania nie zostały już 
teraz wyciągnięte właściwe konsekwencje. 
Występują one jedrw.k tak wyraźnie i prze
mawiają w tak znie"wahjący sposób, że nie
podobna uwierzyć, by długo mogły pozostać 
nieuwzględnione. • 

Nieufność do dobrodziejstw ustroju par
lamentarno-demokratycznego bez jakichkol
wiek ograniczeń zapuściła w ciągu minio!le
go roku tak głęboko korzenie, że - jak 
wspomnieliśmy - sejm nowy musiałby być 
chyba idealnym, i to przez cały czas trwania 
kadencji, aby ta nieufność została podważo· 
na i osłabiona. Jeśli tak nie będzie, demo
kracja parlamentarna na długie lata stanie 
się w Polsce niemQi:'·~--:l. Cha;·2 1·tcrvsh•c7.- l „ J J I 

nem dla nastrojów w społeczeństwie pod tym 
względem jest to, :ie przeciwnicy bloku rzą
dowego starają się rozpowszechnić pogło
skę, iż rząd po wyborach - o ile zdobędzie 
większość - oprze się na niej i podporząd
kuje jej woli swoją· politykę. W społeczeń
stwie, w którem taki argument może być u
żyty na postrach, ustrój demokratyczno-par
lamentarny doprawdy niema najmnie;szych 
szans. 

* • • 
GDY MOWA O SEJMIE, niepodobna za

pomnieć o partiach i partyjnictwie. W okre
sie zaborów i niewoli mieliśmy partje. Par
tje te działały w społeczeństwie, szerząc w 
masach swoją ideologję i swoje poglądy. Po
zatem wszystkie partie polskie miały jeden 
wspólny ideał: odzyskanie niepodległości. 
Różniły się tylko w sposobach dążenia do te
go ideału. Gdy niepodległość została odzy
skana, takiego wspólnego ideału zabrakło. 
Pojawił się natomiast interes i żądza wfo.dzy 
w państwie. W tych zmienionych wa.runkach 
ideologia i progfamy zcs::ry na drngi plrn. Na 
pierwszy plan wysun<.;ła się kalkuhcja. A 
kalkulacja dopuszcza wszy.:;; kic ko!!Jr,.:o:.11fry, 
wyklucza natomiast niewzruszalność zasad. 
Ideowa działalność partyj zamieniła się na 

Cena numeru 

a 

zawodowe partyjnictwo, a partje na przed
siębiorstwa do eKspioatacji wład!!:y państwo
wej. Kontakt ścisły ze społeczeństwem zo
stał zerwany, pragnienia i wola społeczeń
stwa musiały się podporządkowywać wyni
kom kalkulacji partyjnej. Gdy chodziło o u
dział w rządzeniu państwem, wszystkie środ
ki i ,,..sposoby, wiodące do takiego celu, były 
dobre. Działalność ideową w masach zastą
piono dzm:igogją. 
· Przewrót majowy skierowany był głów

nie przeciw temu zwyrodnieniu i takiej de
mornlizacji życia publicznego. Nie przeciw 
partjom i przeciw dążeniu społeczeństwa do 
organizowani.a się w partjach politycznych, 
bo takie dążenie jest zupełnie naturalne i 
żadna siła zatamować go nie potrafi, ale ce
lem przywrócenia zasady, że partie powinny 
służyć społeczeństwu, a nie społeczeństwo 
partjom. 

Akcja ta została przeprowadzona na całej 
linji konsek\ventnie. Rząd udkał wszelkie
go kontaktu z partjami, które bez dostatecz
nej legitymacji usiłowały narzucać się jako 
mandatarjuszki woli pewnych odłamów społe 
cze;'lstwa, przyj1110wał natomiast bardzo chęt
nie współpracę przedstawicieli chociażby naj 
mniejszych grup społecznych, gdy tylko 
:::~:1iała pewność, że ci przedstaw.iciele woli 

tych grup ani nie fałszują, ani do osobistych 
celów nie nadużywają. . 

Pod wpływem takiej taktyki zaznaczyły 
się już w roku 1926 pewne ruchy w społeczeń 
siwie, które w roku 1927 przybrały charak
ter prawie żywiołowy. Okazało się, że wię
zy ideowe, łączęce par.tje ze społeczeństwem 
były bardzo słabe, że kontakt grup społecz
nych z posi'czególnemi partjami opierał się na 
zasadz~e formalnych kontraktów i umów o 
charakterze handlowym: wy przeprowadzicie 
mi w ustawodawstwie to i to, a my wzamian 
zato oddamy wam nasze głosy lub zapłaci
my ·tyle i tyle. Z chwilą gdy partje straciły 
możność dotrzymania zobowiązań kontrak
towych, związane z niemi grupy społeczne u
znały się również ża zwolnione ze swoich zo
bowiązań i wszczęły starania o nawiązanie 
bezpośredniego kantaktu z rządem. W na
stępstwie tego wypłynęła na powierzchnię 
życia publicznego zasada koordynacji intere
sów pns.:cze~ó?nych grup z inieresami i zada
;,:1iami państwa, Już nie targ i operacja han
dlowa, ale zasada moralna: ustalenie wzajem 
nych pi·aw i obowiązków. 

Ruch ten stał się w roku' 1927 żywioło
wym. Kontakt z rządem nawiązywały wszyst 
kie grupy społeczne i to w ten sposób, że de-
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klarowaiy przedewszystkiem absolutną swo
ją neutralność polityczną, domagając się je
dynie bran·a pod uwagę praw społecznych 1 

ekonomicznych przez siebie reprezentowa
nych. lidy ie postuiaty w miarę możności zo
stały uwzględnione i pod uwagę brane, poja
y;ić się ml!-siały i znaleźć SWÓJ wyraz postu
iaty i poglądy polityczne. Ale pojawiały się 
one już wolne od interesów osobistych lub 
ściśle kastowych i klasowych. Grupy o naj
bardziej sprzecznych interesach ekonomicz
nych poczęły spotykać się na wśpólnych 
platformach politycznych. Najwyraźniej wy
stępuje ten proces ostatnio z okazji przygo
towań przedwyborczych. Widzimy, że coraz 
wyraźniej zarysowuje się blok polityczny, 
którego ideałem jest wz ocnienie władzy wy 
kcmaw.:z(,j w pni;'" • · T j usunięcie wad i u 

' sterek konstytucyjnych. A w tym bloku łą
czą się grupy o najbardziej sprzecznych inte
resach ekonomicznych. Widzimy w nim 
skrajny konserwatyzm społeczny obok rady
kalizmu, liberalizm obok ortodoksyjnych 
kastowych i stanowych poglądów. 

I na tym ·także odcinku doszliśmy do po
znania rz-eczywistości. A rzeczywistość ta 
mówi, że w społeczeństw1e polskiem naj;;il
niejsze jest umiłowanie państwa i gotowość 
do bezgranicznych ofiar na rzecz potęgi i bla
sku imienia Polski. Na tym punkcie łatwo 
się wszyscy potrafimy porozumieć i nie po
trafią nam w tern przeszkodzić antagonizmy 
ekonomiczne, rasowe i wyznaniowe. 

Partyjnictwo, które stawiało na pierwszym 
planie interesy drugorzędne i wyolbrzymia
ło antagonizmy, aby tern drożej sprzedawać 
drobne koncesje, kończy swoją smutną rolę. 
Jutro należeć będzie -do partyj, które dąże-. 
nie do potęgi i mocarstwowego stanowiska 
Polski stanowią na czele swoich programów 
i dla tego ideału gotowe będą z własnej ini
cjatywy niwelować różnice klasowe i poświę
cać doraźne korzyści na rzecz trwałych suk~ 
cesów w ramach silnej państwowości-

* * * 
NAJLEPIEJ JEDNAK poznaliśmy rzeczy

wistość na odcinku gospodarczym naszego 
życia państwowego. Na tym odcinku doko
nana została praca olbrzymia. Zbadane zo
stały objektywnie wszystkie możliwości roz
woju gospodarczego i wszystkie środki, ja
kiemi w tym celu możemy rozporządzać. Zba 
dana została zdolność społeczeństwa w po
noszeniu ciężarów na rzecz utrzymania apa
ratu państwowego, odpowiadającego roli, zna 
czeniu i potrzebom naszego państwa. Rezul
tat tych badań potwierdził opinje tych, któ
rzy od dawna bardzo głośno wołali, że mamy 
przed sobą nieogranicz~ne prawie możliwo
ści rozwoju gospodarczego, lecz o własnych 
siłach nie potrafimy ich w tak szybkiem tem
pie uruchomić, aby uniknąć niewoli gospo
darczej lub pozbawienia nas szeregu należ
nych nam z położenia geograficznego i daw· 
nych tradycyj przywilejów. 

Rząd, stwierdziwszy słuszność takich po
glądów, nie zawahał się - pomimo pozornie 
bardzo pomyślnych konjunktur - szukać za
granicą pomocy finansowej. A znalazłszy go-

• towość takiej pomocy, nie zawahał się przy
jąć warunków, które mogą się wydawać u
ciążliwe, ale które w przyszłości wydadzą 
się nam zapewne nieprawdopodobnie niską 
ceną, jaką zapłaciliśmy za kapitał zakładowy 
naszego rozwoju gospodarczego. 
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CZYNNIKI POLITYKI PANSTWOWEJ SPRAWY SPOŁECZNE - GOSPODARCZE -
POLITYKA WEWNĘTRZNA I ZAGRANICZNA 

Uzyskana pożyczka zagraniczna zwalnia 
nas przedewszystkiem od 'troski i obawy o 
naszą walutę, usuwa z naszego życia ekono
micznego moment n~ep~wności i stwa:i::i;a wa_-. 
runki do rozwoju m1c1atywy ekonomiczne), 
do współzawodnictwa i kalkulacyj na daleki,e 
mety. · 

Nie uchroni nas ona od kryzysów gospo
i!łarczych, może nawet przyśpieszy wybu~? 
kryzysów w niektórych gałęziach produkcJt, 
ale z tych kryzysów wyjdziemy zwycięsko o 
własnych siłach, których dla pokonywania 
kryzysów mamy nadmiar i niewątpliwie zna'~ 
dziemy sposób i środki, aby te siły spożyt
kować i do twórczej pracy zaprzęgnąć. 

Na odcinku gospodarczym wykonana zo
stała w roku 1927 praca ogromna i decydują-. 
cem dla gospodarczego rozwoju naszego pań
stwa znaczeniu. Mówiąc o tej pracy, nie mo
żna pominąć nazwiska wicepremjera D-ra 
Kazimierza Bartla, który był jej inicjatorem 
i wykonawcą. Dzieło sanacji atmosfery po
litycznej i ustroju państwowego wziął na swo
je barki Marszałek Piłsudski i konsekwent
nie je przeprowadza, dzieło sanacji gospodar• 
czej spadło na barki wicepremjera D-ra Bar
tla. Mało jest ludzi, którzy nie cofnęliby się 
przed takiem zadaniem. Na innem miejscu 
omawiamy książkę ministra przemysłu i ht'l.n-. 
dlu p. Kwiatkowskiego i podkreślamy, że 
założenia, z których wychodzi autor, niedaw
no temu jeszcze były wyklęte i niedopusz
czalne w dyskusji publicznej. Kto ośmielał 
się głosić je, piętnowany był jako wstecznik, 
defetysta, a nawet wywrotowiec. Bo to była 
rzeczywistość, starannie jednak przykrywa
na grubymi pokładami demagogji. Wicepre
mier Bartel odważył się stanąć na gruncie tej 
rzeczywistości i przeciwstawić się demagogji. 
Popularności doraźnej przez to nie zyskał, 
ale już dzisiaj zapisał się trwale w historji 
wskrzeszonej Polski, jako budowniczy fun
damentów jej gospodarczego rozwoju, któ
rym kiedyś szczycić się będą przed światem 
nasze dzieci i wnuki. 

* * * 
NA ODCINKU polityki zagranicznej sta

nęliśmy w roku 1927 w obliczu najsmutniej
szej rzeczywistości. Rola Polski w polityce 
zagranicznej nie była większa od roli pier
wszego lepszego egzotycznego państewka 
lub bałkańskiego gniazda niepokoju i wich
rzeń. Państwa, nie mogące się równać pod 
żadnym względem z Polską przywłaszczały 
sobie prerogatywy Polski i rolę autorytetów 
w polityce środkowej i wschodniej Europy. 
Na terenie Ligi Narodów burmistrz Gdańska 
cieszył się większymi wpływami, niż minister 
spraw zagranicznych trzydziestomiljonowej 
Polski. We Francji„ w państwie naszego so
jusznika, obywatel polski traktowany był na 
równi z osobnikiem niewiadomego a podej- . 
rz11nego pochodzenia. Najważniejsze zagad
nienia międzynarodowe rozstrzygane były 
bez udziału Polski. Wroga nam propaganda 
niemiecka święciła triumfy na całej kuli ziem 
skiej. Każdy komiwojażer, byle mógł wyle
gitymować się paszportem jakiegoś zagrani
cznego państwa, przyjmowany był w Polsce 
z honorami, każdy sztamtisz paryski, szwaj
carski czy angielski wysyłał do Polski swo
ich kontrolerów, przed którymi otwierały &ię 
bramy naszych więzień, urzędów administra
cyjnych itp. 

Koszmarny ten okres należy już dzisiaj do 
przeszłości. Olbrzymia droga od upokarza
jącej wizyty polskiego premjera w Spaa do 
przejmującej dumą duszę każdego polaka wi
zyty Marszałka Pilsudskiego w Genewie w 
grudniu 1927 została przebyta w ciągu 1927 
roku. 

W roku 1926 zaczęło się od reorganizacji 
naszych przedstawicielstw zagranicznych. 
Obywatel polski na obczyźnie znalazł nare
szcie należytą opiekę i należyte oparcie w 
przedstawicielstwach dyplomatycznych i kon 
sularnych Rzeczypospolitej, a gdy tam prze
stano znęcać się nad nim i traktować go po
niżej godności ludzkiej, zmienił się natych
miast i stosunek władzy obcej do niego. Pa
szport zagraniczny, wydany przez władzę 
polską, przestał być czarną książką dla Po
laka na obczyźnie. Emigranci nasi we Fran
cji mogą na ten temat wiele opowiedzieć. 

W roku 1927 zaczęła się praca naszej dy
plomacji. Rezultatów tej pracy nie można 
jeszcze dzisiaj w całej pełni ocenić, ale wy
starczy to, co dostało się do wiadomości pu
blicznej, aby stwierdzić ogromne wzmocnie
nie autorytetu Polski na terenie międzynaro
dowym i olbrzymi postęp w konsolidacji sto
sunków zewnętrzna-politycznych. 

Chroniczne bolączki naszej zagranicznej 
polityki: stosunki z Niemcami, Litwą i Rosją 

~: ...\ 

sowiecką pQczynają się wyjaśniać i stabilizo
wać. Rokowania z Nięmcami, które podję
te zostały po wygaśnięciu postanowień trak
tatu wersalskiego, zostały w roku 1925 zer
wane i od tego czasu pozostawaliśmy w sta
nie wojny celnej z naszym_ zachodnim sąsia
dem. Drogo zapłaciliśmy za wybuch tej woj
ny, bo kryzysem walutowym, ale może je
szcze drożej kosztowałoby nas zawarcie nie
opatrznego traktatu. Rokowania, które o
becnie ponownie się toczą, rozpoczęte zosta
ły w warunkach dla nas bardzo korzystnych. 
Wyniku ich możemy spokojnie wyczekiwać. 
Toczą się przy udziale czynników najbardziej 
w rezultacie ich zainteresowanych i jeśli u
wieńczone zostaną traktatem, to podstawą 
tego traktatu będą obopólnie dobrze zrozu

·miałe i dobrze zabezpieczone korzyści. 

fłapad 

na p. Adolfa fłowae.zyńskiego 

Stosunki z Litwą przedstawiały się jeszcze 
bardziej beznadziejnie, niż stosunki z Niem
cami. Litwa pozostawała z nami na stopie for 
malnie wojennej i stan ten zmuszeni byliśmy 
tolerować i w dodatku wszystko czynił, 
aby do wybuchu działań wojennych nie 
dopuścić. Każdy z rządów polskich czynił 
rozpaczliwe wysiłki, aby ten wysoce niebez
pieczny stan rzeczy zlikwidować, jednak 
wszystkie usiłowania rozbijały się o brak do
statecznej powagi naszego państwa na tere
nie międzynarodowym. Bo tylko na terenie 
międzynarodowym rozstrzygnięcie tej spra
wy było możliwe. Litwa musiała być zmuszo. 
na przez autorytet Ligi Narodów do uporząd
kowania swoich stosunków z Polską. 

W tej rozgrywce po raz pierwszy nasza 
polityka zagraniczna rzuciła na szalę osobi
stość szefa rządu Marszałka Piłsudskiego. 
Była to stawka, której losy musiały wzbu
dzić drżenie niepokoju w każdem sercu. 
Dzięki tej stawce odnieśliśmy zwycięstwo. 
Okazało się w całej jaskrawości, że autorytet 
Marszałka Piłsudskiego wytrzymuje prób~ 
najostrzejszej perspektywy, że ta wybitna in
dywidualność działa zniewalająco w każdem 
środowisku, że polityka, jaką się prowadzi w 
Warszawie jest w pełnem tego słowa zna
czeniu ·polityką europejską, której nie można 
przeciwstawić zakulisowych, drugorzędnych 

• posunięć. _ \ , 
Uporządkowanie naszych stosUQ.ków z 

Litwą jest już tylko kwestją czasu, a dalszy 
ich rozwój żadnych nie budzi obaw. 

W stosunkach z Rosją sowiecką odnaleź
liśmy właściwy ton także dopiero w roku 
1927, gdy po zabójstwie posła Wojkowa pozo 
stawiliśmy agitacyjne nnty rządu moskiew
skiego bez odpowiedzi. Nasza deklaracja po
kojowa, złożona w Genewie, a następnie spo 
kojna i opanowana nasza postawa wobec pro 
wakacyjnego zachowania się Litwy, wytrąca
ją Sowietom jedyną broń z ręki, jaką posłu
giwały się w stosunkach z Polską, mianowi
cie oskarżenia o zamiary wojenne. Polska 
polityka zagraniczna dąży konsekwentnie do 
zrealizowania idei trwałego pokoju na W scho 
dzie Europy. Wobec tego dążenia Rosja so
wiecka będzie musiała zająć stanowisko wy
raźne. I jeśli to stanowisko będzie zgodne z 
jej pięknemi pokojowemi deklaracjami, to na
wiązanie normalnych sąsiedzkich politycz
nych i ekonomicznych stosunków między Pol
ską a Rosją może być dziełem najbl\ższej 
przyszłości. 

* * * 
BILANS MINIONEGO E.OKU jest pod 

każdym względem zadowalniający. Rezulta
ty są lepsze, niż spodziewaliśmy się na po
czątku roku. Powinniśmy jeszcze wziąć pod 
uwagę i to także, że bardzo wiele obaw się 
nie ziściło, że bardzo wiele wątpliwości zna
lazło zadowalniające rozwiązanie. I dziś je
szcze nie jesteśmy wolni od obaw i niepew
ności, nie powinny one nam jednak-<- zatruwać 
zadowolenia i radości z korzystnego wyniku 
rachunk.u za rok miniony. Bowiem o wie'le 
silniejsi jesteśmy, niż byliśmy rok temu, ła
twiej nam przeto przyjdzie przejść przez tru
dnoki, które mogą pojawić się. na naszej 
drodze. 

W przeddzień wigilji Bożego Narodzenia 
uprowadzony został podstępnie i dotkliwie 
poturbowany głośny publicysta i feljetonista 
p. Adolf Nowaczyński. Pod pozorem. ~re
sztowania, kilku osobników uprowadz1ło p. 
Nowaczytlskiego w samochodzie na krańce 
miasta i tam znęcano się nad nim w brutalny 
sgosób, raniąc i kalecząc bezbronnego. Spraw 
cy ulotnili się bez śladu. 

Nie jest to niestety pierwszy wypadek 
zemsty i teroru politycznego. Mieliśmy ich 
już kilka w tym rodzaju i musimy . stwierdzić, 
że taki sposób załatwiania porachunków po
litycznych jest zdobyczą ostatnich lat powo
jennych. Podstępny, bandycki sposób napa
dania i znęcania się nad bezbronnymi prze
ciwnikami nie leżał nigdy w naturze polskiej. 
Są to objawy zdziczenia, nad którymi jednak 
bardzo łatwo przechodzimy do porządku 
dziennego. Bo to, że się przy takiej sposob
ności bardzo głośno krzyczy, rozdziera sza
ty i załamuje ręce, nie dowodzi niczego, o
prócz chyba tego, że bardzo wiele faryzeu
szów jest wśród nas. Każdy jest gotów na za
wołanie sypać wyrazy oburzenia, każdy pięt
nuje i potępia, głośno odżegnuje się od „ta
kich metod", ale nikt kroku nie uczyni, aby 
oczyścić atmosferę, w której, jak w cieplar
ni, lęgną się zarazki tych potworności. \V.) o
lanie o prokuratora i sąd jest hipokryzją, bo 
nikt roZśądny ani na chwilę nie uwierzy, by 
to był właściwy środek, by skutek mógł być 
inny niż przy usiłowaniu gaszenia pożaru o
liwą. 

J edynem, a równocześnie radykalnem le
karstwem może tu być tylko demobilizacja 
prasy, Nasza prasa partyjna musi zrozumieć, 
że istnieją pewne środki 'i metody walki, któ
rych stosować nie wolno, że nie wszystkie 
chwyty i nie wszystkie sztychy są dozwolo
ne. Bowiem nikt inny jak tylko prasa wnfosła, 
a przynajmniej sprowokowała to, że w walce 
politycznej zaczyna się stosowąć metody nie
godne kulturalnego społeczeństwa, bo nikt 
inny tylko prasa poczęła operować argumen
tami, na które niema już innej odpowiedzi, 
jak tylko pięść. 

Pomstuje się i woła o cenzurę dla prasy 
t. zw. brukowej i sensacyjnej, że demoralizuje 
masy, że sączy zepsucie i jad zwyrodnienia i 
demoralizacji w dusze mas, że deprawuje 
młodzież - a czy lepszą jest t. zw. „poważ
na" prasa partyjno-polityczna? Tamta przy
najmniej, budząc ciekawość i zaspokajając 
żądzę sensacji, uczy masy analfabetów czy
tania i zawsze jeszcze jest nadzieja, że wielu 
z tych ,którzy na takim elementarzu porno
grafii i kryminalnej sensacji czytać się nau
czyli, po pewnym czasie odczuje potrzebę 
pokarmu lepszego, że od złej gazety przej
dzie z czasem do dobrej książki. Prasa par
tyjno-polityczna demoralizuje ludzi, którzy 
kiedyś złe od dobrego rozróżniać potrafili. 
Sączy w dusze ludzi, wychowanych przeważ
nie w zasadach moralności i etyki jad o wie
le niebezpieczniejszy, niż jad gnilny prasy 
brukowej. Podkopuje• i niszczy pojęcia etycz
ne wrodzone lub nabyte, systematycznie u
rabiając przekonanie i demonstrując codzien
n~e w praktyce, że w stosunku do przeciwni
ka politycznego nie obowiązuje żaden ko
deks moralny, żadne pojęcia uczciwości, że 
każda podłość jest dozwolona, każde świa
dome oszczerstwo, każda z palca wyssana 
insynuacja - jeśli tylko może przydać. się do 
osiągnięcia celu politycznego - jest dobra 
i bez żadnych skrupułów wolno się nią posłu
giwać. 

O argumenty nasza P!asa partyjno-polity
czna nigdy nie jest w kłopocie. Gdy chodzi 
o utrącenie przeciwnika politycznego operuje 
się oszczerstwem i insynuacją a ponieważ 
nasze ustawodawstwo nie nadaje się do sku
tecznej obrony przed takimi sztychami i 
pchnięciami, a z drugiej strony prasa z bie-

I Od Administracji 
Do numeru dzisiejszego dołączamy przekazy P. 

K. O. i prosirny naszych P. T. abonentów zalegają„ 
cych .z prenu1neratą o wyrównanie jej, oraz wpła
canie za I k\vGrtał r. b. 

giem czasu doszła do takiej wprawy we wła. 
daniu tą niegodną bronią, że jeszcze taki' 
prawnik się nie narodził, któryby potrafił -
nie uciekając się do form wyjątkowych i wię
cej szkody, niż pożytku przynoszących -
stworzyć skuteczny środek obrony i represji, 
pojawiają się coraz częściej wypadki samo
sądu. Jest tych wypadków więcej, niż do
wiaduje się opinja publiczna. Prawie za ka
żdem opublikowanem w gazecie „wyjaśnie
niem", a nawet „przeproszeniem" kryje się 
usiłowany lub dokonany samosąd w takiej 
lub innej postaci. A wystarczy wziąść do 
rąk pisrpa prowincjonalne: niema dnia, aby w 
ki:lku przynajmniej nie można znaleźć takich 
odwołań i sprostowań. 

Papier jest cierpliwy, a ustawodawstwo 
prasowe niedołężne - nie trzeba więc żad
nej odwagi ani nieustraszoności, aby prowa
dzić najostrzejsze kampanie na szpaltach ga
zety. Zaatakowany lub napadnięty niema 
dosłownie żadnego sposobu skutecznej obro
ny. 

Jeżeli w każdej walce obowiązują jakieś 
ogólne przepisy, których walczące strony 
przestrzegać muszą pod groźbą dyskwalifi
kacji i wykluczenia, jeżeli takie ogólne prze- . 
pisy i reguły istnieją nawet w boksie i walce 
japońskiej, jeżeli nawet obowiązują w apa
szowskich pojedynkach na noże, to tembar
Q.ziej obowiązywać muszą w prasie. Dopóki 
obowiązywać nie zaczną, dopóki zasadę wol
ności słowa nadużywać się będzie jako przy
wileju na swawolę, dopóki pióro dziennikar
skie nadużywane będzie jako narzędzie te
roru, żadna siła nie usunie możliwości samo
sądu i wypadki zbójeckich napadów na dzien 
nikarzy powtarzać się będą to z tej, to z tam•• 
tej strony. 

• * • 
P. Nowaczyński jest pisarzem wielkiej 

miary. Genjalne zdolności łączy z ·niepra
wdopodobną pracowitością. Dał literaturze 
polskiej szereg dzieł o wartości trwałej. 
Dzięki jakiemuś tragicznemu nieporozumie
niu, pisarz fen, który posjada wszelkie wa
runki, aby podjąć i kontynuować zadania, od 
których śmierć odwołała wielkich reprezen
tantów twórczości duchowej polskiej, oddał 
swój talent, swoją olbrzymią erudycję, feno
menalny zmysł obserwacyjny na służbę jed
nej partji politycznej. Oddał się bez zastrze
żeń na jej usługi i spełnia z amatorstwa fun
kcje, od których w każdej partii kto tylko 
może, to się uchyla. Nowaczyński czyni to 
z amatorstwa - ale wypadki takiego ama· 
torstwa są tak rzadkie, że niewielu tylko 
wierzy w to. Olbrzymia większość nawet w 
szeregach jego własnej partji sądzi, iż czyni 
to dla korzyści materjalnych. · 

Walka z Nowaczyńskim na pióra jest bez. 
nadziejna. Wie o tern dobrze i nie powinien 
w ten sposób talentu swego nadużywać. Sam 
nieraz przyznawał się, że nie znalazł. mistrza, 
z którym walka na równą broń byłaby dlań 
naprawdę walką. Sam dał do zrozumienia, że 
tylko kłodą można go usunąć z mety. świa
domość taka obowiązuje, jeśli się nie chce 
być tylko niebezpiecznym człowiekiem, któ~ 
remu najlepiej z drogi się usunąć. 

* * * 
Nie przyłączamy się do powszechnego 

chóru oburzenia. Zdaje nam się, że w Polsce 
jest niewielu ludzi, którzy mają prawo obu
rzać się z czystem sumieniem. Jesteśmy głę-. 
boko przekonani, że ci, co najgłośniej krzy
czą, najwięcej mają sobie do wyrzucenia, bo 
najwięcej przyczynili się do teg-0, że takie po
tworności stały się w społeczeństwie pol
skiem możliwe. Oceniamy szlachetne moty
wy „Słowa" wileńskiego, które usiłuje dopa
trzeć-się w napadzie na Nowaczyńskiego dy
wersji komunistycznej, ale opinji tej nie po
dzielamy. 

Wyrażamy tylko szczere i głębokie prag. 
nienie, aby ten smutny wypadek był ostat
·nim. Aby przyszło otrzeźwienie, aby prasa 
polityczno-partyjna zrozumiała konieczność 
demobilizacji śro'dków i metod, którymi do
tychczas się posługuje, a które nawet w naj. 
bardziej zaciekłej, bezwzględnej, na śmierć i 
życie prowadzonej wojnie są niedopuszczal
ne, jeśli walczące strony pragną uniknąć 
miana barbarzyńców. W tern noworocznem 
pragnieniu j:>0łączy się z nami zapewne i paD 
Nowaczyński. 



Nr. 1 „PRA WDA" z dnia 1 stycznia 1928 r. Str. 3 

Na Litwie Kowieńskiej 
W jednym z: niemieckich pism tygod'llio· 

wych (Weltbiihne Nr. 51~ zn!!Jjduje.my k<>re· 
spondencję z Kowna, którą poniżej podaje
my, jak.o doskonale charakt~ującą nie
które przeja.wy iycla politycznego i sipołecz 
nego w tym kraju. Autor tej koresponden
cji Kurt Hiller jest pnedstawi<:ielem rady
kalizmu niemieckiego. 

Gdy przed rokiem. Waldema.xas obalił 'ów
czesny gabinet Slezewiciusa, opierający się 
na większości socjalistów, mniejszości naro
dowych i partji Laudininków, która na 85 
mandatów w sejmie litewskim rozporządzała 
50-cioma mandatami, partja jego, Tautininki, 
liczyła 3 posłów. W międzyczasie zapewne 
popularność tej parlji nie wzrosła. ~rzy wła
dzy utrzymuje się Waldemaras ze swoją 
partją dzięki temu, że stosuje najbezwzglę
dniejsze środki wobec swoich przeciwników 
politycznych. Mussoliniego w porównaniu z 
W aldemarasem należałoby nazwać liberal
nym. Dane cyfrowe, dotyczące ilości uwię
zionych i skazanych za przewinienia polity
czne podawane są rozmaicie. Największą cy
frę podają dziwnym zbiegiem okoliczności nie 
komuniści, lecz Laudininki, parlja liberalne· 
go mieszczaństwa drobnego i liberalnej inteli
gencji. Według twierdzenia przedstawicieli 
tej partji liczba straconych za prze~tępstwa 
polityczne w ciqgu roku rządów Waldemara
sa ·wynosić ma czterdzieści, nie licząc tych, 
którzy zastrzeleni zostali w czasie aresztowa
nia z powodu stawiania czynnego oporu, 

-względnie prób ucieczki, zaś liczba więźniów 
politycznych tysiąc, w czein o~oło 400 Laudi
ninków, trzystu socjalistów i około dwustu 
komunistów względnie o komunizm podejrza
nych. Jest nawet między aresztowanymi je
den przedstawiciel chrześcijańskiej demokra
cji. Socjaliści podają, że straconych jest dwa
dzieścia osób, przyczem wyroków śmierci wy
dano siedemdziesiąt, lecz stosowano ułaska
wienia z zamianą na więzienie bezterminowe. 
Komuniści mówią tylko o jedenastu straco· 
nych na zasadzie wyroku sądowego (Clziesię
ciu komunistów i 'jeden socjalista). Połowa 
stracona została przed wypadkami w Tauro
ggach, a połowa po tych wypadkach. Cyfrę 
więźniów politycznych podają komuniści na 
czterysta, z czego połowa komunistów. 

Jak na stosunki litewskie, na dwa miljony 
ludności na . LitWie i rok rządów procent .o· 
gromny. · ' 

Procesy polityczne odbywają się z reguły 
przed sądami polowymi. Powoływanie obroń
cy jest wzbronione. Oskarżony nie otrzymuje 
także obrońcy z urzędu. Procedura nie prze
widuje w takich wypadkach nawet obecności 
prokuratora. Oficei;owie, zasiadający w są
dzie polowym, są jednocześnie sędziami i 
oskarżycielami. Skazywano na śmierć Judzi 
tylko za. to, że znaleziono przy nich kilka o
dezw komunistycznych. 

Komu nie można udowodnić żadnego czy
nu przestępczego, gdy jednak istnieje podej
rzenie, iż dana osoba jes~· nieprzyjaźnie. usp.o 
sobiona wobec rządu, posyła się go do obozu 
koncentracyjnego. Pobyt w obozie koncen
tracyjnym oficjalnie nie może trwać dłużej 
niż trzy miesiące. Zwolnieni bywają jednak z 
reguły, po kilku dniach na nowo· aresztowani 
i na nowo na trzy miesiące dostają się do oho 
zu. Z powodu skarg więźniów wysłano nieda
wno do jednego z takich obozów prokuratora 
z Kowna, socjalistę, aby przesłuchał więzio
nych. Prokurator powrócił do Kowna z puste
mi rękami: ani jeden z więźniów nie ·wniósł 
zażalenia. Waldemaras fakt ten cytuje za
wsze, gdy otrzymuje skargi na złe traktowa· 
nie więźniów w obozach koncentracyjnych. 

Dla propadandy komunistyc~nej niema w 
tym kraju prawie żadnych warunków. Niema 
bowiem prawie zupełnie klasy . robotników 
~rzemysłowych. A mimo to komunizm szerzy 
cię ostatnio gwałtownie. Widocznie rodzi go 
dyktatura. Takie przynajmniej panuje tam 
przekonanie. 

Związki zawodowe są częściowo rozwią
zane i zlikwidowane, zwłaszcza lewicowe, 
::zęsciowo jeszcze istnieją, przynajmniej na 
pa~ierze. W rzeczywistości wszystkie związ
ki zawodowe musiały zawiesić swoją działal
r.cść. W lokalach związków panuje martwa 
cisza. Każdy, ktoby się tam pokazał, naraża 
się na niebezpieczeństwo aresztowania. Gaze 
ty poddawane są cenzurze prewencyjnej. Opo 
~ycja dzięki temu musi milczeć, chociaż ni
':ryto mówi. 

Po godzinie pierwszej w nocy wszelki 
ruch uliczny jest wzbroniony. Kto po tej go
dzinie zna;dzie się na ulicy, zostaje areszto
wany. 

W wit;:zieniach śledczych dzieją się podo
bno niesamowiłe rzeczy. Z ust do ust krążą 
<:>powieści o biciu więźniów, wymuszaniu ze
znań, obciążających trzecie osoby, o stoso.wa-

niu krzesła elektrycznego i t. p. Pod tym 
względem trudno o jakieś wiarygodne świa
dectwo, gdyż ryzyko jest zbyt wielkie, aby 
ktokolwiek odważył się mówić. Politycy opo
zycyjni utrzymują jednak, że tego rodzaju 
wypadki są najzupełniej możliwe. 

Faktem natomiast jest, że więzienia sq 
przepełnione. Więzienie w Kownie może po
mieścić 600 więźniów. Ostatnio przebywało w 
niem przeciętnie po tysiąc a nawet 140Q are
sztantów. 

Wszystko to d~ieje się rzekomo celem za
pobieżenia niebezpieczeństwu przewrotu ko
munistycznego. To samo podaje się również 
jako przyczynę zamachu stanu, którego doko 
na:ł Waldemaras. Zdaje się jednak, że był to 
tylko pretekst, gdyż z jednej strony gabinet 
Slezewiciusa bynajmniej nie był przyjaźnie 
usposobiony wobec komunistów i partję komu 
nistyczną uważał za nielegalną, zaś z drugiej 
strony Waldemaras nie przekreślił traktatu z 
Moskwą, zawartego przez poprzedni rząd, a 
nawet ze swej strony bardzo gorliwie stara 
się o dobre stosunki z rządem bolszewickim, 
od którego oczekuje poparcia dla swojej za
granicznej polityki. Ta sprzeczność najlepiej 
charakteryzuje brak jasnego pxogramu rzą
dów Waldemarasa i usprawiedliwia opinję że 
motywem jego zamachu stanu była li tylko 
chęć objęcia władzy. W najbliższym czasie o
każe się czy W aklemaras nie zechce czasem 
usiąść między dwoma krzesłami: między war 
szawskiem i moskiewskiem. Genewa pod tym 
względem nie .daje żadnego pola do przewi
dywań prawdopodobnych. 

PrądóW antysemiokich niema na Litwie, 
mimo że ludność ży-dowska stanowi 7,5 pro
cent ogółu ludności tego kraju., a w miastach 
dochodzi często do 50 procent. 

Na tern miejscu pisze autor koresponden
cji dosłownie: 11 Jako żyd niemiecki muszę na 
tem miejscu oddać prawdzie sprawiedliwość 
i wyzqać, że żydzi na Litwie oszukiwali mnie 
pr.;?;y każdej sposobności w najbezwzględniej
szy i najhaniebniejszy sposób, podczas gdy 
wszyscy litwini, z którymi miałem sposobność 
spotkać się, zachowywali się wobec mnie jak
najbardziej poprawnie. Przytoczę tutaj wy
padek, jaki miałem m. in. z żydem, nazwi
skiem Chajmke. ów Cbajmk~, właściciel au
tobusu umówił się ze mną, że jazda 'Z Kowna 
do Marjampola i z powrotem kosztować bę
dzie po 5 litów od osoby w jedną stronę i ty
leż w drugą, że jazda w jedną stronę trwać 
będzie półtorej g9dziny, że o dug1ej wyjedzie 
my z Kowna, a o 6-ej z powrotem z Marjam· 
pola. W Kownie zapłaciłem mu zgóry nale
żytość za jazdę w tamtę stronę za dwie oso
by, t. j .. 10 litów. W drodze Chajmke przyma
wiał się o napiwek i otrzymał lita, a w Ma
rjampolu oprócz tego szklankę wódki dla sie
bie, a drugą dla swego brata, który nagle się 
skądś zjawił po przybyciu do Marjampola i 
zaraz się do nas przylepił. 

O godzinie 6-ej gdy chcieliśmy zająć miej 
sca w autobusie, Chajmke zażądał zamiast u
l'nówiony~h dziesięciu litów, trzydzieści, o
świadczaiąc kategorycznie, że za 10 litów do 
Kowna nie pojedzie. Perswazje na nic się nie 
przydały. W ten sam sposób postąpił z ja;{ąś 
panią litwin:ką i młodym litewskim oficerem. 
Ponieważ wszyscy' odrzuciliśmy to bezczelne 
żądanie, Chajmke najspokojniej w świecie za 
miast do Kowna, pojechał de, garażu w Mar
jampolu. Znaleźliśmy się naraz wśród przej
mującego mrozu, wieczorem, na rynku niezna 
nej mieściny, bez żadnych przyborów do prze 
nocowania, bez mydła i bez szczoteczki do 
zębów. żadnego innego środka lokomocji do 
Kowna. Ktoś poradził nam wsiąść do autobu
su, który odchodził właśni~ do Wilkowyszek, 
leżących w przeciwnym kierunku, gdzie je
dnak mogliśmy zaczekać na kurjer Berlin -
Ryga - Moskwa i dostać się o północy do 
Kowna. Tak też uczyniliśmy. Kosztowało to 
mniejwięcej tyle, ile żądał od nas Chajmke, 
ale zato w Wilkowyszkach natrafiliśmy na 
innego Chajmka, który prześcignął jeszcze 
tamtego. Był to żyd dorożkarz, który, widząc 
że nam się bardzo śpieszy, woził nas dookoła 
jakiemiś zakazanemi uliczkami, pięć razy sta 
wał i za każdym razem domagał się podwyż
ki pqnad umówioną cenę. Działo się to wśród 
ciemnej nocy i na kilkunastostopniowym mro· 
zie. 

I wiem teraz dwie rzeczy. Po pierwsze: je
śli pojutrze będziemy mieli jednak pogrom na 
Litwie, to odpowiedzialny będzie Chajmke i 
za niego cierpieć będą niewmni. Po drugie: 
niema na świecie nic bardziej głupiego, niż 
panżydowski nacjonalizm. Wypieram się 
wszelkiej narodowej wspólnoty i wszelkiego 
narodowego po.irewieństwa między mną a ta
kim typem jak Chajmke. Tcnvarzysz mój, nie
tniec - chrześcijanin i ja stanowiliśmy jedno 
serce, jedną duszę, jedną wściekłość i jedną 
ra.sę wobec tego szubrawca, za którego na
wet się nie wstydziłem, tak mi był obcy. Cho , 
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Dr. Joh. Fiirst: Der Widersinn des 

polnischen Korridors (Berlin 1926, 
Deutsche Rundschau). 

Dr. Walther Recke: Die polnische 
Frage ais Problem der europaischen 
Politik (Berlin, Georg Stilke 1927 ). 

Manja ~ profesjonalna? - wieczystego 
siania niezgody między Niemcami a Polską, 
zrodziła pamflet d-ra F iirsta o „absurdalno
ści" polskiego korytarza. Pełna jednostron
nej przesady roi się ta książka od fałszów, 
czerpanych równie namiętnie jak i opacznie 
z historji, etnografji i stosunków gospodar
czych. Czyni to zaś pod wymowną dewizą: 
Nawet ziemia (se. pomorska) nie może tego 
znieść spokojnie, by Polak Niemcami rządził 
i gwałt im zadawał. 

11Na całego", bo już nie na sam korytarz 
tylko, idzie dr. Recke. Stara się udowodnić 
absurdalność istnienia - Polski wogóle. Ten 
dziwaczny twór, spłodzony przez przewrot
ność francuską w konkubinacie z krótkowzro
czną łatwowiernością Wilsona, sklejony przy
padkiem i na oślep, nie ma - zdaniem auto
ra - żadnych warunków bytu w dzisiejszej 
swej .po~taci. Tembardziej, że stara się ro
zerwać naturalny związek między Niemcami 
a Rosją. Już raz próbował Napoleon podo
bnej sztuczki, tworząc Księstwo Warszaw
skie. Co nie powiodło się jego genjuszowi, 
nie uda się i współczesnej Francji. Polska 
jest największem niebezpieczeństwem dla po
koju Europy, ciążąc jak „chmura gradowa" 
nad wschodnią jej połacią. Wewnętrzną spo
istość Polski rozsadza zbyt wielki odsetek 
srodze uciskanych mniejszości narodowych. 
Toż konfiguracja granic, wykazujących na za
chodzie 11bękarcki" pomost ku morzu, a na 
ws{:hodzie „bezmyślny" korytarz wileński 
czyni z Polski wieczysty „pas burz" pierwsze
go rzędu. I tak dalej w tymże sensie. Z ten
dencją, usiłującą wykazać, że Polska utrzy
ma .się tylko wówczas, gdy - zacieśniona do 
granic ściśle etnograficznych - zrzeknie się 
ziem dawnego zaboru pruskiego, którego część 
przymorska dobrowolnie (w połowie XV-go 
stulecia) przyłączyła się do Polski, a teraz 
wbrew swej woli i bez plebiscytu została do 
niej przykuta. 

Sprawozdanie niniejsze dalekie jest od 
cłtęci budzenia w myslącym ogóle polskim 
jakichś specjalnych uczuć nienawiści do 
Niemców. Rozumiemy dobrze, że nie jest 
łatwo wyrzec się poniesionych sirat. Rozu„ 
miemy również, że nawet spokojny patrjota 
niemiecki z bólem odczuwa amputację, doko
naną na Rzeszy z powodu przegranej wojny. 
Nie dziwimy się nawet temu, że gorętsze gło
wy, dając upust rozgoryczeniu, trykają o Pol
skę z każdego pogórka urojeń odwetowych. 
Lecz mimo wszystko: ten nastrój żałobny nie 
powinien przybierać form tak obcesowych. 
Sypie żar animozji na rany, które z pewnością 
upływ czasu zabliźni. Pogłębia przepaść mię
dzy narodami, predestynowanymi do współ
życia gospodarczego i wzajemnej politycznej · 
wyrozumiałości. Należy i o tern pamiętać, 
że .węzły kulturalne, łączące Polskę i Niemcy 
niezliczonemi pasmami głęboko sięgających 
tradycyj, mogą snadnie ucierpieć pod wpły
•;,·em nieopatrznych ataków. Ich poskromie
nie leży przedewszystkiem w interesie samych 
Niemiec. Na szczęście i tam głosy powścią
gliwe i powściągające żywiołów umiarkowań
szych, wybiegających przewidującą myślą po
za ciasny widnokręg karczemnych pomsto
wań, nabierają coraz to większej siły i wagi. 
Tym żywiołom, politycznie zrównoważonym, 
streszczenie obu książek przedkłada się -
ku przestrodze i opamiętaniu. Niech zasta
!'!Owią się nad tern, ile szkody skłonnościom 
ugodowym w Polsce, a i w Niemczech, przy
nieść mogą i muszą takie zgoła nieprzytomne 
majaczenia, nie licujące ponadto z godnością 
wielkiego narodu niemieckiego. 

Dr. Z. T. 
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ciaż mówił żargonem, w duszy był najgorsze 
go gatunku kacapem z okresu carskiego. 

Od pięćdziesięciu pokoleń żydzi rozprosze 
ni są pomiędzy wszystkimi narodami i mimo 
wspólnej religji, nie mają ze sobą nic wspól
nego. Nic, a w każdym razie nieskończenie 
mniej, niż z narodami, wśród których żyją. 
I nie przesadzam, jeśli mówię, że wobec litwi 
nów czµłem się jak europejczyk wobec euro
pejczyków, a wobec żydów litewskich tak 
jak niemiec wobec żyda. Sądzę, że to było 
mojem największem przeżyciem w czasie tej 
mojej na Litwę wyciecziki. Utwierdziłem się 
ostatecznie w przekonaniu, które od dawna w 
sobie nosiłem. I na to panowie sjoniści niema 
rady, to przekonanie riie da się już zmienić. 

(-) 
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OOBYTl\U 
W Nr. 23 „Przeglądu Gospodarczego" p. 

P. S. zamieścił interesujący artykulik, oma
wiający bardzo znamienny dla naszych wa
runków powojennych spadek przezorności 
gospodarczej, którego wyrazem jest nied1J
stateczność ogólnego ubezpieczenia ogni )We 

go. Jeżeli wierzyć cyfrom autora artykułu, 
to na ogólną wartość majątku narodowego, 
wyrażającą się w sumie 48 miljardów fran
ków złotych, ubezpieczenia ogniowe w Pol
sce obejmują ogółem zaledwie 14 miljardów. 
czyli około 30 proc. Rzekomo w roku bie
żącym spalił się wielki jeden zakład przemy
słowy wcale nieubezpieczony, rzekomo wiel
ka fabryka włókiennicza, ubezpieczona 
przed wojną na 2 miljony rubli, ubezpi~cz:i 
się obecnie zaledwie na 3 miljony złotych, a 
budowle w trakcie budowy i fabryki w toku 
montowania zasadniczo nie są ubezpiecz.ane 
wcale. 

Jakkolwiek nietrudno jest skonstruować 
Z\\-iązek między tymi zastraszającymi obja
wami, a ciężkimi kryzysami, najprzód wa
lutowym Nnflacyjnym, a później ogólno-go
spodarnzym, przez jakie przechodziliśmy po 
wojnie, niemniej jednak koniecznem się wy
daje wskazywać i nawoływać, że na oszczęd
nc.ści w dziedzinie ubezpieczeniowej pozwa
lać sobie nie możemy, nie mimo naszego ubó
stwa P.Owszechnego, ale właśnie z powodu 
tego ubóstwa. Analogje są bardzo proste: 
nikt nie będzie szczędził kosztów na napra
wienie . zepsutego warsztatu pracy, ani na 
podreperowanie własneg·o szwankującego 
zdrowia. · Jeżeli więc oszczędza na niedo
ubezpieczeniu swego dobytku, . to tylko dla
tego, że ewentualny pożar nie stanowi dla 
niego takiego przymusu, jak zepsuty war
sztat lub zagrożone zdrowie. Zatem: gra, ry
zykanctwo i najwyższa niesolidność. Naj
gorsze to to, że kto raz wszedł na tę śliską 
drogę, a los go nie pokarał, ten trudno z nie.i 
nawraca. I pod tym względem właśnie „Prze
gląd Gospodarczy" bardzo właściwie i bar
dzo w porę uderzył na alarm i pożądanem 
jest, by ogół organów opinji publicznej prze
jął się obowiązkiem propagandy ochrony do
bytku narodowego, nawołując ryzykantów 
dotychczasowych, by zadowolnili się oszczę
dnością już osiągniętą przez lata ubiegłe i 
czemprędzej naprawili lekkomyślne i groźne 
swe przeoc~enia. 

Jasn,ą jest rzeczą, Ze dzięki tym właśnie 
wytworzonym w okresie powojennym warun 
kom polskie za kłady ubezpieczeniowe, nie 
o~iągając dostatecznej sumy obrotów, znaj
dują się wszystkie w stanie nacler trudnego 
przesilenia, czyli że na tym stanie rzeczy 
cierpi dotkliwie niezmiernie ważna osobna 
gałąź gospodarstwa narodowego. Dlatego 
też właśnie stoimy obecnie w obliczu faktu 
niezmiernie w tej dziedzinie doniosłego, mia
nowicie ogólnego podwyższenia stawek u
bezpieczeni-Owych o przeciętnie 30 proc. 
Podwyżka ta dotyczy nietylko towarzystw 
polskich, lecz i działających na terenie Rze
czypospolitej zagranicznych, których poja
wienie się na rynku przed dwoma laty spo
wodowało pierwotnie znaczne obniżenie sta
wek ubezpieczeniowych. Odl{ąd jednak we
szły do ogólno-polskiego koncernu ubezpie
czeniowego, przestały oddziaływać, jako u
zdrawiająca konkurencja. 

Rzecz oczywista, że ta okoliczność pożą
danemu rozwojowi ogólnego poziomu ubez
pieczeń sprzyjać nie może, gdyż kto niedo
ubezpieczał się przy niższej stawce, ten z 
pewnością nie będzie miał ochoty do zwię
kszenia sumy ubezpieczenia przy obecnej 
stawce podwyższonej Stanowi to również 
wielkie utrudnienie dla propagandy idei ra
cjonalnego ubezpieczenia. Jeżeli więc na
wet istotnie kalkulacja towarzystw ubezpie
czeń wymagała albo zwiększenia obrotów, 
albo też podwyżki stawek, to żałować nale
ży, że z dwuch dróg, które miały do wyboru, 
wybrały krótszą wprawdzie, al~ i zawodniej
szą. Czy nie lepiej było pomęczyć się je
szcze rok jeden i ufać, że wobec uzdrawia
jących się stale warunków ogólnych sumy u
bezpieczeniowe będą wzrastały i portfel się 
rozszerzał? Przy niedostatecznem u nas, jak 
się okazuje, uświadomieniu konieczności ra
cjonalnego ubezpieczenia poważne są obawy, 
że podwyż:;z•.nie stawek może wprawdzie w 
pewnym stopniu poprawić interesy towa
rzystw ubezpieczeniowych, ale wielkiej i 
słus.znej idei racjonalnej ochwny dobytku na
rodowego się nie przysłu.iy. 

mb. 
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Ożyw-ienie r-uehu budowlanego 
fła mai:ginesie pt'ojektu fJlinister-stwa Robót Pub1ieznyeh 

Katastrofalny stan sprawy mieszkaniowej 
w Polsce źródło swe ma nietyle w braku ka
pitałów, ile w źle pomyślanych ustawach. Od 
początku zmartwychwstania Polski czyniopo 
w tej sprawie eksperymenty, urągające ele
mentarnym :i.a.sadom prą.wa ekonomicznego, 
zapomniano bowiem, że kto niszczy, a nie 
buduje, ten nic nie stworzy, Gdy na Zacho
dzie, dzięki twórczej myśli prawodawcy kwe„ 
stja mieszkaniowa bądź już została zlikwido
waną (Włochy, Belgja, Szwajcarja), bądź bli
ską jest rozwiązania (Francja, Niemcy), u 
nas. niestety, zaślepione partyjnictwo, licy
tując się wzajemnie, wszelkich dołożyło sta
rań, aby ze sprawy czysto gospodarczej, któ. 
rej rozwiązanie nastąpić nioże jedynie na 
podłożu realnem, gospodarczo usprawiedli
wionem, zrobiono politykę, zadość czyniącą 
bezmyślnemu krzykowi ulicy. 

Moment obecny jest zbyt powa.Zny i groź
ny, by możliwe były jakiekolwiek nowe eks
perymenty. Pragniemy wierzyć, iż Rząd, któ
ry dąży do istotnej sanacji życia gospodar
czego, przeciwstawi się wszelkim wnioskom, 
zmierzającym do dalszego pogorszenia tej 
nieszczęsnej sprawy, jaką jest nędza miesz
kaniowa. 

W związku z tem pragniemy zwrócić u
wagę na projekt ożywienia ruchu budowlane. 
go, opracowany przez Ministerstwo Robót 
Publicz~ych i złożony, jak donoszą pisma, 
Radzie Ministrów do rozpatrzenia. 

Projekt ten zawiera wniosek, aby nieru
chomości miejskie, niezależnie od dotychcza
sowych podatków bezpośrednich, wynoszą
cych 10---15 proc., obciążone zostały nowym 
podatkiem, wynoszącym 21 proc. dochodu 
brutto, przy ograniczeniu stawek komornego 
do 100 proc. komorneg-o przedwojennego w 
zdewaluowanej walucie, t. j. do 58 proc. 
przedwojennego komornego w złocie i aby 
uzyskane w ten sposób fundusze (wynoszące 
wedle projektu 105 miljonów zł. w 1928 r. 
i po 194 miljony w następnych latach) zosta
ły przeznaczone na budowę nowych domów 
tanim kosztem, obliczonym w projekcie na 
57 proc. (ewentualnie 75 proc.) przedwojen
nych kosztów budowy w złocie, przyczem 
komorne w nowych domach ma być z.rów
nane z komornem w domach starych, pod
wyższonem ewent alnie o 20 proc. 

Pomimo całej symp.atji dla dobrych chęd 
ożywienia ruchu budowlanego stwierdzić na
leży, że ·projekt ten jest zaprzeczeniem wa
runków, niezbędnych dla urzeczywistnienia 
tego ruchu, albowiem przytoczone w projek
cie liczby są z gruntu mylne, wnioski niere
alne, a uzasadnienie nie wytrzymuje próby 
krytyki. 

Przedewszystkiem - liczby, Projekto-
dawca pragnie budować taniej, niż przed woj 
ną i ustala koszt nowych budowli na 57 proc. 
kosztów przedwojennych w ilocie. Ponie
waż taka kalkulacja jest zupełnie niemożli
wą, projektuj.e przeto, . aby skarb państwa 
odstępował tereny pod budowę po cenie bar
dzo niskiej, wynoszącej 20 do 30 p•roc. przed
wojennej i tym sposobem zmniejszając koszta 
budowli o podarowaną kwotę kalkuluje te o
stanie na 62 proc. i ustala ostatecznie koszta 
nowych budowli na 75 proc. kosztów przed
wojennych. Jeśli w krajach wysoce uprze
mysłowionych, a więc produkujących znacz
nie taniej, jak w Niemczech, koszt nowych 
budowli wynosi 160 proc. kosztów przedwo
jennych, a nasz wskaźnik drożyźniany wyka, 
zuje wzrost o 47 proc. ze stałą tendencją ku 
dalszemu wzrostowi, to oczywistą jest rze- · 
czą, iż powyższa kalkulacja, oparta na pota
nieniu kosztów nowych budowli w stosunku 
do przedwojennych, nie może być realna i 
pozostać musi ·w sferze marzeń nieziszczal
nych. · 

Również i sposób finansowania budowli 
nie jest realny. Wedle projektu, połowa ko
sztów budowy ma być pokryta nisko opro
centowaną pożyczką długoterminową, a dru
ga połowa - prywatną wierzytelnością. W 
kraju wielkich kapitałów niema, a zagranicz
ne, jak łatwo przekonać się z warunków o„ 
statnio zaciągniętej pożyczki, są znacznie 
droższe, niż 3-4 proc., jak pragnie projekto
dawca. Zresztą bardzo wątpliwy jest udział 
jakichkolwiek kapitalistów w inwestycji ka
pitałów w domach z czynszem reglamento
wanym i obciążonych wyjątkowemi . ustawa- · 
mi, ograniczającemi prawo własności do mi„ 
nhnum. Bowiem domy takie ' tracą znaczną 
część swej .war.tości, która staje się udzia
łem najemcy, a czynsz ustawowy, nieodpo
wiadający cenom innych przedmiotów co
dziennej potrzeby, rychło okazać się może 
niewystarczającym na pokrycie bieżących 
procentów i świadczeń stale wzrastających. 

Wynik więc i dla budującego, zaangażo
wanego jedynie wartością terenu może być 

ten, iż straci bietylko swój kapitał, lecz i 
część pożyćzonego, za który przecież odpo
wiadą. i całą resztą innego osobistego · ma-. 
jątku. · 

Wobec tego iluzoryczną staje się na
dzieja znalezienia kapitałów na domy w po
dobnych warunkach budowane, bądź - na
bywców obligacji zabezpieczonych na tych 
domach. 

Tyle co do taniej budo·wy. A teraz słów 
kilka o opodatkowaniu i uzasadnieniu pro
jektu. 

• • • 
Elementarna zdrowa zasada sprawiedli

wości społecznej wymaga, iżby podatki na o
gólne potrzeby państwa płaciła cała ludność 
i ażeby wydatki na osobiste potrzeby obywa
teli ponosiła każda jednostka za siebie, w 
miarę możności. Dach nad głową jest po
trzebą osobistą każdej jednostki, winna więc 
sama dla siebie budować własną praccr i włas 
nym kapitałem, lub też sposobem odpłatnym. 
W danym wypadku, skoro mamy do czynie
nia z przedsiębiorczością prywatną ingeren
cja czynników rządowych jest zbędną i nie 
wskazaną, bo wymagałaby od państwa ofiar 
niemożliwych, J"eśli zaś zachodzi koniecz
ność czerpania funduszów na ten cel z pod.at 
ków, w takim razie winna partycypować w 
ni·ch cała ludność, korzystająca z lokali. Opo
datkowanie zatem li 1/100 części ludności 
(jaką jest warstwa właścicieli nieruchomości 
miejs·kich) na rzecz całej reszty - a w jej 
liczbie i najbogatszej - dla tego tylko, że 
ta setna część, skrępowana wyjątkowemi, 
krzywdzącemi ją ustawami, nie jest w moż
ności przełożenia tego podatku na barki ca
łej ludności, zajmującej lokale w cudzych do
mach, stoi w rażącej sprzeczności z ową spra 
wiedliwośdą. . . 

Zresztą opodatkowanie takie jest niewy
konalne, gdyż zdolność płatnicza właścicieli 
realności, zmuszonych do wielkich nakładów 
na gruntowny remont domów i wielokrotnie 
zwiększone świadczenia, jest wyczerpana i 
żądane, wedle projektu, dodatkowe setki mi
ljonów podatku nie wpłyną, jak nie wpłynął' 
w zamierzonej wysokości podatek majątko
wy z powodu przekroczenia granic możności 
płatników, pomimo rozłożenia go na szersze 
i zamożniejsze warstwy ludności. 

Nie znajduje również usprawiedliwienia i 
to uzasadnienie projektu, jakoby właściciele 
domów zyskali na przerachowaniu wierzy
telności hypotecznych 4,572 milj. - Jest to 
legenda rozpowszechniana przez stronę zain 
teresowaną w celu wyższego przerachowa
nia, Pomijając iluzoryczność tej kwoty na
leży ustalić pewnik, iż jeśli stracili wierzy
ciele, to stracili również właściciele domów 
z· tą tylko różnicą, że ci ostatni stracili zna

-cznie więcej: długi hipoteczne przerachowa-
ne zostały n~ 15,25 i 50 proc. plus zaległy 
5-letni procent, przeciętnie więc przeracho
wanie wynosi 40 proc. Wartość domów, 
dzięki wyjątkowym ustawom reglamentaqi
nym oraz wskutek ich zniszczenia znacznie 
opadła i waha się obecnie między 25-40% 
wartości przedwojennej. Straty więc obu 
stron są prawie równe. Lecz poza tern, dzię
ki tymże ustawom, właściciele domów po
nieśli olbrzymie straty na czynszach. Pomi
jając okres wojny, wysokość czynszu za o
kres 9cioletni zmieniała się od 0% do 58% 
przedwojennych. Czynsze przedwojenne w 
Warszawie wynosiły 65 miljonów rubli rocz
nie [1-(0+0.58):2]X9X65.000.000=około 415 
miljonów rubli w złocie, odpnwiadające 1,950 
miljonów obiegowych złotych. Licząc czyn
sze Warszawy w stosunku do czyIJ.szów do
mów po miastach cą.lej Polski jak 1 do 5, 
straty własności miejskiej wyrażą s,ię liczbą 
9,750 miljonów złotych obiegowych, czyli 2 
razy większą, aniżeli ·wykazana różnica na 
przerachowaniu wierzycieli, oprócz wyżej 
wyką.zanych strat na wartości domów. 

Na tych wspólnych stratach właścicieli i 
wierzycieli zyskały jedynie te masy lokator
skie, które przez długi okres czasu mieszkały 
prawie darmo i które po dziś c4ień mieszka
ją poniżej ceny kosztu mieszkania, ciągnąc 
dodatkowe olbrzymie zyski ze sprzedaży lo
kali i z odnajmu. 

Tak oto w świetle cyfr i faktów przed
stawiają się rzekome zyski właścicieli na 
przerachowaniu. I to więc uzasadnienie pro 
jektu całkowicie upada. 

Pozostaje jeszcze jedno i ostatnie uzasad
nienie projektu - rentowość starych domów. 
Pragnąc wykazać, iż przy dochod:de 100%, 
równającym się 58% dochodu przedwojenne
go tkwiący w domu kapitał właP -:: iciela przy
nosi 7,7 proc. projekt ministerjalny operuje 
apriorycznie zestawionemi cyframi dochodu i 

rozchodu, które jednak w zetknięciu się z rze 
czywistością nie mogą się utrzymać i ?mie
nione zostają tak dalece, że w ostatecznym 
wyniku, z domu wartości 150,000 rub. przed
wojennej, zamiast wykazanej w projekcie 
rzekomej pozcstałości w sumie 10315 zł. wy:
pada deficyt w sumie 10941 d. - Szczegóło~ 
we wyliczenie zajęłoby zbyt dużo miejsca. 
dla charakterystyki tylico zaznaczyć należy, 
że w obliczeniach projektu jako dochód figu
ruje pozycja „ze sprzedaży lokali",co, jak wia 
domo, jest przez prawo zabronione i karane 
nietylko konfiskatą tego „dochodu" lecz i wię 
zieniem (co już pozostaje wyłącznym zyskiem 
właściciela). Natomiast projekt wcale nie u
względnia w rozchodzie takich pozycyj, jak 
straty na niezapłaconem komornem, ani grun 
townego remontu i amortyzac1i, które jednak 
stanowią wysokie sumy i są f'rzewidziane we 
wszystkich ustawach podatkowych. I to 
więc liczbowe uzasadnienie rel'.\towości w 
projekcie ostać się nie może. 

Wszystko zatem prumawia pnedw no
wemu projektowi o.żywienia ruchu budowla
nego za pomocą nowego opodatkowania. nie
ruchomości miejskich. 

Projektodawca jesz·~ze usiłuje usprawie
dliwić swój wnioszk powoła!licm się na wzór 
wysokiego opodatkowania własności nieru
chomej mieiskiej w Niemcz.ech, wynoszącego 
40 proc. przedwoienueg•) dochodu. Zapomi
na jednak, że czynsze w Niemczech wynoszą 
120 proc. czynszó 1v p1·zedwojenuych w z.lo
cie i nadal wciąż wirastająf gdy u nas naj
wyższe czynsze wynosić mają 58 proc. czyn
szów przedwojennych w złocie, a po potrą
ceniu obciążeń podatkowych obecnych - o
koło 45 proc., zaś w domach o 1-izbowych 
mieszkaniach - zaledwie 12 proc, czynszu 
przedwojennego. 

W proJekcie również nie wzięto pod uwa
gę, że w Niemczech domy nie ulegały zni
szczeniu wojennemu i dlateg10 nie wymagają 
kosztownych remontów, że wypłacalność lo
kato·rów jest tam znacznie lepsza, że nie zna
ne tam są moratorja ani dla rezerwistek (pod
czas wojny), ani dla bezrobotnych, za których 
gminy tam płaciły i płacą czynsze właścicie
lom domów, że wydatki na utrzymanie domu 
są tam znacznie mniejsze, niż u nas, że mie
szkania :u nas ze względu na ich przeludnie
nie wymagają większego remontu aniżeli w 
Niemczech i wreszcie, że w Niemczech mo
ratorjum dla długów hipotecznych (przera„ 
chowanych tam na 25 proc. bez żadl.lych do
datków i sporów) upływa dopiero w 1932 r., 
a nie jak u nas, 1 stycznia 1928 r. 

Jeżeli zatem w Niemczech pozostawiono 
właścicielom domów, po potrąceniu podat
ków, 72 proc. czynszu przedwojennego w zło
cie (z zapowiedzią dalszych podwyżek) jako 
dochód niezbędny, to od setki dla własności 
miejskiej w Polsce, po potrąceniu podatków, 
winny wynosić 124 proc. w złotych obiego
wych. 

Prawda, projekt powołuje się jes·zcze na 
wzfu Wiednia, z uwagi jednak na to, że spra
wa finansowa rozbudowy tego miasta nie zo
stała dotąd należyde wyjaśnioną, wolimy 
dać głos w sprawie naszej rozbudowy życzli
wej dla Polski komisjj znanego profesora 
Kemmerera. 

* * * ' 
Oto jakie zdania wygłasza i jakie zalece

nia daje w sprawie powyższej wspomniana 
komisja w wydanem przez Ministerstwo Skar 
bu „sprawozdaniu oraz zaleceniach Komisji 
Doradców Finansowych". , 

I. „Pomijając zupełnie sprawę sprawiedli 
wości ekonomicznej należy pamiętać, że usta 
wod.awstwo klasowe nie jest dobrym cemen
tem dla zbudowania podwalin nowego demo
kratycznego państwa" (tom 1, str. 88). 

IL „Najpoważniejszą jest sprawa stwo
rzenia niebezpiecznego precedensu przez sto 
sowanie nierównej miary podatkowej, aby tył 
ko osiągnąć jakiś uboczny cel socjalny. Potę
ga narzędzia podatkowego leży w jej zdolno
ści do zmuszania obywatela do współdziała
nia w popieraniu interesów Państwa. Rozsąd 
ne stosowanie potęgi tej pnyniesie w skut
kach możliwie najsprawiedliwszy rozdział cię 
żarów podatkow. Stoso'.Wanie jej nierozważ
ne pociągnie za sobą zniszczenie ki:aju, gdyż 
według słów amerykańskiego prawnika: 
„moc nakładania podatków staje się łatwo 
potęgą destrukcyjną" (str. 119). 

III. „Na pierwszy rzut oka widać, że ria 
rekonstrukcję i konserwację budynków wy~ 
daje się małe sumy. Przyjezdny obserwuje 
bllzki ruuny stan wielu budowli, ten zewnę
trzny symptom ekonomicznej nędzy" (str. 
124). 

IV. „Powody deprecjacji budynków usta
ły wraz z wojną, a skutki ich można było z 
biegiem cze.su poprawić, gdyby postępowano 

wedle właściwej polityki odbudowy. Pęwne 
ograniczenia były niezawodvJe konieczne, 
zdaniem jednak komisji Rząd poszedł zadale
ko w obranym kie:run ... u i utrzymał w mocy 
ograniczenia te zbyt długo. Mówiąc wyraź
nie, zasada ścisłego ograniczenia i regulowa
nia sytuacji budowlanej, powzięta w celu o-

, chrony lokatorów, nietylko nie zdołała o~' 
chronić wielu lokatorów od zdzierstwa, ale 
wstrzymała tak dotkliwie dopływ nowych 
kapitałów do przedsięwzięć budowlanych, 
że kraj cały stoi wobec prawie takiego same
go braku mieszkań, jak w czasie gdy zasada 
ta została powzięta" [str. 125). 

V. „Gdy więc brak budynków jest zja
wiskiem raczej stałem, niż chwilowem,. jest 
więcej niż pewne, że jedynem na to łekar
s·twem jest zachęta do budowania. Gdyby 
Rząd z r. 1919 ujął to zagadnienie z tej stro
ny, możnaby było je nietylko opanować, ale 
może zupełnie rozwiązać„. Surowe ograni
·czania dochodów z budynków zahamowały 
wznoszenie budowli i nie po~woliły na wy
datki w celach rekonstrukcyjnych (str. 125, 
126). 
· „Niewielkiej pomocy można też było o
czekiwać z procesów za zaległe komorne, po 
nieważ procesy te dawały śmieszne popro
stu wyniki [str. 127). 

VI. „Dziwna psychologja, będąca moty
wem całego postępowania przejawia się do
bitnie faworyzowaniem lokatorów na innym 
punkcie. Ponieważ właściciel nie mógł wy
powiedzieć mieszkania lokatorowi, ani roz
wiązać kontraktu mieszkaniowe~o. by1e tyl
ko absurdalnie niskie komorne było uiszcza. 
ne, lokator nabył na długi okres czasu stałe 
prawa do objektów, które zajmował... Pra
wdziwa wartość budynku stała się udziafom 
nie właściciela, ale lokatorów (str. 127, 128). 

VII. 11Dwiie uwagi dadzą się uczynić o tej 
sytuacji. - Po pierwsze, komorne przedwo
jenne okaże się zbyt niskie, aby mogło być 
uważane za wyrai rentowości budynków w 
Polsce w r. 1928. Nigdzie indziej ko.morne 
nie zatrzymało się na podobnie długi okres 
czasu na równie niskim poziomie i rzeczą jest 
nieprzypuszczalną, żeby, wobec szczupłej ilo
ści budowanych domów, przy jednoczesnym 
szybkim wzroście ludności, podaż mieszkań 
dorównała zapotrzebowaniu przy utrzymaniu 
podstawowego komornego z r. 1924 r.„ W 
rzeczywistości stabilizacja złotego na pozio
mie przez Komisję zaleconym, pociągnie za 
sobą podniesienie się ceny komornego na 
równi z innemi cenami do zagranicznej war
tości tychże w złocie" (str. 129). 

VIII. „Wypada jednak zaznaczyć, że na· 
wet przy powrocie do normalnych stosunków 
budowlanych, gdy komorne dojdzie znów do 
wysokości stanowiącej dostateczną podnietę 
dla kapitału do szukania lokaty w budownic· 
twie domów, 7procentowa stawka podatk~ 
wa od dochodu otrzymywanego od budynków 
okaże się zbyt wygórowaną" (str. 130). 

IX. „Zalecenia: 
1) Sytuacja budowlana powinna ulec zmia. 

nie na lepsze. Kura, znosząca złote jaja, jest 
bliska śmierci, w tym więc wypadku tylko 
energiczne środki naprawy będą skuteczne. 
Należy natychmiast wypracować plan długo
terminowego finansowania budowy, zasilane
go przez podatki tak lokatocskie jak i nakła
dane na właścicieli, dalej konieczne jest roz
winięcie programu, na podstawie którego by• 
łyby zniesione wszelkie ograniczenia, które 
nakładają tak wielkie ciężary na posiadanie 
budynku, które przecie jest konstytucją do
zwolone" (str. 131). 

2) „Rząd powinien dać zapewnienie, że 
nie będzie powtarzał polityki wywłaszcze-

1niowej, Gwarancja powinna być wystarcza· 
jąco silna, by wzbudzić zaufanie i spowodo
wać napływ kapitałów do przedsięwzięć bu· 
dowlanych" „. 

„Na błędnej polityce Rządu nieroztropnie 
urzeczywistnianej ciąży odpowiedzialność za 
większą część trudności, które obecnie mają 
do zwalczania właściciele realności i cała lud 
ność w związku z sytuacją mieszkaniową" -
(str. 131, 132). 

3) „Należy jaknaj vcześniej z~ucić cały 
prog:ram ograniczeń" [str. 132}. 
. 4) „Uwalnianie lokatorów nowowybudo• 
wanych domów od podatku, nałożonego na 
wszystkich innych lokatorów, powinno na
tychmiast ustać". 

5) „Zerwać natychmiast z polityką udzie
lania moratorjów w płaceniu komornego i po. 
datków (str. 133). 

„Pierwszą troską Rządu powinno być -
stworzenie systemu podatkowego tatdej!o~ 
który jest sprawiedliwy i równomierny" (str. 
134). 
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Oto głos i zalecenia powołanych przez 
Rząd ekspertów, znakomitych ekonomistów 
z prof. Kemmererem na czele. Oto program 
sanacyjny dla rozwiązania sprawy mieszka
niowej. 

Nie represje, nie reglamentacja życia go
spodarczego, nie wysokie i niesprawiedliwe 
podatki, nie odstraszanie od budowy, lecz 
stopniowe i stanowcze zniesienie wszelkich 
ograniczeń, w ściśle określonych terminach, 
obowiązek terminowego płacenia nietylko 
podatków, ale - i czynszów, odpowiadają
cych innym cenom, zachęta do inwestowania 
kapitałów w nieruchomościach i odpowiednio 
oprocentowany kredyt długoterminowy, ·bez . 
demoralizujących podarków niezasłużonych 
i wynagrodzenia za nieróbstwo, czyli - pra
ca według praw ekonomicznych, a nie prze
ciw nim. 

Oto droga, po której kroczyć zaleca głos 
poważny, kompetentny i bezstronny. · ,. 

W związku z projektem Ministerstwa wy
mowną i pouczającą jest o pin ja komisji prof. 
Kemmerera. przytoczona wyżej pod p. VIII, 
która kategorycznie brzmi, iż nawet przy peł
nowartościowem komornem 7-procentowa 
stawka podatku od dochodu z nieruchomo
ści jest zbyt wygórowaną. 

Wobec tej fachowej i stanowczej opinJl 
jasną jest rzeczą, że żądanie obciążenia nie
ruchomości miejskich aż 28-procentową staw 
ką podatku, przy niezmiernie niskim docho
dzie, zupełnie niewspółmiernym do innych 
cen rynkowych, jest żądaniem niewykonal
nem, szkodzącem sprawie budowlanej i ruj-
nują~em własność miejską. · 

Dla tego też wnioski Ministerstwa Robót 
Publicznych nie mogą być przyjęte. 

Przyjęcie ich, poza ruiną domów i nieobli
czalnemi stratami dla Państwa, musiałoby 
spowodować zupełne zamarcie inicjatywy 
prywatnej i zahamowanie dopływu kapita
łów; bez których ruch budowlany nie ruszy 
z miejsca oraz uczyni palącą sprawę mie
szkaniową niemożliwą do rozwiązania. 

'lłożysław Stein. 
(Warszawa] 

•mmm•••••••••••••••••••••• 
Listy do „Prawdy" 

W OBRONIE WYBITNEGO i ZASLUtONEGO 
CZLOWIEKA. 

Nic tak wielkiej wśród szaraków ludzkich nie 
budzi niechęci, jak nietuzinkowość i wyższość ducho
wa cdowieka, z którym czy to w życiu towarzyskiem, 
czy to w stosunkach urzędowych stykać się muszą. 

Albowiem w blaskach walorów jego duchowych tem 
wyraźniej i jaskrawiej własna ich uwidocznia się ma
luczkość i upośledzenie umysłowe. Spostrzdenie to 
poczynił już jeden z największych myślicieli świata · 
i znawców psychiki ludzkiej - Schopenhaue., podając 
je~nocześnie w sposób dobitny i przekonywujący 

przebieg powstawania uczucia owego w duszy>:zkach 
pospolitych. „Jeśli", powiada, „ktoś zauważa i odczu
wa wielką wyższość duchową człowieka, z kióryru 
rozmawia, to pocichu i wyraźnie sobie tego nie 
uświadomiając wysnuwa wniosek, że w takimż sto
pniu tamten zauważa i odczuwa własną jego niższość 
i ograniczoność"" Dlatego właśnie wszelkiego ro
dzaju wyżsZGŚĆ duchowa jest cechą nader izolującą: 

unikają jej i nienćlwidzą, i jako powód tego przypi
;ują posiacfaczowi jej rozmaite zmyślone wady". 

Słowa nieśmierteh1ego filozofa znalazły potwier
dzenie w Lodzi, w której od pewnego czasu liczne 
organy prasy występu;ą przeciwko p. naczelnik'owi 
wydziału szkół średnich w Kuratorjum Okręgu Szkol
nego Czapczyńskiemu, jednemu z na;światlejszych i 
najczynniejszych działaczów w kraju na niwie kul
t11ralno-oświa!owej, któremu zwłaszcza Lódź ogrom
nie dużo zawdzięcza. Niezmordowaną . pracą, zawsze 
11ełen inicjatywy, p. Czapczyński . powołał do życia 
tak ważne placówki j&k ,,Instytut nauczycielski" i 
„Centraln& Państwowa Bibi.joteka Pedagogiczna". Tę 
ostatnią doprowadził w niespełna dwa lata do 8000 
niemal tomów i zaopatrzył w sto kilkadziesiąt czaso
pism naukowych - polskich, niemieckich, francu" 
skich, angielskich.. Ponadto zorganizował pomyślnie 
rozwija;ące się koła naukowe i t. p. 

W stosunku do nauczycieli zawsze koleżeński i 
życzliwy, żywo odczuwa p. Czapczyński niedolę na
uczyciela, to też pierwszy w kraju złożył na ręce f ed
nego z poprzednich ministrów memorjał w sprawie 
stabilizacji nauczycielstwa szkół prywatnych. Ale 
„Undank ist der Welt Lohn": bo oto znalazły się je
ónostki, które obłędem nienawiści opętane, ośmielają 
się tego człowieka nazywać „gnębicielem" nauczycieli! 
Nie wiadomo doprawdy, czy śmiać się, czy oburzać? 
Inwektywy owe bezsensowne zasługiwałyby właściwie 
li tylko na uśmiech politowania, gdyby nie ta oko· 
liczność, że jad moralny, zatruwaj11cy łamy owych 
organów prasy, przesącza się do umysłów i serc mło
dzieży szkolnej. Dlatego poczuwamy się do obowią
zku napiętnowania tej nieodpowiedzialnej roboty, 
siejącej pierwiastki anarchizmu we wrażliwych du
szach młodzieży szkolnej. 

ZARZĄD KOLA LODZKIEGO 
POLSKIEGO TOWARZYSTW A 

FILOLOGICZNEGO. 

„PRAWDA" z dnfa 1 stycznia 1928 r. Str. 5 

OOfłOOZENIE -LOWIEGTWA w POLSCE 
tła progu epoki 

W historycznym dla dziejów myślis~w.a 
polskiego dniu 18 listopada r. b. Rada Mmt
strów ·uchwaliła nowe prawo łowieckie. W 
rówrtie historycznym dniu 3 grudnia Pan Pre
zydent Rzeczypospolitej podpisał rozporzą
dzenie o powyższem p.rawie. 

·Nowa nasza ustawa· nawskroś nowoczesna 
w uwz6lędnieniu postulatów ochrony przyro
dy wp;owadza sprawiedliwe, lecz nizmier
nie surowe przepisy karne za wykroczenia 
przeciw prawu łowieckiemu. 

Organizacja łowiectwa oparta jest na u
znaniu 100 ha (obwodu łowieckiego) za mini
malną jednostkę terenu, · na którym można 
prowadzić racjonalną gospodarkę łowiecką i 
6 lat (przy dzierżawie polowań) - za mini
malną jednostkę czasu, niezbędnego do za
prowadzenia takiej · gospodarki. 

Zaprzysiężona (w starostwie) straż ło
wiecka będzie mogła na mocy nowego prawa 
odbierać (za pokwitowaniem) broń niepraw
nie polującym oraz zatrzymywać i przekazy
wać właściwej władzy osoby, których tożsa
mości nie może ustalić, a które przekraczają 
przepisy łowieckiego prawa (art. ·24). 

Ograniczenia wprowadzone przy wydawa
niu kart łowiec!dch (art. 28-29) zmniejszą 
niewątpliwie nadmierną ilość polujących. · 

Usta'A'a szczegółowo i drobiazgowo zajmu
je się ochroną poloYvania. Nie wolno nikomu 
chodzić ze strzelbą łub innemi narzędzlami 

· po cudzych gruntach, jeżeli nie starrowią one 
obwodu łowieckiego, na którym chodzącemu 
służy prawo polowafli.a. 

Zabrania się łowienia zwierząt przy po:::no
cy trutek, wnyków, samostrzałów, dołów -
ostrokołów, lepu, żiarna rozmoczonego w spi
ryhtsie, żelaz. potrzasków, sideł, pułapek i in 
nych podobnych środków. __ 

Czyni się wyjątek co do zwierząt wymie
nionych w art. 50 i co do zwierząt uznanych 
z mocy przepisów prawa rybackiego za szko
dliwe dla rybołówstwa, które to zwierzęta 
wolno chwytać w żelaza, potrzaski, sidła i 
pułapki, jak również co do łowienia zwierząt 
dla celów naukowych i hodowlanych, przewi
dzianego w ustępie drugim art. 51. 

Zabrania się polować podczas nabożeń
stwa .w niedzie~e . i uroczyste święta w odle
głości mniejszej niż dwa kilometry od świą
tyni. 

Nie wolno polować w odległości mniejszej 
niż sto metrów od cudzych zabudowań miesz
kalnych, jak również na cmentarzach. 

Nie wolno polować na przelotne ptactwo 
łowne na wybrzeżu morskiem w pasie kilome
trowej szerokości. 

Zabrania się polować z charta.mi lub psa
mi go11czymi w obwodzie łowieckim mniej
szym od dwu tysięcy hektarów. 

Polowanie na losie-byki, a w wojewódz
twach lwowskiem i stanisławowskiem na jele
nie·byki dopuszczalne jest jedynie w obwo
dach łowieckich o powierzchni conajmniej 
tysiąca hektarów. 

Nie wolno polować w czasie między zacho
dem a wschodem słońca. Wyjątek stanowi 
polowanie: na słonki w czasie ciągu, na głusz
ce i cietrzewie w czasie toku, na fosie i jele
nie na rykowisku, na ka(;zki na zlotach i prze
lotach oraz na dziki, wilki, lisy i wydry na 
czatach. 

Zabrania się pclować na: żubry, bobry, 
kozice, śwista1d, na samice i cielęta: łosia, je
lenia, daniela, na sarny-kozy i koźlęta, na 
niedźwiedzice od niedźwiedziątek, na głuszce 
kury, bażanty-kury, czarne bociany oraz w 

. województwach pomorskiem, poznańs'dem, 
Y•arszawskiem, łódzkiem, kieleckiem, lubel
skiem, krakowskiem, lwowskiem, tamopol
skiem i stanisławowskiem na cietrzewie-kury. 

Za cielęta: łosia, jelenia, daniela i koźlęta 
sarny uważa się młode zwierzęta tych gatun 
ków w czasie do końca lutego następnego ro
ku po .ich urodzeniu. 

Zabrania się polować w czasie niżej ozna 
czonym (czas ochrony) na zwierzęta następu 
jące: 

łosie-byki w czasie od 15 grudnia do 31-go 
sierpnia, 

jelenie-byki, daniele-rogacze w czasie od 
1 listopada do 31 sierpnia, 

samy-kozły w województwach poznai1-
skiem i pomorskiem od 1 stycznia do 15 maja, 
w województwach zaś pozostałych od 1 lu
tego do 20 kwietnia, 

zające-szaraki w województwach poznań
skiem i pomorskiem od 15 stycznia do 30-go 
września, w wojewódzhvach zaś pozostałych 
w czasie od 1 lutego do 30 września, 

zające-bielaki w czasie od 15 lutego do 
31 października, 

borsuki w czasie od 1 grudnia do 31 sier-
pnia, 

wiewiórki w czasie od 1 marca do 31 paź 
dziernika, 

głuszce-koguty w czasie od 15 maja do 
15 marca, 

cietrzewie-koguty w czasie od 1 czerwca 
do 15 sierpnia, 

cietrzewie-kury w województwach wileń
skiem, nowogródzkiem, białostockiem, poles
kiem i wolyńskiem w czasie od 15 września 
do 15 sierpnia, 

jarząbki w czasie od 1 lutego do 15 sier
pnia, 

pardwy w czasie od 1 lutego do 15 sier
pnia, 

bażanty-koguty w czasie. od 1 lutego do 
1 31 sierpnia, 

kuropatwy w województwach wileń-
skiem, nowogródzkiem, białostockiem, poles
kiem i wołyńskiem w czasie od 1 listopada 
do 31 sie;-pnia, w województwach zaś pozo
stałych w czasie od 1 grudnia do 31 sierpnia, 

prz.epićrki w czasie od przylotu do 31-go 
s~~rpnfa, 

sl:onki w czasie od 15 maja do 15 sierpnia, 
bataliony w czasie od 1 czerwca do 10 

lipca, 
dzikie kaczory w czas!c od 1 czerwca do 

10 lipca, 
dzikie kaczki (samice i młode) oraz inne 

ptactwo wodne i błotne w czasie od 1 marca 
do 10 lipca, 

dzikie łabędzie i dzikie gęsi w czasie od 
15 maja do 31 lipca, 

dropie, dropie - kamionki (strepety), dzi
kie gołębie, drozdy, kwiczoły, paszkoty w 
czasie od 1 lutego do 15 sierpnia, 

ptaki krukowate i drapieżne z wyjątkiem 
jastrz"'bi - gołębiarzy, krogulców, wron i ::;rok 
w czasie od 1 lutego do 15 sierpnia. 

-Przez cały rok wolno polować na: wilki, 
wydry, kuny domowe (kamionki), tchórze, 
gronostaje, łasice, króliki, jastrzębie-gołębia
rze, krogulce, sroki i wrony oraz podbierać 
jaja, wybierać pisklęta i niszczyć gniazda wy
mienionych ptaków. 

Zwierzęta wymienione w ustępie poprzed 
nim może zabijać i chwytać każdy na włas
nym gruncie w obrębie swojej zagrody i bez
pośredniem jej sąsiedztwie aż do stu metrów 
odległości od zabudowań. 

Rada Ministrów na wniosek Ministra Rol
nictwa może wprowadzić w drodze rozporzą
dzenia czas ochronny dla dzików. 

Wojewoda ogłasza corocznie w grudniu w 
dzienniku urzędowym wykaz czasów ochron
nych obowiązujących V! roku następnym. 

Po upływie dziesięciu dni od rozpoczęcia 
czasu ochronnego sprzedawanie, kupowanie, 
p•zcwożenie i przenoszenie objętej ochroną 
zwierzyny oraz świeżych skór tej zwierzyny, 
jak również podawanie takiej zwierzyny w 
jadłodajniach jest wzbronione. 

Wyjątkowo można przewozić lub przeno
sić zwierzynę ze zwierzyńców i bażantarni, 
jeżeli się ma pisemne zaświadczenie ich wła
ściciela, że zwierzyna stamtąd pochodzi i w 
zaświadczeniu wskazano miejsce jej przezna
czenia. 

Niezmiernie ważną sprawą jest unormo
wanie przez no'«e prawo łowieckie wynagra
dzania szkód łowieckich. 

Szkody, wyrządzone w uprawach i plo
nach rolnych przez dziki, jelenie, daniele i 
sarny, obowiązany jest wynagradzać właści
ciel obwodu łowieckiego, w którym zwie
rzyna v1yrządzająca szkodę ma przypuszczal
nie swoją ostoję, lub dzierżawca, jeżeli polo
wanie w obwodzie łow.ieckim jest wypuszczb 
ne w dzierżawę. 

Jeżeli zwierzyna wyrządzająca szkodę ma 
przypuszczalnie swoją ostoję w kilku obwo
dach łowieckich, właściciele (dzierżawcy) 
tych obwodów odpowiadają solidarnie. 

Sprawy odszkodowań załatwiane są przez 
sądy rozjemcze, których funkcjonowanie no
we prawo szczegółowo omawia. 

Doniosłym krokiem ku odrodzeniu pol
skiego łowiectwa są sprawiedliwe i sur.owe 
postanowienia karne .. 

Grzywną do pięćdziesięciu złotych kara
ny będzie: 

1. Kto nie okaże karty łowieckiej na żą
danie osoby mającej nadzór nad prze
strzeganiem przepisów o polowaniu; 

2. Kto wbrew postanowieniom rozporzą
dzenia niniejszego poluje w odległości 
mniejszej, niż sto metrów od cudzych 
zabudowań mieszkalnych lub kto po
luje podczas nabożeństwa w niedzielę 
lub w uroczyste święto w odległości 
mniejszej od dwu kilometrów od świą
tyni lub na cmentarzu; 

3. Kto ze strzelbą lub inn.emi narzędzia
mi do łowienia zwierzyny bezprawnie 
chodzi po cudzych gruntach niestano-

wiącycll obwodu łowieckiego, w kt6-
rym uprawniony jest do polowania. 

Grzywną do dwuslu złotych lub aresztem 
do czterech tygodni albo obiema temi ka· 
rami łącznie karany będzie: 

L Kto poluje bez uzyskania karty łowiec 
kiej; 

2. Kto poluje na grunta.eh niiestanowi~
cych obwodu łowieckiego; 

3. Kto poluje w cudzym obwodzie ło. 
wieckim bez zgody osoby uprawnionej 
do polowania; 

4. Kto wyda pisemne zezwolenie na po
lowanie w swoim obwodzie wbrew 
przepisowi ustępu drugiego art. 27; 

5. Kto poluje w czasie między zachodem 
a wschodem słońca. 

6. Kto poluje z chartami lub psami goń
czymi na obszarze mniejszym, niż dwa 
tysiące hektarów; 

7. Kto poluje na przelotne ptadwo łow
ne na wybrzeżu morskiem w pasie ki
lometrowej szerokości; 

8. Kto podbiera jaja, wybiera pisklęta 
lub niszczy gniazda ptaków (z wyj. 
szkodników wym. w art. 50). 

Grzywną do pięciuset złotych oraz are
sztem do sześciu tygodni karany będzie: 

1. Kto poluje na łosie lub jelenie 
wbrew postanowieni:om nin. rozporzą. 
dzenia; 

2. Kto poluje sposobami niedozwolonymi 
wbrew postanowieniom rozporządze
nia niniejszego; 

3. Kto poluje w czasie ochronnym wbrew 
postanowieniom rozporządzenia niniej 
szego; 

4. Kto przekroczenia wymienione w 
punktach 1, 3, 8 art. 76 popełnia zawo
dowo. 

Kto wbrew posŁanowieni'Otll rozporządze
nia niniejszego poluje: 

1. Na żubra, karany będzie grzywnę do 
pięciu tysięcy złotych oraz aresztem 
do sześciu miesięcy; 

2. na samicę łosia, na bobra lub kozicę 
karany będzie grzywną do dwuch ty
sięcy pięciuset złotych oraz aresztem 
do sześciu miesięcy. 

Kto wbrew postanowieniom rozporządze
nia niniejszego poluje na: 

1. świstaka, kairany będzie grzywną do 
tysiąca złotrch oraz aresztem do sze
ściu tygodnt; 

2. inne zwierzęta, wymienione w art. 48, 
karany będzie grzywną do pięciuset 
złotych oraz aresztem do sześciu ty
godni. 

Za nielegalny handel zwierzyną grozi ka~ 
ra grzywny do pięciuset złotych lub aresztu 
do sześciu tygodni, nadto zwierzyna lub świe 
że jej skóry ulegają konfiskacie na rzecz za
kładów dobroczynnych. 

Zwierzyna zabita lub złowiona bezpraw
nie w cudzym obwodzie łowieckim należy do 
właścici.ela lub dzierżawcy polowania, o ile 
nie ma zastosowania art. 80. 

Niezależnie od tego właścicielowi lub 
dzierżawcy polowania za zwierzę bezprawnie 
zabite służy odszkodowanie równające się 
trzykrotnej wartości zabitego zwierzęcia. 

Zwierzyna zabita lub złowiona bezpraw
nie na gruntach niewcbodzącyh w skład ob. 
wodu łowieckiego ulega konfiskacie na rzecz 
zakładów dobroczynnych. 

Jeżeli jeden z czynów karalnych, przewi
dzianych w rozporządzeniu niniejszem pod
padnie pod surowszy pt"Zepis innych ustaw, 
należy według tych ustaw karę wymierzyć. 

Do orzekania o czynach karalnych, prze
widzianych w rozporządzeniu niniejszem (z 
wyjątkiem zabicia żubra, łosia, bobra i ko
zicy) powołany jest starosta. 

Kary będą zatem administracyjne, nie
zwłoczne, doraźne. 

Nowe prawo łowieckie oparte jest na mą
drych i sprawiedliwych zasadach i wróży po 
czasach chaosu prawnego i rozwielmożnio
nego kłusownictwa rozikwit polskich zwie
rzostanów i złote cz.asy polskiego łowiectwa. 
Ogół myśliwych ma przed · sobą piękną i 
wdzięczną pracę, 

św. Hubertowi cześć! 
Juljan Ejsmond. 

~zkołn tnńcn to. Lf Plńskleto 
Traug.att l\tV 1. 
(&RAND HOTEL) 

Ód 2-go, 3-go i 4-go stycznia 192d r . nowe ko111plety. 
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Wrogowie Co trwale wartościowego w dziedzinie literatury pięknej i nauki przyniósł Polsce 
· rok 1927?. 

Czasami słabość · ludzka ogniskuje się w 
j~dnym punkcie, jak narośl chorobliwa. Są Produkcja wydawnicza księgarska nietyl
typy o słabych stronach równomiernie roz- ko w roku ubiegłym dorównała przedwojen
łożonych, inne, w których ta gorsza część nej, ale nawet w niektórych dziedzinach o
przeważa, a są znów· tacy, których cała isto- siągnęła cyfrę wielokrotnie wyższą. Na miej
ta wyłącznie dodatnia wzorowym jaśniałaby scu jednych firm wydawniczych pojawiły się 
przykładem, gdyby nie jedna skaza - ale inne. Wydawało się, iż z chwilą zniknięcia 
skaza fatalna. kordonów, ogromnego rozwoju szkolnictwa 

Taką niegodziwą skazą na charakterze średniego i wyższego wzmoże się i zaintere
Machwicza była zawiść do współzawodnika, sowanie książką - możnaby rzec - głód 
Dorohobuskiego. I naodwrót. książkowy. Liczyły też na niego księgarnie, 

Pisarze {;!i obaj, niby Voltaire i Rousseau liczyli nakładcy. 
byli na każdym punkcie najskrajniej odmien- Czy się zawiedli? 
ni, a zawsze - przekleństwem losu, wiążą- Możnaby odpowiedzieć: tak i nie. 
cego w pary·doskonałe kontrasty równie jak Nie zawiedli się wydawcy podręczników 
przeciwieństwa doskonałe - złączeni w jed- szkolnych, nie straciły również przemnogie 
nem zdaniu. Wymieniano ich nazwiska ce- „Bibljoteki groszowe" wydawnictwa „Roju" 
Iem przeciwstawienia ich sobie, lub też żeby i firmy wiedeńskiej „Renaissance". Poczyt
określić dwa wręcz odrębne kierunki myśli nością wielką cieszyła się „Bibljoieka laure
- a zawsze jednym tchem. atów Nobla". „Biblioteka bel.etryistyczna" 

Za czasów niewoli Machwicz reprezento- Mortkowicza. 
wał kierunek niepodległościowy. Dorohobu- Mnogie rzesze rozczytywały się w Pe
ski był przedstawicielem dążeń ugodowych, rzyńskim, j\fakuszyńskim, Bandrowskim, Dą
zwolennikiem pracy organicznej. Gdy Mach- browskiej, Nałkowskiej, Goetlu i„. „nieśmier 
wicz płonął, jak pochodnia, w ogniu patrjo- telnej" Mniszkównej. 
tycznej ofiarności - Dorohobuski, z chłod- Przemówił i Orkan „Ustami ze wsi" i 
nym uśmiechem sceptycyzmu nawoływał do Si.eroszewski „Dalaj-Lamą"·, a z za grobu 
większej powagi i do wewnętrznego dosko- do żywych ostatnim tomem utworów, zebra
ualenia się, zarówno w sferze ducha, jak w nych przez Borowego „Elegjami" - Stefan 
z:akresie roboty społecznej. Żeromski. 

Jednemu i drugiemu najzaciętsi prz~ciw- Już z te~o pobieżnego wyliczenia można 
nicy przyznać musieli bezwzględną prawość osądzić, jak wprost przeogromna ilość powie
i dobrą wiarę. Ostra animozja, jaką Jvlach-: ści... powieścideł, przeróżnych opowieści, 
wicz i Dorohobuski do siebie wzajem żywili, zbiorów nowel i... nowelisk pojawiła się w 
nigdy również nie pchnę.la ich do zukwestjo- Polsce w roku pańskim 1927-yml 
nawania, bodaj na jedno mgnienie, uczdwo- Nie możnaby tego powiedzieć o poezji. 
ści w dążeniu do celu, choć cel każdego z Czasy obecne nawskroś niepoetyckie mają 
nich był wrogim dla zawodnika. ludzi nieczułych na piękno słowa rymowa.: 

W okresie wojny rozdzieliła ich jeszcze nego. , 
bardziej odmienność orjentacji, po wojnie A jednak znaleźli si'ę wydawcy, którzy 
zaś - wzmożony rozrost i popularność oby- nie licząc na zysk pieniężny i nabywców, rzu
dwu ich talentów. Czytająca public,zność roz- cili na rynek księgarski szereg zbiorków po
biła się na dwa obozy, a pociągając za sobą etyckich. Mortkowicz wznowił przedwojen
bierne czynniki społeczne, na dwie armje ny zbiór zatytułowany "Pod znakiem poe
nieledwie, na których czele stali: z jednej tów" • wydając w nowej serji jego sz.ereg to
strony Machwicz, z drugiej Dorohobuski. mik.ów. Poza przedrukami mamy tam i no-

Rozłam był już ostateczny, utrwalony wość: Staffa "Ucho igielne". Niestrudzony 
kwasem powojennego rozdrażnienia. Hoeskk stworzył całą „Bibljotekę poetyc-

A w odczytach, w rozprawach, w artyku- ką", złożoną już z kilkudziesięciu tomików. 
łach, zaciekli wrogowie niezmiennie wystę- W tym roku powiększyły ją twory Pawlikow 
powali ręka w rękę. Machwiez i Dorobo- skiej, .Miłaszewskiej, Ilłakowiczównej, Ster
buski - jak bracia sjamscy, nierozdzielni w· na, Słonimskiego i t. d. 
cytatach. Machwicz i Dorohobuski _ dźwięk Szczery poeta, unikający błyskotliwości, a 
jednego nazwiska naciskał niewidzialną sprę- tkwi~cy .w „Moim świecie" Kasprowicza, 
żynę i wraz odskakiwało nazwisko drugiego. beskidzki Zegadłowicz z11alazł wydawcę 
Machwicz i Dorohohuski - spleceni w jed- pięćsetstronicowego {!) zbioru poezji, zatytu
no, jak Romeo i Julja, jak Herman i Dorotea, łowanego „Dziewanny". 
jak, w świeżych czasach, Arthur i Wanda. Niewiele nowości znaleźć można w świe-

Machwiczowi zrobiło się wreszcie za cia- cie ~ramatu .. J~~li tomik po,;tycki zaliczyć 
sno w jednym kraju z Dorohobuskim. Spa- _nalezy do „c1ęzk1ego towaru , to samo się 
kawał manatki i ruszył w daleki świat, w tyczy i utworów dramatycznych. 
dół i w górę mapy, trochę na boki i znowu Współcześni pi•sarze dramatyczni zresztą 
w dół, żeby zagrzać się w dobroczynnem - to stara naogół gwardja, firmy iuż ustalo
słońcu, które nigdy nie odbiło się w zniena- ne. Premjery utworów polskich - a w ślad 
widzonej łysinie Dorohobuskiego. ~a niemi .wydania książkowe sztuk granych, 

Ty~c:zasem Dorohobuski, zaszyty na wsi I Jak na !nlkanaś~ie . scen. polskfch. nieliczne: 
głębokie], chorował - rzec można - na K::i-wec1u, Perzynsk1, K1edrzynsk1 1 Zegadło
Machwicza. Ze złości przestał czytywać Wl?Z• Nowaczyński, a z debjuta.ntów Słonim
gazety, a nie wiedząc -0 machwiczowym wy- skt -:- ~daje się nie zetknąłem się z innem 
jeździe, postanowił opuścić kraj, który dawał nazw1sk1em - to cała plejada dramatyczna! 
przytułek wrogowi. Był święcie przekona- Dla ścisłości trzebaby tu wspomnieć wie

. ny, że powietrze ojczyste zatruwał oddech cznie młodego Wyspiańskiego, któreóo dzieł 
tego wstrętnego frazeologa, tego poliszynela, dwa nowe tomy {trzeci i czwarty) p;zypom
k_tórego nikt rozsądny nie mógł brać na s~- i;iia.ły . sp?ł~c~eństwu w dwadzieścia lat po 
rio. snuerct ruesm1ertelne wartości dramatu au-

Krążył po dobrem słońcu i ani wiedział, tora „Wesela". 
że gorąco południa nieznacznie a stale wy- auaH1:iNm ;; iili.'!l&l!IMiLii srnMiMJ!JiiiMWWW~ 
ciąga z niego żółtaczkę zawiści'. 

Obydwaj - kawy swoim dworem -- czu
li dobrodziejstwo zmiany. Zbawienna pn
spektyw·a ustawiała sprawy wszelkie na wła
ściwem miejs.cu. 

Po okresie choroby i leczenia nastąpił 
czas rekonwa.lescencji, a wraz z nią zacięży
ła na obu paqentach tęsknota dD kraju, prze
syt samotności.„ Dokołatali się, kaidy ze 
swej strony, do jakiejś ciepłej mieściny nad
brzeżnej i tam osiedli, nic o sobie nie wie
dząc - na ostatnim etapie podtóży. 

1:'am cisza, słońce, słoność nadmorskiego 
powiewu sączyły balsam kojący w znużone 
dusze. 

Machwiczowi zachciało się wybrać na 
pewien obchód miejscowy, którego datę i 
program rozplakatowano jaskrawo po mia
steczku. Tenże sam pomysł -- ostatecznie 
pewna rozrywka i coś charakterystycznego 
do za.notowania - przyszedł, samotnemu w 
willi nadmorskiej, Dorohobuskiemu. 

Pogodny dzień płonął słońcem, a. nastrój 
wśród tłumu był żywiołowy. Hymn radosny, 
który w2.bił się w niebo z lśniących jak złoto 
mosiądzóv orkiestry był tak natu.rafoym wy-

raz.em chwili i tak konieczną jej syntezą, że 
wtorował mu tłum - słońce - ziem:ła - mo
rze - i doprawdy „żywioł wszelki". 

Chwila była porywa.jąca. 
Machwicz .ani .wiedział, że śpiewał na ca

łe gardło - me czuł Dorohobqski, że wtóruje 
uroczystym barytonem. 

Nagle - ujrzeli się. . 
Je~oczi:;śnie, . jal~by jedną iskrą tknięci, 

slwczyh - 1 rzuc1h s1ę sobie w objęcia. 
Do kraju wracali razem, wiec na dworcu 

spotka~y ie~ wspól!1e owił;cje. \Vrogi.e ugru
P:owama,, widząc ruespodz1ewane połączenie 
s1.ę wodzow, tak zgłupiały, że naprzekór so
bie. ~oczęły wznosić okrzyki na cześł naj
zaciętszych swych przeciwników. 

- Ach - mawiał nieraz później Mach
wk~ ?o. Doro~~buskiego. -- nic mię tak nie 
drazn1, _iak na.og łą\:!Zenta naszych nazwisk 
poto tylko, aby j1': sobie przeciwstawiać. 

. - Cóż chcesz · - odp-::1wiadał Dorohobu
sk1 ze swym sarkastycznym uśmiechem-tak 
już przejdziemy do potomności: za.kuci w o
kowy fliesmacznego, utartego czablonu.„ · 

T, Brudzewski, 

· Oto obraz retrospektywny literatury pię
knej roku 1927-go. 

Zanim powrócimy do scharakteryzowania 
tejże, wglądnijmy w dorobek w dziedzinie li
teratury naukowej. 

Ruch wydawniczy naukowy skupiał się w 
trzech ogniskach: 

W Akademji Umiejętności w Krakowie, 
w Kasie Mianowskiego w Warszawie i w Za
kładzie Narodowym im. Ossolińskich we 
Lwowie. 

Pozatem nie można pominąć zasług Ja
kubowskiego i Książnicy-Atlasu we Lwowie 
- Krakowskiej Spółki wydawniczej - Fi
szera i Majewskiego, w Poznaniu - Ge
bethnera i Hoesicka w Warszawie. 

Wymieńmy niektóre dzieła: 
Lwów wydał dorobek krytyczny Wojcie

ch-0wskiego, „Ekonomję" Grabskiego, „Ko
medje" Fredry, a rozpoczął druk spuścizny 
Sfowackiego. We Lwowie również poczęła 
się pojawiać „Bibljoteka podręczników uni
wersyteckich" Jakubowskiego, mogąca się 
już pochlubić -nazwiskami Słońskiego, Ło
sia, Bystronia, Tarnawskiego, Czekanow
skiego i t. d. 

W Krakowie pojawiły się: „Historjografja 
grecka" Witkowskiego, „Słownik etymologi
czny" Brucknera. 

W Warszawie dokończyła Kasa Mianow
skiego druku wielkiego -0śmiotomowego 
„Sfownika języka polskiego", kontynuuje wy
dawnictwo pożytecznego, redagowanego na
der starannie „Poradnika dla samouków, o
głasza „żółkiewskiego" Prohaski. 

Gebethner dał czwarty tom monografii 
Kleinera "Juljusz Słowacki". „Lalkę Prusa" 
Szwejkowskiego, „Dzieje Polski" Bobrzyń
skiego, „Historię literatury polskiej" Pilata
Kossowskiego. 

Bibljoteka Polska mimo przeróżnych tru
dności nie zapomniała o ,,Encyklopedji pod
ręcznej prawa publicznego" pod redakcją 
Cybichowskiego. 

Hoesick wyspecjalizował się w wydaw
nictwie dzieł prawniczych, nie zapominając 
i o „Bibljotece filozoficznej". 

Nie mam zamiaru pomnażać tego przeglą~ 
du, który, potńinąwszy inne, drobniejsze fir
my wydawnicze, miał zobrazować w ogól
nych zarysach dorobek naukowy roku ubie
głego. 

Jakiż nasz sąd o dziele minionych dwu
nastu miesięcy? 

* * * 
Co z niego jest wartością przemijającą, 

która, być może, pomnożyła nasz kapitał kul
turalny, a jednak w przyszłości pozostanie 
pozycją„. li tylko bihljograficzną? 

Co zachowa trwałe znaczenie? 
Jakich ksiąg nie pokryje kurz hihljotecz

ny - najlepszy sprawdzian poczytności da
nego druku? 

O ile sięgniemy do literatury pięknej, sąd 
nasz o niej dodatnio nie wypadnie. 

Nie łudźmy się! 
Mimo mnogości nazwisk powieściopi·sa

rzy, poetów, drarnatlljgów, ~niruo wysiłków 
w poszukiwaniu gwiazd pierwszorzędnych, 
niebl'l literackie. jest powlecwne mgłą . 

Odeszli wid cy; nieikzne niedobitki -
dawne sławy - umilkły, lub nowymi utwo
rami nie zdobywają świeżyd1 laurów. lTet
majer, Sieroszewski, Berent, Staff - tegoż 
„Ucho igielne"!) 

A młodzi? 
Dawni futuryści, poeci z pod znaku „Zdto

ju"„ „Zwrotnicy"; „Skamandra" i t. d. po 
s~m „Sturm und Drangperiode", a powro
cte do stanu normalnego stracili jakoś na 
swej wielkości i nimbie. Poezja ich nie wno
si żadnych pierwiastków ożywczych. Piękna, 
kunsztowna, by pieścidełko, częstokroć wy
cezelowana, niezdolna jecinak poł'wać ogółu, 
sta się ogniem zapalnym. 

Jeden jedyny Zegadłowicz, w swem do
stojnem odosobnieniu, przez kontrast ze 
współczesnem -gorączkowem, a tak wyrafino
wanem życiem, a dążeniem do prymitywu 
trafi do głębin duszy ludzkiej, spragnionej 
mimo wszystko proątoty i serca zbliżonego 
do owego 11Bożego Człowieczyny w Assyżu". 

Mogą również przykuć do się czytelnika 
pełne sentymentu wspomnienia lat dziecię
~ych Makuszyńskiego i Bandrowskiego. Czyż 
Jednak nie za wiele w nich stylizacji, nader 
szczęśliwej, a jednak zamieniającej się zwol
na w szablon.„ w miarę narastających tomów 
(trzy tomy opowiefoi Kaden-Bandrowskie
go!). 

A więc. 
Sąd - zastrzegam się, 1z osobisty -

brzmiałby: rok ubiegły na polu powieści, oo-

ezji i 'dramatu nie stworzył żadnego wielkie· 
go, nieśmiertelnego dzieła. Dał rzeczy piękne, ; · , 
nieraz twory wielkiego talentu, które jedna.le 
prędzej czy później ustąpić będą musiały in
nym dziełom - okazał wiele interesujących 
pierwocin w dziedzinie powieści i poezji -
narazie szczęśliwych„. zadatków na przy
szłość! Kiedy przechodzimy do omawiania li
teratury naukowej, nasuwają się nam naj
pierw smutne refleksje! 

Dorobek naukowy bezwarunkowo nie wy
starcza na potrzeby trzydziestomiljonowego 
narodu. Mimo wysiłków, i to nieraz nader o
wocnych, daleko nam jeszcze do tego, by za
pełnić wszelkie luki - ślad przeszło wieko
wej niedoli! 

Zbyt szczupłe mamy grono naszych uczo
nych i to · niedostatecznie wypasaż"Onych (I}, 
by li<:zyć na szybką realizację planów i za
mierzeń naukowych, które w ten sposób mu
szą być na lata rozciągnione. 

Pamiętajmy jednakże, iż nauka sama, j-e
śli niema być kwiatem sztucznie wychodowa
nym, skutkiem braku soków żywotnych wię
dnącym, musi mieć oparcie o masy społeczeń 
stwa. To zaś obojętnie odnosi się do wszela
kich wysiłków swej elity umysłowej. Nie mó
wiąc już o najszerszych rzeszach robotniczo· 
włościańskich, ale inteligencja, warstwy po
siadające, urzędnicze nie udzielają żadnego ' 
poparcia ·nauce. 

Książka jakaś fachowa, dzieło naukowe 
może lJ.czyć na zasłużony odpoczynek na pół- ' 
kach księgarskich. Któż je u nas kupi? Nieli
czni chyba zainteresowani w danej dziedzinie, 
nauki, zamożniejsze (a tych garstka), bardziej ' 
gorliwe jednostki z młodzi uniwersyteckiej. 

Czyż w podobnych warunkach ma chęć 
W"ydawca ważyć się na druk niepokupnej ja-. 
kiejś pracy naukowej? Jeszcze czynią wyją
tek dla dzieła historyczno-lit&ackiego • Pra
ce cięższe wymagają już dłuższego namynłu. 

Jeżeli jednak rok ubiegły przyniósł sze
reg prac wielkiej miary i to w ilości zgoła 
nieoczekiwanej - należy się radować! 

Być może, nakładcy, pełni nadziei. spo
dziewa ją się obudzenia społeczeństwa z mar-' 
twoty wnysłowej i to w czasie najbliższym. 

I my, żywiąc podobną nadzieję, wyłówmy 
obecnie owe pozycje, które doniosłością swo
ją wybiegają ponad chwilę bieżącą. 

Najpiękniejszym pomnikiem wzniesionym 
Słowackiemu jest monografja Kleinera „Jul
jusz Słowacki''. Dzieło wielkiego talentu, nie
zrównane ścisłością i metodą, a zarazem uko
chaniem Jul j usza, zachowa wartość niespo
żytą! 

Z żywem zainteresowaniem zawsze we
źmie się do ręki dzieło Szwejkowskiego „Lal-

1 

ka Prusa". Daje ono pełny, wszechstronny o
braz pozytywizmu polskiego, pozwala wni
knąć w istotę zainteresowań Prusa, odczuć
niepospolite piękno arcydzieła Prusa. 

W rękach każdego myślącego Polaka zna
leźć się winna bezsprzecznie najlepsza „Hi-

1 

siorja Polski" Michała Bobrzyńskiego. 
Pokolenia zdobywały z niej mądrość poli

tyczną. I w odrodzonej Polsce winno znaleźć 
czwarte jej wydanie podobne przyjęcie. 

Dz.ieła monumentalnego dokonał Ałeksan 
der Bruckner przez opracowanie „Słownika 
etymologicznego". Nestor uczonych polskich 
wystawił w ten sposób najwspanialszy po
mnik językowi polskiemu. 

Dziełem wielkiej miary jest zbiorowa pra
ca prawników, polityków i ekonomistów pol
skich pod redakcją profesora Cybichowskieóo 
p. t. „Encyklopedja podręczna prawa publi~z 
nego w Pols<:e". świetnie opracowana winna 
stać 'się „Vade mecum" każdego wykształco
nego Polaka! 

Podstawową pracą · dla badacza prehi
storji Polski i Słowia1łszczy1my, a zdolną za
interesować bystrością sądów, szemkiem uję
ciem tematu, zawsze będzie dzieło wybitnego 
antropologa, profesora lwowskiego CzekanGW 
skiego p. t. „Wstęp do historji Słowian". 

Do wykazu niniejszego dodam: „Kome
dje" Fredry, „Dzieła" Słowaclci.eóo, Ele
gje" Żeromskiego, „Dzieła" Wyspiańsk

1

iego. 
Czemu zaliczono i: do dzieł, wybiegają

cych poza rok wydania, chyba nie potrzeba 
uzasadniać! 

Omawiając produkcję księgarską roku 
1927-go, nie można dia pełni obrazu pominąć 
olbrzY_IDiej wprost ilości przekl:adów, kto wie, 
czy meprzewy.ższającej twfuczość oryginal
ną. W pierwszym rzędzie dotyczy to literatu
ry powieściowej, przygniatającej powieść ro
dzimą swoim ogromem. 



Nr. t 

Na ogół nie wnosi ona żadnych warlo-
1>c1, by zaspokoić głód wrażeń i zmysłów 
"pragnionego podniety burżuja, podniecić wy 
obraźnię „ wytwornej" pani, uchronić od nu
dy masę społeczną, panicznie lękającą się 
wszelkiego umysłowego wysiłku. 

Jedyny wyjątek należy uczynić dla reda
gowanej ze znawstwem „Biblioteki laurea
tów Nobla" i dla wydanego w nowym prze
pięknym przekładzie, nieśmiertelnego ,,Dawi
da Copperfielda" Dickensa - którego sam, 
jako najmilszego przyjaciela jeszcze z lat 
dziecinnych z niewypowiedzianą radością po
witałem. 

Przegląd skończony . . 
Być może, wywoła szereg zastrzeżeń u 

niejednego czytelnika. Oponent jednak niech 
pomny będzie na„. teorję względności Ein
steina! 

W każdym jednak razie pełni otuchy wstę 
pujemy w nowy rok pański 1928-y, ożywieni 
wiarą, iż tenże przyniesie nauce 'i literaturze 
pięknej w Polsce to wszystko, czego brakło w 
roku ubiegłym, iż zdobędzie ona w społeczeń
stwie należne stanowisko „pani umysłów i 
serc ludzkich"! 

Adam Galiński. 
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Uistorja hodzi rolniczej 
Zmarły przed kilku laty autor tej ksią

żeczki *) był, jak to sam określa, „skromnym 
wiejskim plebanem". Przebywając w cia_gu 
wielu lat w niedalekim Tuszynie, którego sta
ranną monografję wydał był swego czasu, 
powziął szczęśliwą myśl napisania bezpreten
sjonalnej rzeczy o źródłach do dziejów Ło
dzi - po kres XVIII wieku. W tym celu 
przedsięwziął poszukiwania archiwalne we 
Włocławku (Archiwum diecezjalne) i War
szawie (Archiwum Główne). W oparciu o 
monografję Flatta i Kochanowskiego, którym 
nie dorównał talentem i przygotowaniem na
ukowem, zbudował ks. Muznerowski oryginal
ną książkę, będącą jednocześnie niebałamut
nym szkicem dziejów Łodzi i pobieżnym prze
glądem niektórych zródeł. 

Autorowi pierwszemu udało się dotr-Zeć 
lo skarbów archiwum włocławskiego. Nie 
malazł tam coprawda aktu erekcyjnego m:ia
;teczka Łodzi, którego już przed stu laty szu-
-kał gorliwie choć nieudolnie burmistrz Czar
kowski, - ale przeczytał, przepisał i wydru
kował na dwudziestu stronicach swej ksią
żeczki sareg cennycli dyplomów. Pracując 
we Włocławku dorywczo, przejrzał przecież 
obfity materjał rękopiśmienny i umlcicił w 
swem dziełku kilkanaście bardzo ciekawych 
11.otat (nprz. inwentarze i sprawozdania z re
wizji dóbr klucza łódzkiego w XVII - X.VIII 
w. w.). Nadto autor pierwszy zwrócił uwagę 
na wielkie prace. edytorskie ks. Z. Chodyń
skiego ,,Statuta synodalia dioec. vladislavien
sis" i „Monumenta histońca dioec. vlad.". Nie 
siląc się na naukow~ wyzyskanie materj ałów 
w tych pracach zawartych, podkreślił ks. Mu; 
<:nerowski kilka spraw kapitalnych: a więc 
sprawę erekcji miasta w związku z aktem Ja
na z Niewiesza, wydanem w roku 1424, a w 
spisie dokumentów z w. XVI obficie zacytowa 
nym; więc sprawę gospodarstwa pańskiego w 
Łodzi na podstawie inwentarza z roku 1568; 
więc sprawę danin mieszczan z Łodzi na pod
stawie księgi p. t. „Liber reta:utionum", uło
żonej dla djecezji włocłaY.rskiej w roku 1527 
przez ks. Choińskiego na wzór dzieł Długo
sza i Łaskiego; więc, i na tem kończę, spra
wę szkółki w Lodzi i łodzian, studjujących w 
Krakowie. 

Do Archiwum Głównego w Warszawie 
sprowadził ks. Muznerowskiego najpewniej 
jedynie zamiar wyszukania rzecey łódzkich w 
Metryce koronnej. Nie są mi znane okoliczno 
ści, w jakich pracował tam nasz autor, ani roz 
miar pomocy, udzielonej mu przez czynnik.i 
kompetentne na miejscu. Niemniej ks . .M.uzne 
rowskiemu przypada w udziale zasługa uja
wnienia sześciu ksiąg miejskich, wójtowskich 
i burmistrzowskich, miasteczka Łodzi, zawie
raj acycb, jak to już dzisiaj wiadomo, wpisy 
od pierwszych lat XV wieku; autor przejrzał 
te księgi i zacytował z nkh lcilkanaście szcze
gółów. 

Dwadzieścia stronic książki poświęca au
tor kościołowi w Łodzi. Wyjaśnia przede
wszystkiem, i to źródłowo, kwestję przynale
żności parafji łódzkiej do archidjecezji gnie
źnieńskiej i przejścia jej dopiero w połe>wie 
XVIII wieku do djecezji włocławskiej. Z Dłu
gosza i Łaskiego oraz z znajdującej się w ar
chiwum włocławskiem księgi wizyt kościo
łów, należących do biskupów kujawskich w 
obrębie archidjecezji, które to wizyty odby
\vał zazwyczaj archidjakon łęczycki, - wy
aobywa autor obfity materjał do dziejów pa
rafii łódzkiej. Z całą zaś szczerością i sumien 
nością przyznaje, że nie zna Aktów Konsy
storza ł.owickiego, gdzie sprawozdania swoje 

*) Ks. S. Muznerowski. Przyczynki do monografji 
Łodzi. Nakładem Seminarjum Duchownego w Łodzi. 
1922 r. 

,,M\..AWDA- z anta I stycznia 1928 r. 

Teatry Lódzkie 
TEATR KAMERALNY 

,,Radość kochania" Verneuil'a, 
TEATR MIEJSKI · 

„Kawiarenka" Tr. Bernard'a. 
Na ok.res świąteczny Dyrekcja Teatrów 

Łódzkich przygotowała dania z kuchni fran
cuskiej, ale przez dwuch bardzo różnych 
przyrządzone kucharzy: przez dobrego mi
strza dawnej szkoły, dla którego sztuki jego 
były celem samym w sobie, i przez modnego 
„faiseur'a", któremu nietyle zależy na straw
ności i smakowitości wychodzących z pod 
jego rąk potraw, ile na szybkości ich przyrzą 
dzania i efektowpych pozorach zewnętrz-
nych. ~ 

P. Kwiatkowski dobrze się trzymał w ko
medji, w melodramacie zawodził. P. Cho
decki, główna osoba melodramatu, dla rato
wania pozorów włożył w postać Bergerona 
o wiele więcej szczerości i prostoty, aniżeli 
na to zasługiwała. • 

Jakże odbijała od wymęczonej roboty te
atralnej Verneuil'a pełna żywych barw do
skonałego humoru, skrząca się dowcipem i 
roześmiana najkapitalniejszemi sytuacjami 
komedia Tristan Bemard'a, który wbrew i 
naprzekór swemu imieniu jest najpogodniej
szym i najdowcipniejszym komedjopisarzem 
Francji z okresu, bezpośrednio poprzedzają
cego wojnę światową. 

Najniepotrzebniej zmodernizowano ją tro 
chę w Teatrze Miejskim przez dodanie dan
cingu w restauracji II aktu. świeżość i ko
mizm pomysłu Bernard'a tak dalece nie u
cierpiały mimo upływu 17 lat, że można by
ło wyrzec się tej wstawki tanecznej, która 
pozbawiała nas złudzenia, te rzecz dzieje się 
naprawdę w Paryżu. Je.żeli więc chodziło 
o pewne drobne przystosowanie komedji do 
pojęć dzisiejszych, to już raczej lepiej byłoby 
podwyższyć sumę s'Padku, odziedziczonego 
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przez niezrównanego garsona - Alberta, ja
ko że 800,000 franków francuskich w warun
kach dzisiejszych nie usprawiedliwiają wywo 
łanego tym zapisem efektu. 

Rolę główną Dyrekcja złożyła w ręce p. 
K. Szuberta, który wykonaniem jej całkowi
cie i pod każdym względem usprawiedliwił 
rację wznowienia tej świetnej komedji. Był 
bardzo śmieszny i zabawny, zwycięsko oparł 
się łatwej pokusie szarży i błazeństwa, z du
żym umiarem poprzestając tylko na inteli
gentnem wyzyskaniu wszystkich komicznych 
elementów swej roli. 

Również wszystkie pozostałe, prawie wy
łącznie epizodyczne, role były wykonane cał 
kowicie zadowalająco, co nadało całości do
brą werwę i tempo. Jeszcze lepiej byłoby 
jednak, gdyby reżyserja nieco więcej tamo
wała nadużywanie pewnych efektów. Nie
potrzebne jąkanie się p. Mrozińskiego, tak 
samo jak powtarzane bez końca „propana" 
przez p. Damięckiego, męczyło, zamiast ba
wić. Są to usterki tern gorsze, te drobne ! 
łatwe do uniknięcia. 

Dekoracje bardzo staranne i udane. 
emb. 

Czasami jednak Vemeuil, zwłaszcza gdy 
pisze ze wspólnikiem, ma jakiś specjalik, dla 
którego wybacza mu się jego wąHe recepty 
- tym razem wszakże daremnie doszukiwa
liśmy się go w tern 4-aktowem lichem sztu
czydle o nieznośnej pozie jakiejś głębszej rze 
komo psychologji. Kobieta, upadlająca za
kochanego w niej mężczyzn~, to ani dosyć 
nowe, ani wystarczające dla 4-ch aktów. 
Jest ich zaś cztery dlatego tylko, że Gerard 
zamiast powiedzieć jej 11idi, kanaljo" już w 
druoim akcie, robi to dopiero w trzecim po 
to, by w czwartym znowu ująć ją w ramiona, 
to jest równie niekonsekwentne, jak bezsen
sowne. Bo możliwem jest, że mężczyzna pod 
biczem zmysłów daruje kobiecie i ruinę ma
terjalną i upodlenie moralne, ale w powrót 
do kobiety, której natrętne ciało fizycznie 
go już przesyciło, uwierzyć niepodobna. 

. Osiem lat życi1 dziewczynki 

Wszelako p. Vemeuil'owi niewątpliwie 
mniej chodziło o prawdę psychologiczną, ani
żeli o dużą i popisową rolę dla urocz.ej p. Po
pesco, której cudzoziemski akcent miał być 
tym razem wyzyskany• dla postaci wschod
niej Jorry {w pierwszym przypadku Jorrah) 
tak jak w swoim czasie stanowił główną a
trakcję ramoty p. t. „Ma cousine de Varso
vie". I kiedy się słyszy o sukcesach p. Ćwi
klińskiej w tej roli i, znając nieporównany 
wdzięk i urodę p. Popesco, rozumie się utrzy 
mywanie się sztuki na afiszu w Paryżu, do
chodzi się do wniosku, że w tym wypadku 
decydującym wspókzynnikiem powodzenia 
są nie walory utworu, a jedynie tylko wyko
nanie głównej roli kobiecej, ratttjące sztukę 
od fiasca. 

P. Jarkowska, powiedzmy krótko, nie 
zdołała uratować jej. Z „demonu wschodu", 
jakim być miała według określenia pierwsze 
go swego kochanka, pozostał w jej wykona
niu tylko wschód, jako że trudno uwierzyć 
w to, by demoniczność w Erzerumie manife
stowała się w tych histerycznych podrygach 
i wrzaskliwej hałaśliwości, która zamiast ba
wić, lub przekonywać, tylko męczy. Mimo 
to znać było wyraźnie, że p. Jarkowska rozu 
mie rolę, a nawet wczuła się w postać, tylko, 
że środki, jakimi z charakteru swego uzdol
nienia rozparzą , okazały się niedostatecz 
ne dla odtworz a roli według własnych in
tencyj artystki. W konsekwencji chroniczne 
już wady dykcji i intonacji, pokrywane inny
mi walorami w odpowiednich dla tej artyst
ki kreacjach, w tej nieudanej roli niestety 
dominowały nad kilkoma mementami szcze
śliwszymi. 
WWW!U&lri Mi 'at rii wn WUSLZ W-

arcliidja.konowi~ łęczyccy najcz~ciej skła
dali. Także ustala autor datę budowy kościo
ła N. M. P., obecnie św. Józefa, na podstawie 
podanego w Monumentach Chodyńskiego 
sprawozdania biskupa Ostrowskiego z roku 
11768. 

- Umyślnie podałem w łym artykule fel
ietonowym te nużące napozór szczegóły. Cho 
dziło mi o zorjentowanie czytelnika w spra
wie trudności, związanych z pracą dziejopi
sów Łodzi. Niebylejaki trud „wiejskiego ple
bana" nie wystarczył do napisania monogra
f ji małego miasteczka biskupiego. Ale dzięki 
niemu wiemy: 1) co już wydobyto z mroków 
niepamięci i 2) gdzie i nad czem będą ślęczeli 
w najbliższych latach ci, którzy za:nierzą dzie 
j ~ todzi „przedhistorycznej" odtwarzać. • 

Książka lis. Muznerowskiego ma już swo
)ą hist"1"ję. Wydana w ostatnich latach życia 
autora, człmvieka starego, nie utrzymującego 
kontaktu z łodziat1ami, -:- stała się niebawem 
pn:edmiotem zainteresowania popularyzato
rów hisforji Łodzi i pracowników naukowych. 
Dzisiaj posiłkuje się nią wciąż rosnące grono 
osób, zajmujących się kwestją zorganizowa
nia studjćw nad przeszłością naszego miasta. 

Pozbawiona głębszych rozważań, niewy-
·wintna pod względem formy, cieszy się je

dnak ta książeczka szacunkiem. I słusznie. 
Zawiera bowiem maximum tych ułatwień, 
poza finansov,,emi i organizacyjnemi, jakie u
czonym moi:.e i powinno dać społecireńs~wo 
danego środowis:a, powndowane uczuciem 
miłości do ka)ów rodzinnych. A nadto zobo
w:ązuj'.! pracowników r?.aukowych do prawdzi 
wie metcdycznego i pr.:.wd~iw;e wszcchstron 
nego traktowania po<l;ętych nad dziejami Ło
dzi studjów. 

Zv~mu.nt Lorentz. 

O książkach dla młodzieży pisze się u nas 
tylko zdawkowe komplementy. Przyzwycza
jono się do stereotypowego uśmiechu pobła
żania i nikt z „poważnych krytyków" nie ma 
ochoty zająć się tą literaturą, która bodajże 
„wykuwa żywot cały". Sądzę jednak, .te tro
chę więcej fachowego zainteresowania się tą 
„kUŹmcą" byłoby dziś zwłaszcza wskazane, 
skoro tak często słyszy się niedobre słowa 
o naszej młodzieży, o jej obojętności dla ide
ałów, o braku serca, uczuciowości, wrażliwo
ści i t. cl 

Bezwątpienia „Wiek Dziecka" nauczył 
sporo ważnych i wielkich mądrości rodziców 
i pedagogów. Ale dobrze się stało, że z prze
sadnych entuzjazmów Ellen Key otrząsnęli
śmy się już trochę i przeszliśmy do skonkre· 
tyzowania systemów, albo przynajmniej do' 
poważnego eksperymentowania w dziedzinie 
wychowawczo-pedagogicznej. Wiemy dziś, 
że wychowywanie jest sprawą trudną i odpo
wiedzialną. Wiemy wreszcie, że świat dziec
ka nie znajdd1e się za siódmą g6rą i za siód
mą rzeką, ale jest tuż blisko nas. ·Przesta
liśmy wierzyć w idealny świat dziecka. we
dług fantazji Roussa i nie dajemy się zastra
szyć naukowością Freuda. Jedno jest pew
ne, fe w świecie dziecka odbywa się znaczna 
część spraw tak samo intensywnie, jak w 
świecie dorosłych. Emocjonalność u dzieci 
jest tak silna, jak u dorosłych. Wydarzenia 
w latach dzieciństwa są tak samo ważne, 
mote nawet ważniejsze, bo nigdy niezapom
niane. 

Z naszych pisarzy mówi o tem Janusz Kor
czak z wyraźnem wskazaniem na cierpienia 
i niedole dziecięcego wieku. Mówi i o tem 
cała nasza obszerna literatura wspominkowa 
z Kadenem-Bandrowskim na czele. I w tej 
to literaturze, w tym lustrze dorosłych są naj 
ciekawsze sploty wydarzeń i najpoważniejsze 
można z nich wyciągnąć wnioski dla każdej 
dziedziny życia, zwłaszcza, gdy bierze je w 
swoje umiejętne ręce artysta. 

Prócz owych książek, które łączą jakgdy~ 
by dwa światy: dziecinny i ludzi dorosłych
jest u nas olbrzy_!!lia literatura specjalnie dla 
dzieci pisana. Wymienię tu śliczne poezje 
Ostrowskiej, Ilłakowicz, Hertza, Szelburg, 
Mortkowiczówny i znakomite opowieści Ro
goszówny, Żurakowskiej, Dąbrowskiej. Każda 
„Gwiazdka" przynosi nowe książki i nowe 
wydania starych książek, tych wiecznotrwa
łych, zawsze poszukiwanych przez najwier
niejszych i najwdzięczniejszych czytelników 
- dzieci. 

W tych książkach, wyłącznie dla młodzie
ży i dzieci przeznaczonych, jest niemal za
wsze miejsce dla etycznych wskazań. Wiara 
w dobro i sprawiedliwość ma tam swoje tri
umfalne zwycięstwa, wzruszenie nie wstydzi 
się łez, bohaterstwo małych serc nie idzie na 
marne. Prawda tycia jest zawsze trochę o
słodzona, ale mimo to życie w tych książ
kach ma znamiona walki, w której trzeba 
być walecznym, a cnota musi być często .ci'
cha i ofiarna. 

Właśnie przeczytałam jedną z tak licz
nych tego roku książek gwiazdkowych dla 
dzieci i młodzieży. Jest nią „Anulka" czyli 
osiem lat życia dziewczynki Janiny Mortko
wiczowej (Nakładem T-wa Wydawniczego w 
Warszawie 1928). Mortkowiczowa ma już za 
sobą zasłużoną działalność pisarską i pedago
giczną, lecz nowa jej książka jest pewne~o 
rodzaju ewenementem w piśmiennictwie dla 
młodzieży. 

„Anulka" jest zarówno ciekawa dla czy
telników dorosłych, jak i dla młodej rzeszy. 
Zgóry zaznaczam, że niema w tej książce ani 
rewolucjonizmu Korczaka, ani wspominkar
stwa własnych dziecinnych przeżyć. Książ
kę .Mortkowiczowej cechuje dojrzały objek-

tywizm i autentyczna obserwacja. Stąd tei 
będzie „Anulka" miała dla dorosłych war
tość dokumentu, a dla dzieci, które nawet w 
baśni szukają elementów prawdy - będzie 
miała urok niewątpliwej rzeczywistości. 

Osiem lat życia dziewczynki miłej, słone
cznej, pogodnej, a przytem obdarzonej nie
przeciętną zdolnością wyobraźni, lecz nie
zmanierowanej - oto treść książęczki. Mo
żnaby powiedzieć, że tendencją tej nieten
dencyjnej powiastki o Anulce jest budzenie 
zamiłowania do pracy. I tak właśnie pro
sto bez zalecania wymyślnych metod, ukła
daj~ się pedagogiczne wskazania autorki, że 
sprawa wychowania dziecka staje się za~ad
nieniem serca i rozumu. Jest zresztą w książ
ce Mortkowiczowej wyraźne przeciwstawie
nie się przesadnej metodzie wychowawczej 
w dowcipnie ujętej „scenie pytań", kiedy to 
ciotka Anulki, naśladując metodę amerykań
ską, zamęcza dziecko pytaniami, by z odpo
wiedzi wyciągnąć wniosek o rozwoju umy
słowym dziewczynki. Zniecierpliwiona Anul
ka oświadcza ciotce: „Ty sama wiesz, a jak 
jesteś taka stara i nie wiesz, to ja ci ni~ po-. ,. , 
Wlem. 

Zdaje mi się, że największą zaletą tej za
chwycającej książki jest to, że pisała ją ro
zumna matka i dobry człowiek. Dlatego ty
le światła, tyle przejrzystego powietrza w 
opowiadaniach. Oczy matki widzą, jak każdy 
dzień przynosi inne, coraz szersze ustosunko 
wanie się dziecka do zjawisk życia. W szyst
ko staje się ciekawą i ważną zdobyczą w tym 
świecie, który zwolna, a czas m nagle, nie
mal rewolucyjnie, ujawnia się dziecku. Zmia
na środowiska, inny pejzaż, nowi ludzie, nie
zmienna miłość rodziców, przyjaźń, zabawa, 
zmartwienie - te wszystkie powszednie spra 
wy, które podchodzą ku dziecku, mają wy
tłumaczoną przyczynowość i logiczne następ
stwo skutków. Okazuje się,• że nie trzeba 
wymyślać fabuły, skoro życie dziecka jest na) 
ciekawszą opowieścią. 

Sposób ujęcia jest oczywiście dziełem ta
lentu autorki, która prostotą i szczerością 
potrafiła wydobyć pierwszorzędne walory 
artystyczne. Doskonała pod względem kom
pozycji, barwna, zajmująca, żywa - posiada 
opowieść Mortkowiczowej duże zalety na
ratorskie. Umie zadowolić wymogi dziecka, 
a wiele z tej przemiłej książki mogą się nau
czyć rodzice. 

Niemniej wartościowe jako dokument są 
· autentyczne rysunki Anulki i jej wdzięczne 
wierszyki. Społeczeństwo młodych czytelni
ków, patrząc na te zabawne rysunki, rozu
mie, że ma tu do czynienia z prawdziwą, ży
jącą dżiewczynką, która rysuje tak, jak inne 
dzieci, może nawet trochę lepiej, ale tak 
właśnie patrzy na wszystko, jak one. Nikt 
nie naśmiewa się z tych „bazgrot", przeciw-

, nie, drukuje się je w książce i dlatego nie 
trzeba się ich wstydzić. I tak też jest w isto
cie, bo rysunki są przecież ważne nietylko 
dla samych dzieci, my patrzymy na nie jako 
na wyraz głębokiego namysłu dziecka, czy 
jego przemożnego, pierwotnego popędu arty. 
stycznego. 

Na ostatku przyznam się, że mnie osobi
ście nic a nic nie obchodzi; czy książka Mort
kowiczowej ma takie lub inne zalety dydak
tyczne, gdyż, czytając „Anulkę" miałam pra
wdziwą radość artystyczną. Bezpośredniość 
ujęcia, prostota wyrazu, zdolność wypowie„ 
dzenia uczuć i wrażeń dziecka, które są nih • 
malc1ikie w obliczu wielkiego świata, praca 
i piosenka dziecka i ten jego śmiesznie nie
udolny rysuneczek - są wJ.oaśuie tern, co 
wzrusza, zachwyca i raduje w książce Mort
kowiczowej. 

Herminja Nagl~rowa. 
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BIEZĄCE ZAGADNIENIA .·GOSPODARCZE i -KRONIKA 

Postęp gospodarczy Polski 
Pod tym tytułem tygodnik „Przemysł i 

Handel" wydał broszurę pióra min. Eugenju
sza Kwiatkowskiego. 

. C~c~ą tej pracy jest lekkość formy przy 
w1elk1e1 powadze skondensowanej treści. 
Dlatego wchłania ją się zarówno z łatwo
ścią, jak z zainteresowaniem. Składa się ona 
z wypełniających 64 stronice 8-iu rozdzia
'łów, nie zatytułowanych, choć tytuły narzu
cają się same. Brzmiałyby one: Wstęp, Bud
żet i finanse, Przemysł i rolnictwo. Handel 
Obrót mię~ynarodowy, Komunikacja, Spra~ 
wa robotmcza, Przegląd ogólny. 

Wyliczenie tych tytułów wskazuje na sze
rok~ za.kres,. objęty p~acą, ale dopiero pod
kresleme zastosowane) przez autora metody 
wiążącej poszczególne rozdziały w jedną nie~ 
rozerwalną, logicznie zbudowaną całość za
a.!tce~tuje jej. g~ówną, ~artość, jako wy~·azi
c1elk1 pewne) 1ednohte1 gospodarczej myśli 
przewodniej, a nawet więcej: pewnego pro
gramu. 

Wybi~ną zalet" pr.acy jest doskonałe pod
malowanie tła, dzięki czemu ów postęp go
spo~arczy, o wykazanie którego chodziło, 
d~piero nabiera należytej plastyki, jako że 
miarą postępu są nietyle osiągnięte wyniki 
absolutne, ile raczej odbyta przestrzeń - tę 
zaś ocenić można tylko przez wyraźne uświa 
domienie sobie odległości punktu wyjściowe
go. To właśnie w formie niezmiernie zwię
złej, a wyrazistej czyni rozdział I, któremu 
~adaliśmy tytuł wstępu, o tyle niewłaściwy, 
iż tak przeważnie nazywane są niezwiązane 
organicznie z całością preambulame wyjaś
nienia o mniejszem znaczeniu. Tu tymcza
sem oderwanie rozdziału I od całości musia
łoby jak najujemniej wpłynąć na należytą o
cenę całej reszty pracowitego dziełka. 

Zdawałoby się, że każdy Polak tak da
lece sam sobie uświadamia warunki, wśród 
jakich powstawała własna nasza państwo
wość, i ogrom zadań, jakie z końcem r. 1918 
p1·zed nami stanęły, iż opisywanie tego uzna
ne być musi za zbędne. Tak jednakże nie 
jest, czego najlepszym dowodem jest bardzo 
powszechna u nas skłonność do porównań z 
innemi państwami z zupełnem zapoznawa
niem niewspółmierności warunków. Zatem 
nawet tym, którzy wiedzieć o tem powinni, 
warto było przypomnieć wyjątkowe zupeł
nie okoliczności „nieprzeciętnego balastu, 
którym obciążona wstępowała Polska do 
szeregu państw samodzielnych" - temwię
cej zaś potrzebne to było dla opinji zagrani
cznej, z natury rzeczy bardziej jeszcze sko
rej do przykładania do Polski miar najnie
właściwszych. Dobór momentów najistotniej
szych i cyfr najwymowniejszych i najjaskraw 
szych, oraz uwypuklenie smutnego dziedzic
twa historycznego czynią ten fundamentalny, 
a przytem lapidarny i wysoce esencjonalny 
rozdział szczególniej wartościowym nietylko 
<Ua tej książki samej, ale i dla należytego u
stosunkowania się opinji do zagadnie1'i. gospo
darczych wogóle. 

Wobec takiego ujęcia zagadnienia autor 
mógł z całą śmiałością zastrzec się przeciw
ko nadaniu jego pracy etykiety optymizmu 
gospodarczego, gdyż z każdego jej wiersza 
bije trzeźwość i unikanie wszelkiej kolory
zacji. 

O zestawieniach cyfrowych, wypełniają
cych dalsze rozdziały i częściowo w załącz
nikach przedstawionych graficznie, powie
dzieć należy, że są bardzo charakterystycz
ne, zgromadzone celowo i ułożone przejrzy
ście, nadewszystko zaś, że autor nie poprze
stał na ich wymowie, lecz w każdym ni~mal 
szczególe sam jest jej tłumaczem. Dzięki te
mu czytelnik, nawet nieprzygotowany, nietyl 
ko p~znaje zewnętrzne ceci1y osią~niętych 
postępów, ale rozumie również ich przyczy
ny, dalsze oddziaływanie i wagę. Są 1'rzy
tem wśród tych zestawień i takie, których 
ni•? napotykamy w zwykłych analizach sta
tystycznych, jak np. niektóre porównania z 
anologicznemi cyframi zagranicznemi, zwła
szcza efektowne w zastosowaniu do tempa 
rozwoju produkcji węgla, surówki i stali, lub 
do dynamiki rozwoju portu Gdańskiego. Do 
tej kategorji obserwacyj niepowszednich na
leży także podkreślenie podwyższenia się 
poziomu jakościowego naszego wywozu. O
gólnie, mówiąc o wywozie i przywozie, ope
ruje sie tylko liczbami wagi lub pieniędzy, 
przyczem jednak szczegół tak znamienny, jak 
wartość przeciętna jednostki wagi wymyka 
się z pod uwagi. • A przecie właśnie dla nas 
okoliczność, iż wartość tony wywozu z 60 
zł. w r. 1926 podniosła się do 70 zł. w r. 1927 
ma szczególną wagę i doniosłość symptoma
tvczn(l. 

Z uważnego przeczytania rozdziałów, zam
kniętych między pierwszym i ostatnim, i 
wmyślenia się w zawarte w nich zestawienia 
cyfrowe wyciąga się bardzo krzepiące uświa
domienie przebytej już przez gospodarstW'O 
polskie przestrzeni. A pokrzepienie to jest 
tern potrzebniejsze, iż jednocześnie pobiera 
się z tej książki również sąd właściwy o tern, 
ile nam jeszcze do zrobienia pozostaje. Ale 
wykazane postępy, osiągnięte przy naszem 
niewyrobieniu społecznem, organizacyjnem, 
administra~jnem lat pierwszych, mimo pię
trzących się przeszkód, wbrew błędom i u
trudnieniom, nie mogą nie napawać otuchą 
na tę długą jeszcze, dalszą drogę. 

Toż już sam fakt, że urzędujący minisŁ-er 
polski w pracy swojej powołuje się na prze
słanki i pewniki gospodarcze, o uznanie któ
rych w pierwszych latach naszej pań&t.wowo
ści trzeba było staczać walki, jest ze swej 
stro~y . dowodem osiągniętego już postępu i 
ręko1m1ą dalszego. Który to z członków ga
binet~ ~rzed kilku laty jeszcze byłby przy
znał 1 biadał nad tem, że „zakłady przemy
słowe nietylko nie inwestowały, nietylko nic 
produkowały, ale zjadały samą substancję' 
majątkową", albo że z powodu zaniku kon
sumcji przemysł nie mógł „dojść do tych wa
runków, które są conditio sine qua non po
wodzenia ekonomicznego i rozwo1u1 a które 
zaws.z_e i wszędzie na pierwszem miejscu po
stawie muszą warunek pełnego wyzyskania 
urządzeń i warsztatu pracy"? A kto sięgnie 
pamięcią do lat 1922 i 1923, a nawet do lata 
r. 1925-go, i przypomni sobie m. in. pomsto
wania na przemysł włókienniczy, jako na 
wrzód na dele Polski i główne źródło klęsk 
walutowych z powodu znacznego importu 
surowca, ten nie bez wrażenia przekona się 
o zaliczeniu tegoż surowca do kategorji przy
wozu korzystneg·o, zaspakajającego „zasad
nicze dla produkcji pcllskiej" potrzeby. Do 
tegoż rzędu postępów uświadomienia zali
czyć należy również krytykę podejmowa
nych po wojnie środków pozornie najprost
szych i najbardziej bezpośrednich, jak np. 
t. zw. walka z lichwą cen, które jednak we
dług doświadczeń doprowadzały do rezulta
tów nieoczekiwanych, bo wprost odwrotnych 
od zamierzonych. W tern miejscu jednak 
trudno jest oprzeć się zdziwieniu, iż mimo 
takiego właśnie uświadomienia autor broszu
ry jest jednocześnie autorem nowego rozpo
rządzenia o Biurze Badania Cen, najeżonego 
przepisami o charakterze karno-palicyjnym-i 
pod tym względem do dawnych dekretów o 
walce z lichwą bardzo podobnego„. 

W kilku_ miejscach również broszura za
trąca o zagadnienia podatkowe, wykazując 
zdrowy i życiowy pogląd autora na niedoma
gania systemu obecne~o i dobre zrozumienie 
tez podstawowych jego reformy. 

W rozdziale, poświęconym sprawie ro
botniczej, analiza nie wykazuje tej wszech
stronności i pogłębienia, jakie cechują inne 
rozdziały i tutaj też najwięcej spotykamy o
gólników, których brak tak dodatnio uderza 
w rozdziałach poprzedzających. I jeżeli au
tor ustala tezę, iż „nacz~lnem zadaniem pań
stwa w odniesieniu do zagadnienia robotni
czego musi być wytwarzanie takich warun
ków ogólno-gospodarczych, w których wzra
sta konsumcja wewnętrzna, wzrasta zdol
ność konkurencyjna nazewnątrz i w konse
kwencji wzrasta sama produkcja" i z tego 
nie wyciąga napraszających się same wnio
sków - to uznać to należy za myśl niedo
kończoną. 

Zwł~szcza zako~czenie Ł-ego rozdziału wy
daje nam się załamaniem na prostejJinji my
śli, według której skonstruowana jest cała 
praca. Czytamy tam: „W chwili obecnej -
w imię interesów całości - zadaniem pań
stwa jest dbać, by w ewolucji cen i zarob
ków następował szybszy stosunkowo wzrost 
wskaźników zarobkowych, niż wskaźników 
cen produktów i cen kosztów utrzymania". 
W tero przedewszystkiem uderza sprzecz
ność z podkreślonem w kilku miejscach nie
osiągniętem u nas lub niedostatecznem po
wodzeniem ekonomicznem produkcji, a po
wtóre narzuca się myśl: jak to zrobić? Czyż
by odpowiedzią na to pytanie być miało pod
kreślone w kilku wierszach poniżej stwier
dzenie, że „indeks tak ważnego artykułu, jak 
węgiel, pozostał w ciągu całego okresu pra
wie na jednym poziomie"? Gdy się to zesta
wi z udowodnioną deficytowością pracy ko
palń. węglowych i środkami, które do utrzy
mania cen węgla na niezmiennym poziomie 
doprowadziły - to trudno iest oprzeć się 
żalowi, że te niefortunne ustępy w świetnej 
tej pracy się znalazły. 

ł_\oszt żłobków przy.fabryeznyeh 
Materjalna strona zagadnienia żłobków 

omawiana była dotąd tylko pąwierzchownie i 
ogólnikowo, . gdyż zarówno nowość sprawy 
u nas, jak i brak doświadczeń gdziekolwiek
bądź indziej, pozbawiały twierdzenia "w tej 
mierze podstaw realnych. Jedyną zatem· cy
frą konkretną, która w związku z tą sprawą 
była wymieniona, było nlepopa'rte żadnymi 
dowodami, luźno rzucone zapewnienie, że 
koszt jednego niemowlęcia wynosić będzie 
zł. 2.50 dziennie. 

Lukę w tej dziedzinie wypełnił p. Dr, 
Marceli Gromski, autor broszury specjalnej, 
w)rdanej · nakładem Ministerstwa Pracy i 
Opieki Społeczneij. 

Nie omawiając narazie bliżej tej broszury, 
do krytycznego ujęcia której może jeszcze 
powrócić nam wypadnie, czerpiemy z niej dzi
siaj tylko te informacje i cyfry, których brak 
powodował dotąd mgławicowe tylko ujmo
wanie strony materjalnej, przez zwolenników 
i rzeczników żłobków świadomie i wyraźnie 
bagatelizowanej. Firma, jakiej broszurze 
udzieliło Min. Pr. i Op. Społ., upoważnia nas 
do traktowania jej jako publikacji półoficjal
nej. Zresztą wiad.omo nam, że jest ona fa
brykom przez urzędników Ministerstwa zale
cana, jako wzór i podręcznik, do którego sto
sować się należy i według którego dokonywa
na będzie urzędowa ocena żłobków. 

Tezą p. Dr. Gromskiego jest, że „liczba· 
40-ga do 45-ga dzieci w jednej instytucji po· 
winna być tą granicą, której nie powinniśmy 
przekraczać". Zatem cyfry poniższe, za
czerpnięte z broszury (str. 32, 44, 45 i 59}, 
dotyczą żłobka na 40-ro dzieci, czyli dla fa. 
bryki włókienniczej średniei, zatrudniającej 
około 500 kobiet. 

_ Budynek na 36 niemowląt ma kubaŁ-urę 
1711 m. parteru i 1113 m .. I piętra, czyli ra
zem 2824 D1.a Najskromniejszy ·koszt budo
wy 1 m.8 przy uwzględnieniu wymagań tech
nicznych i higjenicznych p. Dr. Gromskiego 
wynosi zł. 65, czyli cały budynek zł. 183,560, 
a po dodaniu 10 procent za powiększenie 
ilości 36 ruemowlą.t do 40 - złotych 201,916. 
Koszt umeblowania zł. 10,000, koszt· bielizny 
zł. 4800. Razem cala inwestycja zl. 216.716. 

Utrzymanie żłobka (8 osób personelu) 
przy niskich jednostkach kosztów, przyjętych 
prz~ autora, wynosi miesięcznie zł. 3204. 
Ta suma jednak podwyższa się o kosdy 
amortyzacji: budynku (3 proc.} 505 zł., mebli 
(10 proc.) 83 zł. i bielizny (10() proc.) 400 zł., 
czyli że całkowity koszt mic::;ięczny wynosi 
zł. 4192. Gdy dodać do tego jeszcze 8 proc. 
rocznych od inwestowanej na budynek i urzą
dzenie sumy - otrzymujemy- koszt dzienny 
jednego niemowlęcia w wysokości zl. 5.75. 

Dodać należy, że kwota ta nie wyczerpu
je jeszcze bynajmniej całości kosztów, gdyż 
nie uwzględnia kosztu 2-ch półgodzinnych 
przerw w pracy matek i pośrednich strat na 
przestoju przymusowym innych robotnic lub 
robotników w czasie tych przerw. 

Dla scharakteryzowania. s'tosunku p. Dr. 
Gromskiego do tej gospodarczej strony za
gadnienia przytaczamy, kilka ustępów z jego 
broszury: -

„Sprawa, do kogo u nas, w Polsce, ma na
leżeć zakładanie i utrzymywanie żłobków, mojem 
zd<miem, nie nasuwa specjalnych trudności. 

Ustawa z dnia 2 lipc~ 1924 roku wyraźnle 

mówi, do kogo należą wydatki, związane z za
kładaniem i prowadzeniem żłooków fabrycznych. 
Od dobrej woli naszych przemysłowców zależeć 
tylko będzie, czy zechcę ograniczyć się jedyni' tre 
śclą artykułu 4-go, który przewidnje maximum 

Również bardzo ogólnikowy, ale 1nten
cjonalnie ogólnikowy jest cały rozdział o
statni, który w zwartem streszczeniu zdaje 
sprawę z poczynań dokonanych i zamierzo
nych. Ale gdyby i do tych również zastoso
wać metodę analizy nietylko ilościowej, ale 
i jakościowej - to niezawodąie powstałyby 
liczne wątpliwości co do tego, czy wszyst
kie te U$tawy i rozporządzetiia na umieszcze 
nie w jednym szeregu zasługiwały. 

Niezmiernie interesująca, bardzo wszech
stronnie informacyjna· i pełna cennego mate
rjału i trafnych spostrzeżeń i przekrojów 
praca powinna się znaleźć w ręku każdego 
interesującego się· zagadnieniami gospodar
czemi człowieka, a zwłaszcza tych przewie
lu, których cały rozum i dowcip polega na 
negacji. Niech ją przeczytają - a przesta
ną zaprzeczać i „lepiej wiedzieć" od innych. 

M.B~ 

wieku dla przyjmowanych do żłobka dzieci n• 
15 miesięcy :iycia i tylko takkh, ktare są kar
mione „ie:rsią, c'Zy t0ż p6jclą oni za btotnemi po
trzebami robotnicy • matki i rozszerzą zakres 
dJ:iałalności żłobka i na dzieci starsze - efo lat 
3-ch i wprowadzą dożywianie w czasie poby:u 
dziecka w żłobku. 

Oto opieka nad dzieckiem robotnicy ze stro· 
ny pracodawcy nie powinna cgraniczyć się jedy
nie instytucją żfohka. 

Pieniądze, które wydajemy na il-obki, w żad· 
nym razie nie są tak wielkie, ażeby mogly wy
róvmać :z:.arobki matki poza domem'". 

A wreszcie, apostrofując prZomysłowców 
za zabiegi o odraczanie ustawy, p. Dr. Grnm
ski pisze: 

11Czy tego rod.:a;u trnktowanie spr a wy przez 
przemysł jest słuszne? Czy fabrykant, ,„ydaj°'c 
mniejszą lub większą sumę ni żl:ob:?k, istotnie 
iylJ,;,o traci i nic nie zarabia. Czy, utyskując ua 
ciężkie czasy, uniemożliwiające mu zastosowacie 
się do p-0wyższego roz.porządzenia, może być en 
usprawiedliwiony wobec społeczeństwa, jako ten, 
który chciałby się odeń i jego najżywotniejszych 
zagadnień izolować". · 

Z tego wniosek: żłobek jest źródłem za· 
robków przemysłowca, a przemysłowiec, któ
ry nie ma żłobka przy swojej fabryce, izoluje 
się od społeczeństwa i jego najżyvvotr.J.ejszych 
zagadnień. 

Niech kto powie, że to nie dernagogja. 

Z. VI. 

Co zrobiłeś 
dla rozpowszechnienia 

„PRAWOY"? 

•••••••••••••••••am••••mm1 
Z „Ligi Praey" 

Dnia 9-go b. m. odbyło się roczne zebranie Tow, 
„LIGA PRACY". W sprawozdaniu Zarząd przedsta
wił działaln<>ść za rock 1926/27, streszczającą się w pu
blikacji szeregu wydawnictw, propagujących koniecz
ność wzmożenia wydajności pracy, oraz oświetlają

cych zagadnienia życia g~odarczego z tcm zwią-
zane. 

Z wydawnictw tych na wyrómienie zasługuje 
książka inż. Tilłingera p. t. 11Podstaiwy psychologicz
ne wydajności pracy", w której autor opierając się 

głównie na pracach Gustawa Le Bon'a, przeprowadza 
analizę czynników psychologicm~h, wp!ywających na 
wydajność pracy, a wnioski swe potwierdza przykłada 
mi Ameryki i Rosji sowieckiej. Ponadto wydano 
pracę inż. Drzewieclciego 110 p-0dstawach pr;,tcy wy
dajnej w rolnictwie" i „Srodki .zaipobieżenia 1dę&ce 
mieszkanlowej i bezrobociu" oraz H. Taine'a „Gło
sowa.nie powszechne". W przygofowaniu jest tłu

maczenie książki p. Odette Simon o poradnictwie za
wodowem. 

Poza d:Uałalnośdą wydawniczą i propagandową 
„Lig.a" zabierała głos w sprawie aktualnych zagad
nień życia gospodarczego. Między innemi: ogłoszono 
opinję w sprawie ustawy przemysłowej; zainicjowa
no w szeregu ministerstw ujawnianle nazwisk urzęd
ników, obsługujących publiczność: wystąpiono prze
ciwko próbom teroru w związku ze stra,jkiem w Ban
ku Dyskontowym; na podstawie przeprowadzonej an
kjety o karalności w raz.ie przeszkadzania w pracy 
opraoowam.o re.zolutje, zmierzające do zm:iany obec
nego ustawodawstwa w kierunku ochrony wolności 

pracy; wysta_piono do władz w sprawie przeniesienia 
obchodu 11-go listopada na ni.edzielę. 

Po przyijęciu sprawozdania odbyły się uzupeł
niające wybory do Zarządu; wybrano p. p. T. Sznuka 
i L. Straszewiicu. 

W dalszym ciągu zebranie uchwaliło utworzenie 
funduszu im. ś. p. Zygmunta Sbra.szewicza, założycie
la „Ligi Pracy" i zasłużoneg-0 członka jej Zarządu, na 
wydawnictwa prac, propagujących w społeczeństwie 

polskim podstawy ekonomicroe, dążące do podniesie
nia ogólnego dobrobytu. 

Nas-tępnie odbyły się 2 odczyty: ~of. M. Cho
rżewski wygłosił wspomnienie o ś. p. Zygmuncie 
Straszewiczu, zaś inż. P. Drzewiecki mówił o „Racjo
nalizacji życia gospodarczego jako programie współ
czesnym". 
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Stabilizacja włoskiej liry 
Włoska lira została ostatecznie ustabili

zowaną i w ten sposób również i Włochy za
liczają s:i.ę od obecnej chwili do państw, któ
re ustabilizowały swą walutę na podstawie 
złota. Kurs stabilizacyjny w stosunku do 
funta sterlingów wynosi 92.46, co stanowi 
małą marżę wobec faktycznego kursu i stwa
rza pewną elastyczność w kierunku dolnego 
rozwoju. W stosunku do szwajcarskiego 
franka parytety wynoszą: 100 franków szwaj 
carskich = 366 lir, 100 lir ·= 27,32 franków. 

Wstępne warunki dla stabilizacji liry by
ły już od szeregu miesięcy dane: budżet jest 
zrównoważony, zagraniczne długi są uregu„ 
lowane przez b. ogodne traktaty ze Stana
mi Zjednoczonymi i Wielką Brytanją; we
wnętrzny dług (dette flottante) jest na prze
ciąg następnych lat 10 skonsolidowany, a mia 
nowicie dług ten w wysokości 271/2 miliar
dów został przymusowo skonwertową.µy na 
5 proc. pożyczkę, której kurs emi.syjny wy
nosił 87 i pół proc. Pozatem włoski bank 
emisyjny posiada znaczne zapasy walut za
granicznych dla swobodnego regulowania 
kursu dewizy. 

Stabilizację włoską poprzedził szereg 
umów z zagraniczną finansjerą, podobnie jak 
w październiku b. r. w Polsce. 14 banków 
emisyjnych państw o złotej walucie otworzy
ło Włochom kredyt w 'Wysdkości 75-ciu mi
ljonów dolarów, następne 50 miljonów dola
rów otworzyły amerykańskie banki z ban
kiem Morgana na czele a do spółki z naj
więszymi bankami angielskimi. Z powyż
szych kredytów Włochy zrobią użytek tylko 
.w razie konieczności. Uzupełniają one, jak 
się wyraził minister finansów hr. Volpi, dal
sze możliwości obrony stabilizacyjnego kur
su na wszelki wypadek. 

Stabilizacja „de fait" 1 jak wyraża się 
sprawozdanie francuskich ekspertów dla re.
formy waluty, została od pewnego czasu o
siągniętą. Ustawowa stabilizacja narzucała 
się sama, szczególnie gdy w jesieni b. r. po
rzucono myś] kontynuowania dalszej kampa
nji rewaloryzacyjnej. Racja stanu oraz wzglę 
d.y gospodarcze podyktowały Włochom de
,waluację, chociaż deflacja byłaby możliwą. 
()hecny kryzys przemysłu włoskiego jest nie 
w małym stopniu. wynikiem poprzedzającej 
'deflacji; przemysł znajduje się pod znakiem 
depresji, liczba bezrobotnych, upadłości i pro 
testowanych weksli stale wzrasta. Jak bar
dzo ciężko przemysł włoski cierpi, wskazuje 
fakt, że przedstawiciele maszynowego i au
tomobilowego przemysłu w Turynie zwrócili 
się z petycją do rządu, by ustalić stabiliza
cyjny kurs na poziomie 100 w stosunku do 
angielskiego funta sterlingów. Mimo kry
.zysu nie należy wątpić. że włoskie dzieło 
stabilizacyjne odniesie sukces. Jest godnem 
zaznaczenia, ale i pochwały, że rząd faszy
stowski porzucił program deflacyjny, który 
od szeregu lat ze względu na swój „prestiż" 
propagował. 

„Corriere della Serra" pisze, że obecny 
dekret stabilizacyjny znosi przymusowy kurs, 
!który istniał faktycznie od roku 1894, kiedy 
to włoski bank emisyjny zostilł zwolniony od 
zobowiązania wymiany swych banknotów na 
metal, podczas gdy teraz instytut emisyjny 
jest zobowiązanym wymieniać swe banknoty 
na złoto łub dewizy złote wedle ustawowego 
kursu. 

Dewaluacja odda zarówno państwu, któ
rego dług wewnętrzny jest większym od ze
wnętrznego, jak i prywa.tnej gospodarce, 
która musi kalkulować s'tałemi proporcjami 
obliczeniowemi, większe usługi, aniżeliby je 
dała deflacja. 

Kiedy Francja podąży za tym przykła
dem? 

(Bazylea). Dr. S. Szeps. 
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„PRA WDA" z dnia 1 sty:cz.nia 1928 r. 

Rynek pienit:żny i giełda 
Nasz bilans handlowy w listopadzie wy

kazał znowu saldo ujemne w wysokości 
38.022.000 zl. czyli 22.117.000 Ir. zl. W mie
siącu tym przywieziono bowiem ogółem 
360.133 tonn wa>rtości 267.177.000 złotych 
(135.581.000 fr. zł.), wywieziono zaś 1.634.541 
tonn wartości 229.195.000 zł. (133.464.000 fr. 
zł.). fłrzywóz zwiększył się więc w listopadzie 
w porównaniu z październikiem o 4.432 tys. 
fr. zł., natomiast wywóz zmniejszył się o 
4.278 tys. fr. zł. Ze względu na bkres przed
świąteczny wzrosły w pozycji przywozu gru
py artykułów spożywczych i futer. W szcze
gólności przywieziono znacznie więcej niż w 
poprzednich miesiącach: ryżu, śledzi, tłusz
czów jadalnych, pszenicy, kakao, kawy, her
baty, owoców suszonych etc. W wywozie u
wydatnił się · również siilny wzrnst artykułów 
spożywczych, a więc przedewszystkiem: cu
kru, warzyw, nasion i przetworów ziemnia
czanych, natomiast zmniejszyły się pozycje 
węgla, jaj, ziemniaków, chmielu etc. 

że materjał uktyty był ze względów spekula
cyjnych, ponieważ sfery giełdowe spodziewa
ją się po Nowym Roku bardzo poważnej 
zwyżki. Największy ruch panował przy Sta
rachowicach, co tłumaczy . się tem. że wspo
mniany papier znajduje się w wielkiej ilości 
w rękach kulisy, publiczności i drobnych spe
kulantów. Z tych samych względów ruchliwy 
był Rudzki. Bardzo mocną tendencję miały 
Lilpopy, skupowane w dalszym ciągu przez 
jeden z największych banków polskie~ oraz 
akcje Warszawskiego Tow. Kopalń Węgla. 
W grupie papierów handlowych miał mocne 
usposobienie Borkowski. Dnia 23 b. r. wpro· ' 
wadzone zostały do obrotów oficjalnych ak
cje złotowe Towarzystwa Borkowski; 5 sztuk 
dawnych akcyj markowych równa się 1 no
wej akcji złotowej 25 zł. nom. wart. Dywiden 
da wynosi 50 groszy od nowej akcji złotowej. 
Akcje pankowe miały tendencję spokojną. 

Str. 9 

W dziale papierów procentowych dał się 
zauważyć wzmożońy ruch listami zastawne
mi, co tłumaczy się zakupami dokonywanemi 
przez Bank Polski. Odnosi się to przede
wszystkiem do listów zastawnych ziemskich. 
Do dnia 21 grudnia włącznie Bank Polski za
kupił za 2.870.500 złoty<::h nominalnych, li
stów zastawnych Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego w Warszawie i za 13.400 dol. 
nom. 8 proc. dolarowych listów zastawnych 
Wileńskiego Banku Ziemskiego. Pozatem za· 
~upione będą Listy Zastawne Banku Rolnego. 
Banku Gospodarstwa Krajowego etc., tak że 
całkowita suma listów zastawnych kredytu 
rolnego zakupionych przez Bank Polski osią
gnie z końcem b. r. niewątpliwie 15 milj. zł. 
wart. nom. Zakupy Banku Polskiego czynio
ne są w celu podtrzymania długoterminowe
go kredytu rolnego. 

Pożyczki państwowe miały tendencję nie. 
jednolitą. Większym fluktuacjom ulegały 5 
proc. Premjowa Poż. Dolarowa oraz 5 proc. 
Konwersyjna Poż. Kolejowa. 

Awil. 

Deficyt bilansu handlowego Polski za 
pierwszy<::h jedenaście miesięcy b. r. wyraża 
się ogólną sumą 187.6 milj. fr. zł., czyli prze
ciętnie 17 milj. fr. miesięcznie: Dla porówna
nia należy stwierdziić, że przeciętne miesięcz
ne saldo czynne w roku 1926 wynosiło wsku.· 
tek świetnej konjunktury węglowej 34.1 milj. 
fr. zł., natomiast saldo bierne w roku 1925 
przeciętnie miesiącznie 27 i pól miljona fr. 
złotych, a w 1924, 17.$ milj. fr. złotych. 

Kronika gospodarcza 

Ujemne saldo naszego bilansu handlowe
go nie wpływa jednak absofotnie na stan na
szej waluty, która wskutek nagromadzonych 
rezerw kruszcowych i walutowych wykazuje 
nadal mocny poziom. 

W tygodniu ubiegłym obrót na giełdzie de
wiz był w dalszym ciągu dość wielki, co tłu
maczy się znacznemi płatnościami zagranicz
nemi na ultimo roku. Zarówno przemysł ja.k i 
handel zaopatrywał się w Banku Polskim i w 
bankach prywatnych w większe ilości dewiz 
i walut. Najliczniejsza ilość obrotów przypa
dała na czeki i w1płaty na New-York oraz Lpn 
dyn. Dolary notowano bez zmiany 8,~, d~ 
wizy na New-York 8,90. Bank Polskii płaoł 
za dolary w większych odcinkilch 8.86, .za 
drobniejsze banknoty 8.85, a za dewizy 8.88. 
Tranzakcje kablem na New-York robiono po
czątkowo na 8.92, w końcu jednak wskutek 
wzmożonej podaży tylko na 8.91 i pół. frzy . 
zamianie gotówki na kabel dopłacano 3, przy 
zamianie czeków na kabel 11h promille. W o
brotach prywatnych utrzymywały się aolary 
na stałym poziomie 8.88 i pół. Za ruble zło
te płacono w końcu 4.67 przy minimalnem 
zainteresowaniu. Gram czy~tego złota wyno
sił bez zmiany 5.9244. 

W grupie dewiz europejskich ujawnił na
dal mocną tendencję Londyn, notowany ostat
nio 43.53. Przyczyny m~nej tendencji dewi
zy angielskiej na rynku \\'""SZechświatowym są 
następujące: 1) poprawa bilansu handlowego, 
spowodowana głównie poważnem zmniejsze
niem się importu bawełny i pszenicy do Wiel
kiej Brytanji, 2) znaczna płynność rynku ame 
ry-kańskiego, zmuszająca Stany Zjednoczone 
do wypusz-czania coraz to nowych emisyj dla 
rynków europejskich, co mimowoli obniża 
kurs dolara wobec funta szterlinga, 3) wzrost 
dochodów, jakie uzyskała ostatnio Anglja ze 
sprzedaży złota. Emisje nowych akcyj i obli
gacyj na rynku londyńskim wyniosły w listo
padzie 62.671.000 funt. szterlingów. 

Waluta włoska została wreszcie ustawo
wo ustabilizowana. Dnia 22 grudnia b, r. wy
dała bowiem włoska Rada Ministrów dekret 
z mocą ustawy, w my.śl którego Bank Włoski 
ma obowiązek wymiany biletów bankowych 
na kruszec na następujących podstawach: 19 
lirów równa się 1 dolarowi, 92 liry 46 et. -
1 funtowi szterlingów. ~arytet złota ustalono 
na 7,919 gr. czystego złota za 100 lirów, co 
równa sie 3,65 lirom papierowym za 1 lfr zło
ty. Banca d'ltalia zawarła w Z""'.iązku z no
wem zarządzeniem układ w Londynie w spra
wie uzyska11ia kredytu na cele pokrycia krusz 
cowego w wysokości 125 milj. dolarów. 

W najbliższym zdaje się czasie spodzie
wać się należy legalnej stabilizacji franka 
francuskiego. Wskazuje na to oświadczenie 
premjera Poincarć, który powiedział ostatnio 
w Izbie Deputowanych, że · Francja jest w 
przededniu ważnych nieuniknionych opera
cyj monetarnych, które zmierzać będą do 
wprowadzenia stałej waluty wymienialnej na 
złoto. 

Dewizy na Gdańsk i Berlin miały w okre
sie sprawozdawczym usposobienie stałe. 
Pierwsze notowano 174.05, drugie 213,05 do 
213.15. Nieliczne tranzakcje czerwońcami so
wieckimi robiono na 3.52 dolary. 

Na giełdzie akcyjnej panowała w tygo
dniu ubiegłym tendencja zwyżkowa, spowo
dowana więksHmi zakupami kulisy. Podczas 
gdy w poprzednich tygodniach podaż mater
jału była wielka a popyt mały, to teraz obraz 
ten zupełnie się zmienił. Dał się bowiem od
czuć dotkliwy brak materjału akcyjnego we 
wszystkich prawie grupach. Rzecz oczywist<1:, 

CENY NA RYNKU śWIATOWYM. 

w tygodlJiU od 15-go do 21-go grudnia 1927 r. 
(W okresie sprawozdawczym przeciętny kurs funta 

angielskiego zł. 43.61). 
15.12 21.12 

BA WELNA: pensy ang. 
M.iddling amer. 10.65 10.85 
Middling na teT!llin 10.10 10.35 

Patrz. a.rt. „Sytuacja na rynku bawełny". 

PRZĘDZA BAWELNIANA: 
Amerykańska 32' 
Egipska 60' 

pensy ang. 
15% 151h 
27 271/2 

WELNA: pensy ang. 
53 
46 
44 
33 

Me.rino na.jwyżsa:y ga-t. (p.rana) z.a funt ang. 53 
Merino najwyższy ~t. (brudlla) za funt ang. 46 

CroSo&brea<l przedni za funt ang. 44 
Cross:bread średni za funt ang. 33 

Angielska wełna jest przy końcu roku w dosko
nałym popyde. ' Popyt na:4 wełnę importowaną jest 

słahszy niż poda:as przetargów Ustopa.dowych. Ja. 
ponji1 jest lepszym nabywcą na rok 1928, podczas 
gdy złe.ce.ni.a Kanady spadły. Oczekują mocnego ryn-

. ku w sfyaniu. 

T O P S Y (czesanki)s pensy ang. 
Pirzednie merino 70' 56 54 
Dobre merino 64' 53 52 
Cienkie Cronbread 40 39 

Niespodzianką kończącego się roku jest spadek 
w iopsach p1·zed Bożem Naro&eniem. Jest to nie-
2lWykły ruch, który należy lłWażać jako prognozę na 
styczeń. Poipyt na przędzę nie jest bardz>0 zachęca
jący. 

JUTA: funty ang. 
Przedni gat. za tonnł 311/a 31 

W to-warach j.u>towych odbywa.ją się wielk!e tran
zakcje, a przędzalnicy mają znaczne zlecenia na wio
snę. Widoki na 1928 rok są zadowala.jące. 

. M.ĄKA: azyl. ang . 
Przednia pszenna ka;nadyjska za worek 

(40 funt. ang.) 21.6 21.3 
Ceny mąki są przy końcu roli:u takie, że z:ape~ 

wniaiją publianości tani chleb w 1928 rok4. Kana
dyjska mąka po lekkiej zniżce poprzednich cen miała 
wielki zbyt. 

ZBOŻE: 

r 
Jęczmień za centnar angielski 
Owies za centnar angielski 

szyl. ang. 
11.3 11 
10.3 10.3 

Wielki eksport jęczmienia w tym sezorue zwraca 
uwagę. Kanada pozostaje na ubo.czu, ale Stany Zje
dnoc.zone wz,mogły swój eksport z 500,200 qr. na 
1,286,500 qr. Anglja i Belgja k:upują więcej jęcz
mienia. 

RYŻ: 

Karolina za tonnę 
Burma za tonnę 

Bez zmiany. 

funty ang 
35.10 35.10 
15.05 15.05 

J AJ A: szyi ang. 
Za wielką setkę (120 sztuk) 26 24 

Zimno niema wcale, łub baa-dzo mało wpływu na 
dowóz. 

CUKIER BURAKOWY: 

Kryształ za centnar (bez podatku) 
Tendencja mocniejsza. 

i EL A Z O (lane): 

Nr. 1 za ton.nę 

Nr. 3 za tonnę 

CYNK: 

Płyty za tonnę 
Sztaby za toonnę 

Interes ospały. 

CYNA: 

Standa.rd za tonnę 

szyi. ang. 

14.9 14.9 

siyl. ang. 

671_,~ 671h 
65 65 

funty ang. 

35.05 35.05 
2fl.JO 26 

270 
Oczekiwane są większe dowozy z Boliwii. 

O ł. ó W: fµnty ang. 
Za t9nnę 24 231f2 

Angieiski miękki ołów utrzymuje się po cenie 
Ł 23.10 sz. za ton.nę. Standartowy 'gattlllek jest w 
Nowym Yorku również słaby po 65 et. za 10 funtów. 

'-

CENY BAWELNY w New-Yorku: 
loco 
styczeń 

marzec 
maj 
lipiec 

WĘGIEL: 

Za tonnę fob 
najlepszy gruby 
secunda 
zwyczajny 
drobny 
brykiety 
koks (według jakości) 

.cent. amer. 
19.70 

19.25 - 18.98 
19.44 - 19.20 
19.SS - 19.32 
19.60 - 19.27 

szyi. ang. 

19 - 19.6 
18.6 - 19 
18 - 18.6 
13 - 13.3 
23 - 24 
25 - 37.6 

Z końcem ubiegłeg'() tygoonia ujawniła się w Za
głębiu Walijskiem zna·czna poprawa dzlęki li<:=iej
szemu nabyc:iu staitków i większej skh>noości ze stro
ny nabywców za.równo krajowych rak i zagraniczny·ch 
do z·awarcia tranz•akcy:j na dostawy w styczniu i pó· 
źniejszy termin. Pobudką dła trama.kcyij krą.jowych 

były większe z.i.mna. Ku końcowi tyrgodma mróz stawał 
się coraz intensywniejszy, a ostre wschodnie wiatry 
przeszkadzały przybyd~ statków, przeznaczonych do 
naładowan1a. W poniedziałek ran<> w dokach, acz
kolwiek d<>bne napełni~mych, wbrew oczekiwaniu 
leżał jesz>CZe szereg nienaładowanych pojazdów. Ła

dowanie węgla nie mogło się odbywać normalnym 
trybem, ponieważ hydraulicir.ne urządzenia zamanły, 
a w niektór~h wypadkach popękały, aczkolwiek 
r~palono ognie w miejsca<:h na;bardziej ekspono.wa
nych. Dobre wiadomości nadeszły z Francji, gdy:t od 

.1 stycznia zostały oom znieslione ograniczenia przy
wozu węgla. Zarządzenie to było przewidywane i 
dlatego nie było nies:pocLz.ianką, zwłaszcza, że fran
cuskie koleje i marynarka UIP'rzedziły wypadki, zja
wiając się na rynku. Ograniczenie przywo2:1u węgla 

d·o Fra~ji weszł.o w życie w miesiącu maju. Nie
możność dotrzymywania cza.su jaz<ly przez fran>euskie 
pociągi ekspresowe przypisywano okoliczności, że nie 
używają walij>$kiego węgfa. Marynarka udzieliła te
raz zlecenia, a nadto toczą się pertraktacje o znaca:
niejsze dostawy dla kolei Pairyż-Londyn-Riviera i 
Paryż-Orlean. 

SYTUACJA NA RYNKU BA WEŁNY. 

Po ukazaniu się sprawozdania ostatniego 
tygodnia ~aznaczyła się podwy.żka,. kt~ra 
jednak w całości ni': ~trzY1?-ał~ się; U1awrua: 
ła się stanowczo mrue1sza hkw1dac1a na długi 
termin i większa siła nabywcza. Nadto dłu
go omawiane skrócenia czasu pracy w prze
myśle włókiennic7ym1 szc~ególJ?-ie w ~tanach 
Zjednoczonych, rue było, 1ak s1ę zda1e, spo
wodowane konkretnymi faktami, a nieocze
kiwana wielka konsumcja podczas listopada 
w Stanach Zjednoczonych wykazywała zu

'pełne przeciwieństwo. Odbiory przędzalni
ków świata są w dalszym ciągu znaczne, a 
Manchester, biorąc pod uwagę długą metę, 
zdaje się, przebył najgorszy czas. Równocześ
nie jednak niema wi.doków na jakiś nadzwy
czajny rozwój w najbliższym czasie. Spra
wozdanie o łuszczeniu na dzień 12 grudnia 
r. b. było mniejsze niż oczekiwano, miano
wicie 12.072.000 bel, ,i wykazuj1e tylko 329.000 
bel wyłuszczonyGh od chwili poprzedniego 
sprawozdania, wobec 899.000 bel w tym sa
mym okresie roku ubiegłego. Należy jednak 
stwierdzić, że pogoda w tym okresie była 
niekorzystna i że to zmniejszyło stan łuszcze 
nia. Prawdopodobnem jest, że to też zmniej- . 
szyłu zbiory. Biorąc wszystkie okoliczności 
pod uwagę, zdaje się, że zbiory nie osiągną 
ilości, podanej przez Biuro Szacunkowe, mia
nowicie 12.789.000 b. Interes loco był słaby1 
jak to zwykle o tej porze bywa, ale tygodnio
we odbiory w Lancashire utrzymują się do
brze i ogólna suma odbiorców do dnia dzi
siejszego jest około 100.000 bel większa, mz 
w tym samym okresie roku zeszłego. Pod
stawa w dalszym ciągu jest mocna na śred
nie i niższe gatunki, zaś nieco lżejsza ten· 
dencją w lepszych gatunkach. 

MS. 
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Krótkie wiadomości 
gospodarcze 

Z Detroit donoszą: Pon•owne podjęcie ru
chu w zakładach Forda postępuje szybko. 
Ka.Zdego tygodnia przyjmuje się 4.000 no
wych robotników. Obecnie stan produkcji 
przekroczył już 3'30 wozów dziennie i jeszcze 
przed końcem tego roku ma być powiększo
ny do 1000 wozów. W styczniu zamierzone 
jest osiągnięcie produkcji 2.000 wozów, która 
potem stopniowo w ciągu pół roku ma wzrość 
do 10.000 wozów. Pon~waż zakłady Forda 
trzymają się 5-dniowego tygodnia, ta dzien
na produkcja odpowiada rocznej produkcji 
2 i pół miljona samochodów. Tak znaczny 
stan produkcji może naturalnie być tylko u
trzymany pod warunkiem silnego wzrostu 
pojemności rynków. Zresztą zakłady fabry
czne Forda niezupełnie zastanowiły swój 
ruch podczas prac reorganizacyjnych, ponie
waż w tych 6 miesiącach ujawniał się bardzo 
żywy popyt na części składowe starego mo
delu, co spowodowane zostało faktem, iż od 
czasu unieruchomienia fabrykacji starego 
modelu liczne dawniej produkowane naśla
downictwa części składowych Forda z ryn
ków zup.e~nie znikły. Według zapewnień, 
zbyt. częsc1 składowych zwiększył się w tym 
czasie w zakładach Forda na 10-12 miljo
nów ~olarów miesięcznie. Uwzględniając, że 
obecrue około 10._000.000 wozów Fqrda jest 
w ruchu, wynosi to copra\vda miesięcznie 
tylko 1 dolara na wóz. W każdym razie z 
tego nieoczekiwanego interesu wpłynął do 
zakładów Forda znaczny zysk. 

* * * 
Według wiadomości z Londynu, zarząd m. 

Kowna otrzyma za pośrednictwem litewskie
?o. konsula w Londynie pożyczkę w wysoko
sc1 około 800.000 litów na 3 lata po 8 proc. 
Spłata nastąpi w ratach w 20, 30 i 50 proc. 
Pożyczk~ ta, której udziela Brytyjski Bank 
Zamorski, służy do zakupna w Anglji rur wo
dociągowych. 

* * * 
Angielski związek przędzalników baweł

n!anych wydał ponownie odezwę do przędza! 
ników bawełnianych, w której wzywa do po
parcia polityki stabilizacyjnej te zakłady, 
kt~re pr~ez swoją nielojalność utrudniły 
związkowi pracę. Podczas 6 tygodni, które 
upłynęły od czasu załamania się związku 
przędzalników bawełnianych, skutkiem nie
og:~niczonej konkurencji, nastąpiła taka 
~ruzka c.en, że nawet dla najbardziej rentu-
1ących. się zakładów niema możności sprze
dawania przędzy z zyskiem. Doświadczenia 
wykazały, że taka sytuacja da się uniknąć 
tylko przez współpracę wszystkich zaintere
sowanych. 

* * * 
„Journal Officiel" publikuje dekret na 

!11ocy którego od dnia 25 maja 1927 r. istnie-
1ący przepis1 że przywóz węgla kamiennego 
brll?.atnego ~ ko~su ze wszystkich obcych 
kra1ow zalezny 1est od okazania zezwolenia 
przywozu, z ważnością od 1 stycznia r. p. zo
sta1e uchylony. 

• • * 
Prz.episy ustawowe, istniejące we Francji 

co cl<? importu naf~y, tracą moc obowiązującą 
~ 

1
dmem 31 gr1;1drua r. b. Komisja skarbowa 

1zoy postanowiła zaproponować utrzymanie 
w mocy tych postanowień aż· do 1 kwietnia 
1929 r. 

Włoska rada ministrów przyjęła dnia 21 
b. m._ dekret o stabilizacji liry, który został 
podmsany przez króla i natychmiast wpro
wadzony w życie. Mocą tego dekretu Banca 
d'Italia o~o,~ią.zany jest od dnia 22 grudnia 
r .. b. wymi_e,mac banknoty swe na odpowied
ruą wartosc w metalu. Obowiązek ten zo
stał w r. 1894 znies.iony. We.dług nowego pa
rytetu złota, 19 hr odpowiada 1 dolarowi 
92,46 lir mniej więcej 1 funtowi sztedin~owi' 
a, 3,6? lir 1 złotej lirze. Banknoty Banc~ 
d Italia oraz noty państwowe, jakoteż mone
ty srebrn;, niklo:ve i miedziane, znajdujące 
się. ?hecnie w obiegu, zachowują swoją waż
~osc. Ca~a rezerwa złota w Banca d'Italia i 
J~go dewizy zagraniczne, nawet krajów 0 o
?1egu złota, b~dą na po~stawie nowe.~o pary
• etu złota obliczane w lirach włoskich. Nad
wyżka "':"'artości, wynikająca z różnicy między 
starym ~ nowym p,al)"tetem złota liry włoskiej 
pozosta.1e własnosc1ą włoskiego skarbu pań
stwa. W ten sposób pozostające :eszcze 0 • 

gólne zadłużenie skarbu państwa Jw Banca 
d'Italia będzie umorzone. 

~,===========================) 
O~UCHOTA HLECZRLHAI 

Fenomenalny wynalazek „Eufonja" zademon
strowany specjalistom. - Sami się w domu 
wylec.zycie z przytępionego słuchu, szumu 
1 ciekni~cia z uszów. - Lic7.ne podziękowania. 
Pouczającą broszurę wysyła bezpłatnie na 
żądanie 

„E!JFONJA" 
Liszki kola Krakowa. 

·============================:::::. 

· ,.PRAWDA" z dxDa, 1 stycznl.a. 1928 r. 

Biologja komó~ki 
Już w XVII wieku Hooke, Malpighi i 

Grew, badając pod mikroskopem rośliny za
uważyli, że składają się one z rurek lub cia
łek, wypełnionych cieczą, które to ciałka 
nazwali komórkami. 

W poąątkach XIX w. dopiero Schwann 
stwierdził na podstawie dokladnych badań 
porównawczych, że komórka jest bryłką 

żywej substancji, jednostką organiczną, z któ 
rej zbudowane są wszystkie istoty żyjące. 

Obserwacje te zostały potwierdwne dzię 
ki udoskonaleniu mikroskopów, które przez 
znaczne bardzo powiększenie umożliwiły 
bliższe poznanie budowy i różnorodnych wła 
ściwości komórki. Człowiek, podobnie jak 
wszystkie żyjące istoty na ziemi, jest anato
micznie też tylko zespołem tychże komórek, 
które kształtem, wielkością i cechami biolo
'gicznemi przystosowane są do różnorodnych 
potrzeb czynnościowych całego ustroju. 

Komórka składa się z jądra i protoplaz
my. Budowa ciała komórkowego jest niedo
statecznie jeszcze poznana. Zazwyczaj za
wiera ona tylko jedno jądro, niektóre jedna
kowoż mają dwa i więcej jąder - wtedy się 
powiększa również ilość protoplazmy i ko
mórki takie nazywamy olbrzymiemi. 

Organizm istot jednokomórkowych speł-
1tla wszystkie czynności życiowe w jednej 
tylko komórce. 

Organizmy wyższe składają się z niezli
czonej ilości komórek, wśród których doko
nał się podział pracy, przyczem jedne komór 
ki spełniają zawsze sobie przydzieloną czyn
nosc, zatracając zdolność wykonywania in
nych funkcyj, nie mogą się też z tego powo
du wzajemnie w pracy zastępować." 

. . 
To czynnościowe· zróżniczkowanie kom9-

rek przyczynia się w następstwie do . wyod
;:-ębnienia ich kształtu, budowy' i innych wła
ściwości. 

Główną masę ciała komórki stanowi pro
toplazma. Jej konsystencja jest gęsta, kształt 
zasadniczo kulisty zmienia się zależnie od 
warunków i przeznaczenia swego. Proto
plazma bowiem żywa może wysuwać na po
wierzchni ciała komórki różnego kształtu i 
wielkQ_ści wypustki, któremi się w miarę po
trzeby posiłkuje. Zjawisko to najłatwiej za
obserwować możemy na tworach jednoko
mórkowych. Wypustki takie przybierają 

kształt nóżek, powoli przyciągać mogą ku 
sobie całe ciałko i zawdzięczając tym ru
chom zmieniają one swe położenie, obejmują 
ob.ce ciała i t. d. 

Tak zwane komórki migawkowe poru
szają się zapomocą takich wypustek z dość 
znaczną siłą. Ruchy te wykonywane są sta
le w jednym kierunku, mogą one wydalić lub 
przesunąć ciała obce, które się na powierz
chnię ich dostały. Naprzykład: warstwą ta
kich komórek migawkowych pokryte są dro
gi oddechowe, które z pomocą ruchów wy
pustek protoplazmy oczyszczają te drogi ze 
szkodliwych domieszek wdychanego powie-
trza. · 

Cheinicznie stanowi protoplazma substancję 
bardzo złożoną, zawiera ona 1) różne pro
dukty białkowe, 2) wodę w znacznej ilości, 

3) sole wapniowe, potasowe, żelazowe, men
ganowe i sodowe. Oprócz tych głównych 

składników znajdują się niekiedY. fermenty, 
tłuszcz i inne produkty przemiany materji. 
Produkują one nadto rozmaite wytwory i wy 
dzieliny, konieczne dla ogólnej gospodarki 
ustroju. 

Sprężystość ciała komórki, pozwala pra
cującemu organowi, zależnie od zachodzą
cych potrzeb zmieniać swe kontury. Na
przykład komórki pokrywające wewnętrzną 
ścianę jelita lub pęcherza moczowego zależ
nie od stanu ich wypełnienia, zmieniają swój 
kształt i są długie i wąskie, albo płaskie i sze 
rokie. 

Kurczliwość protoplazmy w tkankach 
mięśniowych umożliwia wykonywanie zapo
mocą mięśni :ruchów, kurczą się one bowiem 
pod wpływem impulsów nerwowych, przy
bliżając dwie oddalone od siebie powierzch
nie. 

Jednorodne komórki, połączone substan
cją. zwaną międzykomórkowę, stanowią 

tkankL 

Substancja międzykomórkowa może być 
płynna jak np. we krwi i w limfie; komórki 
mogą być ze sobą ściśle połączone wypustka 
mi, albo też spojone małą ilością substancji 
międzykomórkowej; może również wśród 

dużej ilości substancji międzykomórk~wej, sa 
mych komórek być skąpa liczba. 

Ostatecznym celem zbiorowej pracy 
wszystkich organów ustroju, jest los komór
ki: jej utrzymanie przy życiu przez dosffll"
czenie koniecznych do tego substancyj. 
Skomplikowane i mało wyjaśnione procesy 
przemiany materii w organizmie, dzięki któ
rym spożyte składniki odżywcze po należy
tej ich przeróbce, udzielone· zostają ko~órce, 
obok tlenu dostarczanego .tejże, za pośred
nictwem czerwonych ciałek krwi, przez od
dychanie - z powietrza - stanowią nie
zbędne dla życia komórki czynniki. Czerpią 

one pokarm dla siebie w postaci płynów i 
gazów, które do nich przesiąkają. 

. Jednym z głównych objawów życia ko
mórki jest jej zdolność · rozmnażania się. Po 
uzyskaniu właściwej swemu gatunkowi wiel
kości _..:._ komórki ulegają podziałowi na dwie 
części, przyczem komórka potomna posiada 
wszystkie te same cechy, co komórka ma
cierzysta. Życie komórki możliwe jest w pew 
nej tylko określonej temperaturze, któ~ej 
granice górne i dolne są różne, zależnie od 
gatunku ustroju. Temperatura odgrywa pier
wśzorzędną rolę we wszystkich procesach 
życiowych, iich tempo regulować możemy: 
zw~jąc przezt obni~e~e lub przyśpiesza
jęc przez podniesienie temperatury środowi
ska komórki. 

Poniżej a1bo powyżej , określonej · granicy 
ciepła - komórka jest niezdolną do życia. 

Żywotność komórek . wyczerpuje sięj z 
czasem obumierają one, a ich miejsce zajmu
ją w ustroju komórki młodsze - potomne. 

Okres życia kom6rki j~t ogranicżony i 
nie identyczny z. okresem życia całego orga
nizniu, do którego komórka należy. 

Mińady komórek; które tworzą np. orga
nizm człowieka stanowią doskonałe zorgani
zowany związek, w którym dokonał się lo
giczny bardzo i celowy podział pracy. 

Jedne z nich zajęte są przyjmowaniem i 
wchłanianiem spożytych pokarmów i tworzą 
narządy odżywcze, do których pomocy zorga 
nizowane są liczne laboratorja - gruczoły, 

produkujące substanciei konieczne dla pro
cesów trawienia i asymilowania. strawionych 
substancyj, z innych komórek powstają na
rządy oddychania, wydzielania, wydalania, 
ruchowe i t. d. naczelne zaś nad nimi wszy
stkimi dowództwo objął system nerwowy. 

Cudowna ta organizacja przewidziała 

również ewentualność zaburzeń w poszcze
gólnych swych organach; posiada bowiem 
doskonałe urządzeni,e obronne, a na wypa
dek, gdy niewystarczającą okazała się obro
na i do ustroju zakradła ·się choroba - zdol
ności samoleczniczel 

Takimi bojownikami za całość społec~eń
stwa komórek, są w pierwszym rzędzie, bia
łe ciałka krwi. Każde niebezpieczeństwo 

zagrażające ustrojowi starają się one 
odeprzeć; widzimy je, jak się gromadzą 
koło najmniejszego nawet zranienia skóry; 
zwarta ich maSJl tworzy ~ał oc'1t'onny, któ
ry odgrnnicza tkankę chorą od zdrowej, aże
by uchronić w ten sposób organizm~ przed 
rozsianięm choroby po całem ustroju. Ropa, 
którą tak często wszyscy obserwować mają 
okazję, jest cmentarzem tych dzielnych ~
brońców - ona zawiera trupy ciałek, które 
w wąlce o naszą nienarusz~lność zginąć mu-
siały. · 

Poznanie praw, które rządzą życiem · ko
mórki zdrowej, jest zadaniem biologji, chore 
komórki mają własne prawa i nakazy, ich 
poznaniem zajmuje się nauka medycyny. Im 
dokładniej zaś śledzimy i podpatrujemy cu
downe metody leczenia zorganizowane przez 
ustrój chorego, tembardziej doskonalą się 

nasze środki i sposoby .ratowania chorych. 

Dr. Henryka Gottliebowa, 

Nr. ! 

lSll\Żll Dhll fahODZIEŻY 
Nareszcie zaczyna s4ę realizować sprawa stwo. 

u~nia wytwornej polskiej książki obrazkowej dla 
dzieci. Teg.orcx:zny pl.on znanej oddawna na tem polu 
księga.mi M. Arcta jest niezwykle obfity i doskonale 
pn:ygoiowany. Co najważniejsze do współpracy przy
jęto szereg artystów, specjalnie już niejako pracuią· 

cych dla młod~o pokolenia. Najróżniejsze indywidu
alności znalazły wyraz w najTozma1tszych technikach 
grafi.<2nych i rysunkowych. Wykona!Il.ie drukarskie 
stoi zi.q>ełnie na wysokości zadania i daje rękojmię 
dalszego rozwoju naszej literatury dziecięcej w kie· 
runku pięknej ks:iąż;ki. 

Przedewszystkiem wymienić należy: 

Janina Porazińska - „WESELE MAŁGORZAT
K!", opowiadanie wierszem z 56 ilustracjami pięcio 

lfolo;:owemi i barwną okładką St. Bobińskiego. Cena 
zł. 6,-. IlustTacje świetne, swobodne, proste, niby u
botuchną wykonane techniką. a pełne bogactwa 
plastycznego, przytem wyra:z:>iste, zrozumiałe dla dzieci 
i miłe oku dW<>słych. Książka w barwnej formie opi· 
suje zwyczaje weselne, dając wiele ory~ina:lnych pi,o
senek ludowych. 

A. Gawiński - „DZIESIĘCIU RYCERZY", wy
danie trzecie z 4-ma ba.rwuem-i i 87 jed.uobar"l'memi 
ilustra.ofami .i.utora. W kolorowej okładce. Cena zł. 
6,60. Wydanie to różni się od p.o,przedni_ch pięknym 
papierem, do-skonałem wykonaniem drukarskicm, a 
także świetnymi kolorowymi oba-acz.kami, których fan
tazja zdumiewa dorosłych i pooywa dzieci. „Dziesię

ciu rycerzy to 10 palców, których przygody kończą 
się poetyczn.ie zdaniem „Teraz jesteśmy szczęśliwi, 

szczęśliwi, =zęśliiwi"_. 

Na!ety także ws~omnieć, że „HISTORJA O KRA. 
SNOLUDKACH l O SIJ::ROTCE MARYSI" Marji Ko. 
nopnk:kiej dostała kolorowe obrazki Molly Bukow
skiej, doskonale rysowane, w pastel<J.wych kolorach, 
które stanowią wielką ozdobę tej przedziwnej książ
ki. Cena zł. 8,-. 

Or-Ot - „ZACZAROWANA KRóLEWNA", baśń 
sceniczna w 12 obrazach, z kolorową okładką, cena 
zł. 4.80. Baśń ta. która grana była w Teatrze Pol
skim w Warszawie, zawiera również fotografje nic· 
których se.en w wykonaniu znakomitych nas.zych ar
tystów Teatru Polskiego. Zajmuja;ca treść, bujna fa.n. 
tazja p_rzemaiwiają silnie do uczuć i wyobraźni dzieci. 

• • • 
Do tej pory om.aJWia.liśmy pnewa.żn:i.e książlk.i 

obrazko"Wil wydawoktwa M. Arcta, lub w każdym 
razie ta.kie, w których ohra:zek stanowił integralną 

część treści. Obecnie otrzymaliśmy kilka książecrz:ek 

do czytania, gdzie wprawdzie są ryciny i fo niebyle
jakie, ale traktowane są tylko jako dodatek (do sło

wa). Są toi 

.Marji Buyno ·Arct.owej - „FIFINKA, CZ"YLI 
A W AN TURA ARABSKA" z ilustracjami W. R.omey
kówny. Cen.a zł. 5.-. Wyd. M. Arcta. 

Przygody dziewczynki, która została pr.zywiez.io
na z głuchej wsi do dużego miasta, wywołują wybu
chy śmiechu. Filinka jet1t bowiem uosobieniem nai
wności, niema pojęcia o życiu miejsik.iem, n.ie widzia
ła tramwaju, straszliwie boi s-ię samochodu. To też 

dzięki swej nieświadomości popełnia s.zereg głupstw 

i po.pada w niebywałe tarapaty. Wyszedłszy nieo
patrz.nie z domu, nie mote trafić zpowr<l'tem i błądzi 
po mie.ście, za.chodząc co.raz to do innych mieszkań. 
Pomimo braku wykszitałcenda, Fifinka jest jednak nad 
zwyczaj sympatyczna. ma bowiem dobre serce, to 
też czytelnicy z radością dowiedzą. się o pomyślnem 
zakończeniu WS1Zystkich przygód bohaterki. 

Bohdana Dyakowskiego - „PRZYGODY MŁQ. 
DEJ KAWKI, ORAZ INNE OPOWIADANIA PRZY
RODNICZE". Z 37 rysunkami M. BukQwskiej. Wyd. 
M. Arcta, oprawna w karton. Zł. 5,-. 

Książka ta mówi o ptakach, myszkach, p<iJjąkach. 

gąsiennicach i t. p. nie w formie suchego wykładu, 
lecz w formie opowiadań, w których bohaterami sa, 
dzieci, przypadkiem zawa~ające zna.jomość z przed
stawiciela.mi świaita zwierzęcego, . lub mimochodem 
czyniące ciekawe spostrzete.nia z życia owadów szko 
dliw1'}1 i pcżytec.z.nyoh. Na treść książ.ki składają się 
opowieści: Przygoda młodej kawki. Jak wróble upo
minały się o }e&enie. Co się zdarzyło w kapuście. Co 
Władek i Tadzio OOk.ryli na łące. Owad akrobaita. 
Przyja.ciele Franka. O mysz.ka.eh. Żywo i z humorem 
pis~a, książka ta rozwjja w dzieciach spostrzegaw
czość i zamiłowilillie do badania dziwów przyrody . 

~yteln1cy dzieci od la.t 7 do 11. 

Jadwigi Chrząszczewskiej - „CZARY NIE CZA
RY". ·Z· rys. M. Bukowskiej. Wyd. M. Arcta. Cena 
zł. 4,40. 

Opowiadanie dla mfodszych dzieci. Mało kto u
mie tak przemawiać do dzieci jak Jadwiga Chrzą
s.zczewska i oo najważniejsze opowiadania jej pomimo 
łatwej formy, zawsze są pełne treści i dają rzetelny 
potytek młodym czytelnikom, ksztakąc charakter i 
pobudzając do myślenia. Czary nie czary zawierają 

· f2 oddzielnych powiastek, z których każda zilustro· 
wana jest całos·tronicowym rysunkiem M. Bukow-
5.kiej. ' 

· Gerson - Dąbrowskiej - ·„LALECZKA Z SAS
KIEJ PORCELANY". Cena zł. 1,-. 

Literatura dramatyczna dla mlodzieży, '~zboga. 
eona została przez nową komedyjkę dla teatrzyków 
ama.łoł"skich. 
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Łódzkie TowarZystwo Elektryczne 
Spółka Akcyjna 

zawiadamia swoich odbiorców energji elektrycznej, iż od dnia ~-go stycznia 1928 roku wydawane będą 
personelowi, spełniającemu czynności służbowe na mieście, 

legitymacje ·nowego typu, koloru seledynowego, z f otogra1jami, 
zaopatrzone w pieczęcie oraz plomby firmowe 1 podpisy Dyrekcji, ważne do końca 1928 roku. Dotychczas 

wydane legitymacje. zostały unieważnione. 

Funkcjonarjusz elektrowni winien przed przystąpieniem do spełnienia swych czynności sam od 
siebie bez wezwania okazać swą legitymację służbową. Na rozporządzenie to Dyrekcja ŁódzkiegQ Towa-
rzystwa Elektrycznego, Sp. Akc., specjalnie zwraca uwagę~pp. odbiorców, nadmieniając, że za nadużycia 

osób, nie zaopatrzonych w legitymacje Towarzystwa, nie przyjmuje na siebie żadnej odpo\viedzialności. 

NOWOśCI WYDAWNICZE DLA Mt.ODZIEŻY. 

A. świr ski - „Czarny Tomek". Nakładem L. 
Fiszera, Łódź, 1928, s.tron 288. 

Wfole się pisało i pisze o młodych wędrowcach, 
co naczytawszy się opowieści podróżniczych, prze
.jąwszy się Robinsonami i robinsonadami, ruszają 

,:w daleki świat, aby zaznać niezwykłych przygód i 
powrócić w rodzinne pielesze w wieńcu sławy i bo
.gactwa. Autorowie takich opowiadań starają się 

zawsze przybrać swoich bohaterów w rysy niezwy
kłej przedsiębiorczości i odwagi, a d:i:ieje ich wędró
wek przeplatają na.jniewiarogodniejszemi przygodami. 

Nie czyni tego autor książki, którą mamy przed 
sobą. Jego Tomek włóczęga, to prosty chłopiec, 

który czytać prawie nie umie (a jak bardzo chciałby 
umieć!), który ucieka w świat nie dlatego, że gna go 
żądza niezwykłych przygód, ale że jest sierotą, że mu 
w domu przybranych rodziców tle, że nie czuje ich 
miłości, którą po latach \iopiero nauczy się pozna
wać i cenić. Idzie, sam nie wiedząc dokąd, do odle
głego, jak spełnienie marzeń chłopca .,Krakowa", 
idzie bez planu, bez premedytacji b~z przygotowań, 
bo pcha go naprzód długo w głębi duszy przetrawia
na bolesna myśl, że jest sam na świecie, że go nikt 
nie kocha, że jest „niczyj". Tomek nie jest bohate
rem, przygody jego nie mają w sobie nic tajemni
cz:ego, a jednak jest w nich jakiś rys niezwykłości, 

który wynika z charakteru chłopca samego. Nie ży
cie czyni los chłopca niezwykłym, ale chłopiec przez 
swoje nastawienie wobec życia czyni je niecodzien
nem. 

Książka Świrskiego to piękny przykład, jak na
leży pisać powieść dla młodzieży, aby ona tę mło 

dzież i zająć mogła, i wzruszyć, i podnieść na duchu, 
i skierować myśl jej ku głębszym celom życia. 

Styl książki jest żywy i piękny, prostota języka 
zestraja się z prostotą uczuć, a głęboko pojęta ucz
ciwość życiowa, która nawet małego, bezdomnego, 
zdanego na łaskę losu i ludxi włęczęgę chroni przed 
upadkiem w zło, stawia tę książkę na wysokim po· 
ziomie etycznym • . Świrski nie moralizuje, nie prawi 
kazać o cnocie, a jednak każdem słowem swojem 
uczy młodzież prawdziwej cnoty życia. 

Pod względem zewnętrznym książka prz:edstawia 
się bardzo ujmującq. Za zasługę należy pobzytać 

wydawcy użycie trwałego i pięknego papieru bez
drzewnego. 

„śWIAT KOBIECY". 

Treść Nr. 24 „świata Kobiecego"; A. Wylożyń
ska; W dzień Bożego Narodzenia; Ewa Szelburg· 
Jezusek z Cichej Wólki; Halina Marja Dobrowolska: 
Weronika, nowela nagrodzona na konkursie „Świata 

Kobiecego"; Władysła.w Witwicki; O modach obec
nych; H. Filochowska; Czy Valentino został otruty?; 
Ot. Storch: Wenus w czerwonej peruce, wiersz, prze· 
kład z czeskiego K. Alberti; Gentelman; Coś niecoś 
dla Panów; Obserwator; Wypada - nie wypada? 
Blue Boy; O podarunkach; Kronika; Tragedja życia 

Iz:adory Duncan - Klub międzynarodowy artystów -
Jak się ubierają Włoszki; To i owo; Pochwała ksią
żek; Iza Glinka: Toalety karnawałowe, koresp. pa
ryska. Roboty ręczne i art. o ozdabianiu bielizny. 
szereg modeli toalet wieczorowych, tra v e st i s, 
sukien codziennych i do pracy zawodowej. Kącik 

praktyczny. · Kurs trykotarstwa. Dobra gospodyni 
i t. d. Okładkę, t. j. obie jej trony, projekt. Janina 

' Petry Przybylska, Cechuje je, jak wszystkie prace 
tej artystki wysoki poziom artystyczny, a w odz:na
kach kotyljonowych' czaruje oryginalność 1 św:etość 
?Omysłów. · 

Skład główny na tódź w księgarni „Czytaj", ul. 
Narutowicza 2. 
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·NA SPŁATY MIESIĘCZNE!U 
2ĄDAJCIE OPISU WARUNKÓW. 

KOBIETA W SZTUCE 

LO UV RE LUXEMBOURG 

ALBUM MALARSTWA POLSKIEGO 
to prawdziwe 

~ 

DOMOWE liALERJE OBRAZOW 
gdyż dają. w szeregu barwnych i dokładnych reprodukcji 
przegiąd arcydzieł malarstwa polskiego i obcego. 

Są to wielkie tomy, formatu 28 X 38 ctm., złożone z tekstu objaśniającego 
.:1 języku polskim i francuskim i z licznych pięknych reprodukcji w ryaturalnych 
kolorach na płótnowanym papierze, ponaklejanych na czerpane passe-partout. 
t<ażdy obraz, nadaje się także do oprawienia w odpowiednie ramki i zawieszenia 
na ścianie. 

ALBUMY ARTYSTYCZNE M. ARCTA SĄ NASTĘPUJĄCE: 

Album Malarstwa Po1sKlego, 50 obrazów kolorowych, Matejki, Kossaka, 
.3randta, Czachurskiego, Malczewskiego, Fałata, f\xentowicza, Stanisławskiego, 
J./eissa, Sichulsk1ego i innych. Przedmowa historyczna Tadeusza Jar,)szyńskiego . 
Wydanie Ili w ozdobnej okładce zł. 70, w opr. z płótna ang, zł. 86. 

Muzeum Luksemburskie zawiera 50 kolorowych obrazów, 50 czarnych 
reprodukcji arcydzieł malarstwa francuskiego od połowy 18 wieku. Galerja Luk
semburska ma dla Polaków wielkie znaczenie przez silny wpływ, jaki wywarła 
na kształtowanie się malarstwa polskiego. W ozdobne1 okładce cena zł. 80, 
w oprawie z płótna ang. zł. 95. 

Kobieta w szcuce. f\loum poświęcony czarowi kobiety, tej odwiecznej 
inspiratorki wszystkich artystów. 53 obrazy najwybrtnie1szych malarzy współcze
snych, przedstaw1a1ące kobietę we wszelkich postaciach, a zawsze piękną. 
Wydanie Il w ozdobne) opr. zł. 70, w opr. z płótna ang. zł. 86. 

Luwr (Louvre) -- Muzeum najcenniejszych dzieł malarskich. Przedmowa 
Leona Be,1edite, wstęp Ludwika Demonts. 50 plansz barwnych, zawierających 
reprodukcje najsłynniejszych obrazów Luwru i dodatkowo 50 pięknych jedno· 
barwnych reprodukcji. Wydanie Il cena 80 zł. w opr. z płótna ang, zł. 95. 

KSIĘGARNiA • ARCT WARSZAWA 
NOWY :iW~AT 35. P. K. O. 196. 
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Vw'YDZIAŁ REJ".ESTRU HANDLOWEGO 
:iĄDU Or\RĘGOWEGO w ŁODZI 

Do rejestru H;:.ndfow~go ~ą'2a Chręgnve;jo w ł..ol.:i 1 

wcic:L;io uasit;pujące wpisy ~a Nr. Nr.: 

Nr. ! !731 A. „!dyi1 Pa; owy I~orcr.:i Krn:nsi.foe:r 
I 

i 2o;casieL:". Łi.~?1.)-.::cja rr .. ) ;:a . 'Fmna i5in.icj:: 
od 7 c;:crwca 1'>27 roku, ŁC:.· --· \...c:._y1;~:„. 10 Wi:.
sc:c:clc :.::ro1ul hl ~am,;cl B.:i . ~E-~c:n i Aj .y:; Kru!'\

si1bcr, oh-i zam. w I".:::.l'~zu. S;:ó:k:.i lirr.1ow:-. Czas 
trwt?.n:a spółki okrc.~!cny 70 : ... ! :~a roh. jeJ:!n z au

tomatyc7nern rocznew przedmian:em. Zarząd nale~y 

do obu wspólników. Weksle 1 zyra na wekslach pod
pisują obr..j wspólnicy łącznie pod stemplem firmo
wym. Każdy ze ws-pó!ników upoważniony jest sa
modz:dn:c podpisywać czeki, korespondencję zwy
.z::jn::, po'.e~on:i. oraz odbierać koresponc'. encję, prze
ic.:zy, p:cn!'.,dze, przesy1ki i iadunki; prowad;rić wszel
kie S?:-:iwy i rEprezcatować spółkę wobec' władz. Na 
mocy akb intercyzy zeznanego prz~q notarjuszem 
Cy_bulsKim w Kalisw 5/lB maja 1908 roku R. Nr. 629 

między Kronsylberem a jego żoną Etlą i na mocy 
aktu intercyzy zeznanego przed notarjuszem Mogil
nickim w Łodzi 17/30 września 1908 r. R. Nr. 2994 
między Borensztajnem a jego żoną Esterą została 
ustalona wyłącznąć majątku i wspólność dorobku. 

Nr. 11735/A. „Abram Zylberg". Cukiernia. Fir
ma istnieje od 1907 r. Łódi, Zgierska 9. Właściciel, 

Abram Zylberg, zam. w Łodzi przy ulicy Zgierskiej 9, 
Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11736/A. „Lewek Wolczanek". Drobna sprze 
daż drzewa i węgla. Firma istnieje od 1912 r. Łódź, 
Łagiewnicka 14. Właściciel, Lewek - Juda Wolcza
nek, zam w Łodzi przy ul. Zgier-skiej 21. Intercyzy 
nie zawarł. 

Nr. 11737/A. „Deresz Wolczanek". Drobna s.prze
daż desek. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 r., Łódt, 
Łagiewnicka 2. Właściclel, Bereu W olczanek, zam. 
w Łodzi przy ulicy Składowej 13. Intercyzy nie ia- . 
warl. 

Nr. 11738/A. „Pracownia gotowych ublor6w H. 
Wajnkranc i K. Sznajdrowicz", Prowadzenie praco
wni gotowych ubiorów. Firma istnieje od 1 lutego 
1927 r. Łódź, Nowomiejska 27. Właściciele, Hilei 
Wa.jnkranc (Nowomiejska 27) i Kasryl Sznajdrowicz 
(Konstantynowska 14), obaj w Łodzi. Spółka firmowa. 
Czas trwania s.półki nieogrania:ony. Zarząd nale:ty 
do obu wspólników. Weksle, żyra, akcepty, obstalunki 
i wogóle zobowiązania cLużne podpisują obaj wspól
nicy łącznie pod stemplem firmowym. Każdy ze 
wspólników upoważniony jest samodzielnie podpi
sywać kores~ondencję, pokwitowania, rachunki i ID• 

ne dokumenty nie mające charakteru zobowiązań 

dłu:tnych, otrzymywać korespondencję zwykłą, pole
co:ną, przekazy, przesyłki, ładunki, obstalunki i 
wszelkie sumy. Na mocy aktu intercyzy zeznanego 
przed Nobrjuszem Jasieńskim w Częstochowie 14 
listopada 1926 r. R. N. 2824 została ustalona między 
Wajnkrancem a jego żoną wyłączność majątku i 
wspólność dorobku. Sznajdrowicz intercyzy nie za. 
warł. 

Nr. 11739/A. „Marjanna Wachulak". Sklep spo
:tywczy. Firma istnieje od. 1 stycznia 1927 r, Łódź, 
Brzezińska 76. Właścicielka, MarJanna W achulak, 
zam. w Łodzi przy ulicy Brzezińskiej 76. Intercyzy 
nie zawarła. 

Nr. 11740/A. „Moszek LaJb Zylberberg", Sprze
daż pn:yborów s:otewckich. Firma istnieje od 1922 r. 
Łódź, Nowomiejska 9. Właściciel, Moszek - Lajb Zyl
berberg, zam. w Łodzi przy µl. Pomorskiej 19. Inter
cyzy nie zawarł. 

Nr. 1:1741/A. „Este1·a Zylberberg", Sklep spo
żywczy. Firma istnieje od 1 stycznia 1921 r. Łódt, 

Zgierska 43/45. Właścicielka, Estera Zyiberberg, zam. 
w Łodzi przy ul. Zgierskiej 43/45. Intercyzy nie za. 
warła . 

Nr. 11742/A. „Abram Wolrauch". Sprzedaż de
sek. firma istnieje, od 1912 r. Zgierska 47 w Łodzi. 

Właściciel, Abram Wolrauch, zam. w Lodzi przy ul. 
Lipowej 9. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11743/A. „Chaim Abowicz". Sklep spo:tyw
czo _ kolonjalny. Firma istnieje od 1917 r. Łódź, 

Wolborska 31. Właściciel, Chaim Abowicz, zam. w. 
Łodzi przy ulicy Wolborskiej 31. Intercyzy nie za
warł. 

Nr. 11744/A. „Liba Beker". Drobna sprzedaż 

artykułów spożywczych i kolonjalnych. Firma istnie
je od 1925 r. Łódź, Stary Rynek 15. Właścicielka, Li
ba Bcker, zam w Łodzi przy uli-cy Wschodniej 6. In
tercyzy nie zaw<.rła. 

Nr. 11745/A. „Kajla B!isko". Sprzedaż słodyczy 
i w0dy sodowej. Fir a istnieje od 1926 !· Łódź, ul. 
Wschodnia 26. Właścicieilca, Kajla Blisko, zam. w 
Łodzi przy uli.cy Wschodniej 6. Intercyzy nie za

warła. 
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!'ir. 11746/A, „Hilei ilpfalbau:n'.'. · Sprzedaż ga
fonlerji. Firma istnieje od 1907 r. Łódź, ul. Północna 
Nr. 2. Właściciel, Hilei Apfelbaum, zam. w Łodzi 
przy ul. Północnej 6. Intercyty nie zawarł. 

Nr. 11504/A. „E. Glazera Spadkobiercy i F. Hof
man, S;:iót;ta Komandytowa". Prowadzenie mechani
cznej tkalni. Firma istnieje od 1 lipca 1925 r. Łódź, 

ul. Cegielniana 118. Spólnikami firmowymi są: Filip 
Hoffman i Wanda Hoffmanowa, zamieszkali w Łodzi 
przy ul. Cegielnianef 118. Spółka firmowo - koman
dytowa. Czas trwania spółki określony został na 
lat pięć, z automatycznem piędoletniem przedłuża

niem, o ile spólniczki komandytowe na pół ro-ku 
przed upływem terminu nie oświa·dczą spólnikom fir
mowym o swej chęci rozwiązania spółki. Zarząd 

spó~ki należy do Filipa i Wandy Hoffman. Do zawie·· 
rania wszelkiego rodzaju umów,. aktów n.otarjalnych 
hipotec:inych i prywatnych, udzielania p.rokur i peł

nomocnictw, wystawianfa, podipisywania, dyskonto
wania i żyrowania weksli, lub innych zobowiązań, 

odbierilnia wszelkiego rodzaju należności, korespon
dencji, pieniędzy, przesyłek, towarów i ładunków u
poważniony jest sam Filip Hoffman. Intel'Cyzy wspól
nicy firmowi nie zawarli. 

Nr. 11505/A. „Sabil Szapir, Bister i S-ka". Wy
tób i sprzedaż pońc·zoch. Firm.a istnieje od 1 wrze
śnia 1927 r. Łódź, Nowo - Cegielniana 3/5. Właści

ciele, Chi! vel Hi! Szapi;: z Łodzi, Stefana Ż(;romskie 
go 18, Grojncm Blister z Łodzi, Szkolna 10, Lajb Blum 
i Jojchen Blum obaj z Łodzi, Konstaintynowska 30. 
Spółka firmowa. Czas trwania spółki dwuletni z au
fomatycz.nem dwui..;cnicm przedłużaniem. Zarząd spół 

ką należy do ws.zystkich wspólników. Weksle, czeki, 
przekazy, żyra (indosy) i wszelkiego rod.za.ju zobowią 
z.a·nia podpisują Szapir lub Bi·s.te.r łącznie z jednym 
z pozostalych wspólników. Do podpisywania podań, 

pełnomocnictw adwokackich i ws•zelkiego rodzaju do 
kumentów nie zawierających treści zobowiązania, od
hierania towarów, pieniędzy, dokumentów, przeka
z.~w, listów pieniężnych, korespondencji zwykłej, po
leconej i wartościowej upoważniony jest każdy ze 
wspólników sam<Jdzielnie. Intercyzy W5pólnicy nie 
zawarli. 

Nr. 11657/A. „Bracia S. i A. Rozenleld". Sprze
daż futer. Firma istnieje od° 7 listopada 1927 r. Łódź, 
Plac Wolności 11. Właściciele, Szmul Rozenfold i 
Abram Rozenfeld, zam. w Łodzi Plac Woln<Jści Nr. 11 
Spółka firmowa. Czas trwania spółki nieograniczony. 
Zarząd należy do obu ws-pólników. Do reprezentowa
nia spółki upo·ważnien.i są obaj wspólnicy. Zobo.wią

zania i plenipotencie, czeki, przekazy bankowe, ży

ra, oraz pokwitowania z odbioru przesyłek, pienię

dzy, towarów i przekazów podpisuje jeden ze wspól 
ników pod stemplem, firmowym. Intercyz wspólnicy 
nie zawarli. 

Nr. 11593/A. „Borys:i:owska Apretura i Drukarnia 
Wolf Gutgold i S-ka". Firma istnieje od 24 czerwca 
1927 r. Siedzibą firmy jest Łódź, ulica Borysza 29. 
Właściciele, Hersi Motyl z Łodzi, Konstantyµowska 
12, Jakób vel Jankiel Tejblum z Łodzi, Nowomiejska 
70, Hersz Górny z Łodzi, Borysza 29, Lej:zor - Majer 
Lichtensztejn, Łódź, Pwtrkowska 66 i Wolf Gotgold 
vel Gutgold z Warszawy, Bonifratorska 31. Pr<Jkuren 
tern firmy jest Fi5Zel Berman z Łodzi, ul. Kopern;ika 
55, który upoważniolly został do samodzielnego pod
pisywania wszelkich dokumentów za wyjątkiem wła
snych weksli spółki, które może podpi1Sywać łącznie 

z jednym ze wspólników. Spółka firmowa. Czas trwa 
nia S,IJółki dwuletni z automaiycznem dwułetniem 

przedłużaniem. Zarząd należy do wszystkich s.pólni
ków .. Weksle i akcepty z własnego wys'.tawienia pod
pisują trzej s,pólnicy pod stem.plem 'firmowym. Prawo 
udzielania prokury przysługuje wszystkim w&pólni
kom łącznie, odwoływanie zaś prokury służy dwum 
wspólnikom łącznie. Odbiór pieniędzy z banków wy
maga dwuch podpisów. Każdy ze wspólników ma pra 
wo zawierać umowy o ile wartość umowy nie prze
kroczy pięciu tysięcy złotych, o ile zaś przekroczy 
5,000 zł. obowiązkowo muszą być dwa podpisy, oraz 
odbierać wszelką kore~ondencję, towary, udzielać 

pełnomocnictwa adwokatom i obrońcom do prowa
dzenia wszystkićb spraw firmy. Na mocy aktu j.nter
cyzy, zawartej między -Herszem Górnem i żoną jego 
Hindą • Pessą z Młynkó·w ustalona została wyłącz

ność majątku i wspólność doropku. Pozost;ili wspól-
nicy intercyz nie zawarli. · 

Nr. 11611/A. „Ide1 Ritberhand'~. Sprzedaż węgla 
i dirzewa. Firma istnieje od 1911 r. Łódź, Konstanty
nowska 38. W'łaściciel, !del Ritber·band, zam. w Łodzi 
przy ulicy Konstan·tynowskiej 38. Na moęy , aktu in-

.. 

Przedstawicielstwo 
na Łódź 

przyjmie kupiec-właściciel większej 

nieruchomości w Łodzi. 

Łaskawe zgłoszenia: 

Łódź, ul. l(arola Nr. 18, 
właściciel domu. 

I a 
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„PRAWDA" z dnia 1 stycznia 1928 r. 

tercyzy zeznanego przed Nota.rjuszem Rybars-Mm w 
Łodzi 9/22 sierpnia 1907 r. R. N. 2876 została ustalo
na . m.ięd:zy właścicielem firmy i jego żoną wyłączność 
ma.jątku i wspólność dorobku. " 

Nr. 11690/A. „Chawcia Mińska". Sklep spożyw
czy. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 r. Łód:t, ulica 
Brzezii'iska 7. Włi!!ścicielka, Chawcia Mińska, zam. w 
Łodzi przy ulicy· Brzezińskiej 7. Intercyzy nie za
warła. 

OGLOSZENIE.' 

Nr. 4899/A:' „Hersz Moszek Dobrecki" z siedzi!bą 
w Ł<Jdzi, Piotrkowska 58. Na mocy aktu intercyzy, 
zeznanego przed Notarjuszem .ł.nclrzejewskim w Ło

dzi dnia 13 września 1927 r. R. N. 6340 została usta
lona między właścicielem firmy a jego żoną Heną wy 
łącz11ość mająfau i wspólność dorobku. 

Nr. 6713/A. „Abram Lejb Arnnowicz" z siedzi
bą w Łodzi, W o·lborska 33. Firma została zlikwido
wana. 

Nr. 10530/A. „Bracia Gercwolf" z siedzibą w 
Warszawie, Nalewki 23, Oddział w Łodzi pod naz.wą 
„Pa·rlo·phon" właściciele Bracia Gercwolf, Łódź, 

Piotrkowska %. Oddiział w Łodzi został zlikwidowa- 1 

ny. 
Nr. 3437 /A. · „Biuro Ekspedycyjno Komisowe Ra

fafowlcz, Szlain • S-ka" z ioiedzibę w Warszawie, ul. 
Gęsia 18 w osobach Nachmana Wolfa Czerkiesa z 
w·a.rs,zawy, ul. Kupiecka 3. Na mocy aktu, zeznanego 
13 i:zel"W'Ca 1927 r. za Nr. 1170 przed Notarjus-zem 
Trc·.j<mowskim w ł..odzi do spółki wstl\!piła firma 

11\'i/olf Czerkies i S-ka" w osobach Naichmana Wolfa 
Czerkiesa i Abrama Czerkiesa. Weksle podpisują 

wszyscy wS>pólnicy łącznie pod stemplem firmy. Do 
żyrowania zaś weksli osób lrze.dch, olrzymanyd1 ju
ko pokrycie o·d klijentów, wysbwbnie czeków, prze 
kazów i po·d:pi•sywania wszelkich zobowiązań pienię

żnych ' up.oważniony jest jui.}us;i Sdam jednoosobowo 
lub też Lejzor Rafal;owioz, lub Jakub J aszczm'i.ski łą
cznie z jednym ze wsq:ióln.ikćw fkmy „Wolf Czer· 
kies i S-ka" pod stem1plem f.i.rmy z prawem udziela
nia przez Ju1jusza Szla.ma każdemu z pozostalych 
wspólników od siebie pełnomocnictwa do wyłus.zczo

nych wyżej praw. Na mocy akfo intercyzy ustalona 
została między Jasz.cizuńskim i żoną jego Genią 'wy
łączność majątku i WSipó-lilość dorobku. 

Nr. 6936/A. „Micllał Banachowski'.' z siec1zibą w 
Łodz:, Fi·anciszka1'i.ska 10. Firma została zL.kwido-

Nr, 428/A. „Sz. Dłużnowski" -z siedzibą w ł..od!Zi, 

Średnia 6. Siedz·~ba firmy mi.eś.ci się obecnie przy ul. 
Pomofflkiej 8. 

RAF I N ERJ ECGAU(YJSKIEGO 

BE 
ODDZIAŁ 

w ~ODZI 

Nr. 3W3iA. „Zakłady Paul Desurmont, Motte i 
S-ka" z siedzibą w Lodzi, Wókzańska 19. Współwła
ścicielami fi.rmy są: Eugenjusz Motte, przemysłowiec, 
Albertowa Motie, kapi.ta!i1Stka, Ferdynand Motte, 
przemysł.owiec, Eugenjusz MoHe, syn, · przemysło
wiec, Robert Motte, przemysłowiec wszyscy w Rou
baix. Anton Motte, przemysłowiec w Hem, Michał 

Motte, przemysłowiec w Croix, Andrzejowa Meillas
soux,' ka.pitalistka, Edward Meillassoux, przemysło

wiec, oboje w Roubaix, EmH . Meillassoux, przemysło
wiec w Hem, A1bert Meillassoux, przemysłowiec w 
Roubaix, Janowa Meillas.soux, kapita.iistka w Sures
nes (Seine), Eugenjusz Mcillassoux, przemysło.wiec, 

wszyscy w Roubaix, Melinowa Mei.Jlassoux, bez zaję

cia w Remi•remont, Małoletni z radtunku „Had" Ciu
ruble • Meillassoux, Mulaton Meillassoux, Cecylja 
Meillassoux. 

Nr. 2351/A. „J<'abryka Wyrobów Włókienniczych 
Samuel Serejski i S-ka". wł. Samuel Serejski" z sie
d.zibą w Łodzi, Długa 93. Prokurentem firmy jest Ma
ksymiljan Serejski, Łódź, ulica Gdańska 77 -a. 

Nr. 2478/A. „Bertold 'Filie" z siedzibą w Lodzi, 
St. Zarzewska 87. Firma z.ostała zlikwidowann. 

Nr. 3491/A. „KaHeman i Za)deman" z siedzibą 

w Łodzi, PJ.oirkowska 39. Firma została zlikwidowa
na dnia 31 grnclnia 1926 .r. 

Nr. 2114/A. „S. Danziger i S-ka" z siedzibą w 
Łodzi, Ką.tna 6. Wszelkiego rodzaju akty nota.rjalne i 
inne akty, d.otyczące nabycia dla firmy nieruchomo
ści lub maszyn lUJb siprzedaży należących do firmy 
nieru·chomości, jak również wszystkie inne akty do
tyczące mająikti fi.rmy i rozszerzenia· działalności 

pr.zedsiębi.orstwa powinny być podpisywane przez 
wszystkich wspólników łącznie. . 

Nr. 11024/A. „Herman " vel Hersiek Forster i 
S-ka" z sfodzibą w Lodzi, Piotrkowska 45. Firma zo-. 
stałp. zlik.widowana dnia 20 listopada 1927 r. 

Nr. 10384/A. · „M. Szklanowski i J. Witenberg" 
z sied1zibą w Łodzi, Konstantynowska 48. Firma obe
cnie brzmi: „Moszek S_:ddanowski". Na mocy aktu 

- zeznanego przed Notarjuszem Ładą w Łodzi dnia 30 
lisfopada 1927 r. N. R. 2471 Jeremiasz Wi0tenberg sce 

"-dował sw6'j udział na rzecz Moszka Szklanowskiego. 
Nr. 8059/A. „Lejbuś Wejnblum" z siedzibą w 

. Łodzi, W schodnia 22. Siedziba firmy mieści się obe
cnie przy ul. Nowomiejskiej 3. 

Nr. 6838/A. „Jimkiel Czernikowski" z siedzibą 

w lodzi, Wschodnia 1. Siedziba firmy mieści się obe
cnie przy ulicy Piot.rkowskiej 17. 

Nr. 10488/A. „Adolf Perelman" z siedzibą w Ło
dzi, Cegielniana 64. Firma obecnie brzmi: „Adolf 
Perelman i S-ka". Firma is·tnieje od 8 lipca 1927 r. 

ul. 6goSIERPNIA 7. 
Tel. 14-70 i 48-7'ł. 

OLEJE do wszelkich zastosowań w Przemyśle WłóKienniczym. 
·---~ Stale na składzie. 

NAWA MAS j Uih 

Nową Usta "'ę Lo"Wiecką 
oraz szereg ciekawych pożytecznych wskazówek 

Panowie Myśliwi 

artykułów znajdą 

w ,,Kalenąarz11 Myśliwskim'' 

na rok. 1928. 
pod redakcją JULJANA EJSMONDA 

Cena 5 złotych, przesyłka pocztowa za zaliczeniem złotych 1 groszy 30. 

Do nabycia u J. EJSMONDA, Warszawa. Plac 3-ch Krzy.ży, 12 m. 3a 

oraz w składach broni. · 

·--

Nr. 1 

Abram vel Adolf Perelman (Nowo - Cegielniana 12). 
La}b Doroszow (Zakątna 21) obaj w Łodzi. Spółka Iir 
mowa. Czas trwania spó:ki określony z.ostał na trzy 
lata z aut·omaty·cz,nem trzyletniem przedłużaniem , 
Za.rząd należy do Adolfa Perelmana. \1Veksle, żyra, 
czeki, przekazy i wogóie wszelkiego rodzaju zobo
wiązania oraz akta notarjalne pod.pisują ob.:i.j wspól
nicy łącznie pod stemplem firmowym. Każdy ze wspól 
ników upoważniony jest samodzielnie odbierać wsze! 
kiego rodzaju należnośd spółki w pieniądzach i to v1a. 

rach i z odbioru kwitować. Lajb Do:-oszow mtercyzy 
nie zawad. 

Nr. 717/B. „Młyn Motorowy w Rzgcrwie, spółka 
z ograniczoną odpowicdziahtością" z s :'. 1;'; '1z ibą Osada 

, Rzgów, pow. Łódzki. Na mocy wyro'i!:u Sądu Okręgo. 
wego Wydział Handlowy z dnia 24 listopada 1927 r. 
firmie ogłoszona została upadłość i kuratorem ttpa
dł9ści mianowany został apl. Łukasiewicz, zam. przf 
ul. Pi.otrkowskiej 51 u adw. Daliga. 

Nr. 730/B· „Cukrol, spółka z ograniczoną odpo· 
wiedzidnoś\!ią" z siedzibą w Łodzi, Slary Rynek 11. 
Otwa-rto Oddział w Łodzi przy ulicy Stary Rynek 12. 

Nr. 579/B. „Towarzystwo Przemysłowo • Han
dlowe" Artur Goldstadt, spółka Akcyjna" z siedzibą 

w Łodzi, Zachodnia 72. Kapitał zaJdadowy s.półki zo
stał powiększony o zł. 475,000 i obecnie wynosi zł. 

500,000 podzielonych na 50,000 akcyj po zł. 1000 ka
żda. Na mocy p.osfanowienia .M.inktrów Przemys '.u i 
Handlu oraz Skarbu z dnia 29 lipca 1927 r., ogłoszo

nego w N. 178 Monitora Polskiego, kapitał zakłado

wy spółki został powiększony o zł. 475,000 drogą Jl 
emisji nowych rukcyj. · 

Nr. 490/B. „Fabryka Fasów skórzanyth i wyro
bów technicznych ze skóry, inżynierowie Janicki i, 

Chmielewski, spółka z <igraniczoną odpow!erlzialno
ścią w Lodzi", Na mocy aktu zeznanego przed Notar 
juszem Krzemieniewskim w Łodzi dnia 2'1 listopada 
1927 r. N. Rep. 5410 spółka została ziikwidowana. 

Nr. 439/B. „Towaczystwo wyrobów włókienni· 

1 czych I. M. Pilicer, Spółka Alu:yjna", z siedziobą w 
Ło.da:i, Karola 3. Na mocy protokuiu N.::.dzwyczajne
go Walnego Zgromadzenia z dnia 19 lis.to.pada 1927 
r. firma e:ostała z ifowi<lowana. 

Nr. 309/B. „Zwią;;ek Eksportowy Polskiego Prze 
mysłu Włókienniczego, Spółka z ograniczoną odpo· 
wiedzialnością" z siedzibą w Łodzi, Moniuszki 9. Od
dział w Gałaczu w Rumun.ji został zliikwidowany. 
Pełnomocni.ctwa udzielone lgnaceroiu Ju.rowskiemu, 
Wsiewołodowi Demcizemko i A·ugoo.towi Tieizowi zo
tały odwołane. , 

Obwieszczenie. 
Komornik przy sądzie okręgowym w Lodzi, Wa

cław Walter, n.a pow. bt'IZeziń.slci, w Brzezinach za
mieszkały, obwieszc·za, że na żądanie Fa:anciszka Ol
szówki odbędziie się w dniu 4 luteg10 1928 r., od go
dziny 10 ra1110, w sali posiedzeń sądu okręgowego 

w Łodzi przy ulicy Żeromskiego 115, publiczna spi-ze
daż pNez licytac,ję maijątku nieruchomego we wsi 
Kiełmime w gm. Dobra, w pow. brzezińskim, w wo
jewództwie Łódz.kim położonego i składającego się 

z osady włościańskiej zapisanej do tabeli likw. pod 
Nr. 23 i obejmującej powierzchnię 17 mórg 150 prę
tów kw„ w czterech oddzielnych działkach oraz za
budowań: 1) domu miesz,kalnego z drzewa; 2) szopy z 
desek, 3) qbory z kamłenia i 4) stodoły, a także z 
ogrodu owocowego, wysizczególniony<ch w opisie z 
dnia 24 · września r. b. 

Osada ta stan~wi własność Marcina i Antoniny 
ma.łżonków Miśkiewiczów, hipoteki nie posiada, w 
zastaw od.daną nie jest, sprzedaży podlega w cało• 

· śoi podług opisu. 
Na l'TZeC'l: p01przednie.j właścicielki Anastazji Ol

szówka ciąży obowiązek wydawania dożywotnich i 
coro.cznych alimenit6w, określonych w akcie kupna.
sprzedaży w dniu 28 lutego 1923 r. za N1'. 278, przed 
Kuleszą, notarjus,zem w Zgierzu zeznany.ro, a także po 
d.o.jściu do peł.noJetn.ości Janiny i Frandszka Jaszc,za 
ków .- &płaty sumy 500.000 mkp. 

J..icytacja ro·zpocznie się od sutny 10.000 złotych, 
bsoby zamierzające wriąć u:lział w licytacji win

ny będą złożyć kaucję w kwocie 1.000 zł. a także 

zaświa·dczenie o włościal!skiem pochodzeniu. 

Komornik: 

W a I ter. 
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= = ; . dekorator wy staw i 
= -5 z kilkunastoletnią praktyką i ustosunkowa· 5 
- 4 5 niem w branży galanterji damskiej i męskiej ! 
„ obejmie posadę w Łodzi, Poznaniu lub War· !! 
: szawie ewentualnie kierownictwo Interesu z : 
: własnym udziałem. ::: 
... d „= : Łaskawe zgłoszenia proszę kierować o 
~ Rdministracji „Prawdy" pod „!~upiec deko · j 
·i rator„ i 
inattlllH811HllllHHIOllllllll9H9HHllłlHl~51HHllllHlllł' 

Redakcja i Administracja w Łodzi Strona ogłoszeniowa .dzieli si~ 
wysokości w jednej szpalcie. 

10 groszy za wyraz. 

na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za l milimetr 
Ogłoszenia w· tekście 40 groszy za milimetr wysokośq 

ul. Piotrkowska Nr. 85. Telefon Nr. 45-50 w jednej szpalcie. Drobne 

Redaktor wydawca: Paweł Zielina. ---· Odbito·-w Drukarni Państwowej w Łodzi, Piotrkowska 85. 11f'..!)27 




